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Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połu­
dniu z wyjątkiem dni poświąteeznyeh.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 5 cen­
tów, pocztą 10 centów. — Biuro Itedabcyi i Admi- 
nistraeyi ulica Czarnieckiego 1. 8. — Listy należy 
frankować. — Bekiamaeye otwarte wolne od opłaty.

Telefonu redabeyi nr. 88.

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  16 zł ,  p ó ł r o c z n i e  8 zł., 
t a  l n i e  4 zł., m i e s i ę c z n i e  1 zł. 35 et. W miejscu r o c z n i e  12 zł., p ó ł r o c z n i e  6 zł., 
t a 1 n i e 3 zł., m i e s i ę c z n i e  1 zł.

k w a r- 
k w ar-

P r z e w o d n i k  u a u k o w y  i l i t e r a c k i ,  dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzy­
mują cało i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do 
końca czerwca lub od 1 lipca do końca grudnia; ćwiereroszni i miesięczni za dopłatą pierwsi 75 ct., 
drudzy 30 et- — P r z e w c d  a i k prenumerowany osobno kosztuje 4 zł.

Jednorazowe irseraty obliczają się po 7 cen­
tów, kilkorazowe po 6 centów od miejsca 1 wiersza 

Inseraty przyjmują: w Austryi i Niemczech 
wszystkie agenoye anonsów; we Francyi, w Paryżu 
wyłącznie ageneya pana A d a m a ,  Bue des St, 
Peres 81.

=  _ =  ■ —  —

Zaproszenie do przedpłaty,
Przedpłata na Gazetą Lwowską 

wynosi półrocznie (od 1 lipca do końca 
grudnia) w  miejscu 6 zł., pocztą 8 
zł.; ćwierórocznie (od 1 lipca do koń­
ca wrześma) w miejscu 3 zł., pocztą 
4 zł.; miesięcznie od 1 do końca każ­
dego miesiąca w miejscu 1 zł., pocztą 
1 zł. 35 ct.

Prenumeratorowie półroczni, (któ­
rzy p r e n u m e r u j ą  od 1 lipea do 
końca grudnia), otrzymują Przewodnik 
naukowy i  literacki, dodatek miesięczny 
do Gazety Lwowskiej, b e z p ł a t n i e ;  
ćwierćroczni zaś i miesięczni za do­
płatą: pierwsi 75 ct., drudzy 30 ct. 
Przewodnik, prenumerowany osobno, 
kosztuje rocznie 4 zł., półrocznie 2 zł., 
ówierćrocznie 1 zł.

W celu ustalenia nakładu prosimy 
o wczesno nadsyłanie prenumeraty.

N a  podstawie um ow y, zawartej z  re~ 
dakcyą warszawskiego „Tygodnika Ilu­
strowanego44 zaw iadam iam y szanownych 
prenumeratorów naszych, iz  nabywać mogą 
piękne to pismo, celujące tak doborem treści 
literackiej ja k  i  artystyczną wartością d zia łu  
ilustracyjnego, p o  c e n i e  z n a c z n i e  z n i ­
ż o n e j .

P r e n u m e r a to r o w ie  Gazety L w o w ­
skiej mogą otrzymywać od 1 lipca 1891 roku 
warszawski „Tygodnik Ilustrowany", po 
następującej cenie:
tjt T . półrocznie 5 zł.

WB L W O flB : T̂e"“ e 2 - £ t
w  półrocznie 8 zł. 30 „
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OBCA KREW
P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A

Napisał
P r. IR a/wita,.

V III.
Wieści o Andrzeju.

(Ciąg dalszy).

Wiadomość o wybrykach Andrzeja , o 
jego życiu próżniaczem i lekkomyślnem, prze- 
dl + ^  żalem i p rzy k ro śc ią m o że

atego -właśnie, że czuła , się teraz jeszcze 
ardziej osamotnioną i bezsilną niż dawniej. 

Szczer° ś c i , która brzmiała w słowach 
a isowa, brała na seryo.

góty wypytywała więc o bliższe szcze-

rzekła Niech pożycza. .. niech pożycza....— 
bądzie )>Zrez^^nowana — a z ozeS° oddawać

ten isów  suchym głosem zaśmiał się. 
Matka'' Ho, ho, ho! Nie zabraknie mu słów.... 

a Wie. co on rozpowiada?
zwróGł°- ?^ C6»° Harasimowicza się

głową skinął znacząco.
On już poszedł na upartego...

pełnvm°K ianowicz0r,a głosem sPoŁoW m , ale ym bolu, odrzekła:

CZf$Ć ITEZPOW A
C. k. Rada szkolna krajowa zamianowała 

tymczasowego nauczyciela, Faro]a L ip a ń -  
s k ie  g o , w Wasylkowcach, stałym nauczy­
cielem szkoły etatowej w Wasylkowcach; 
tymczasowego nauczyciela, Antoniego R ze- 
s z o tk ę , w Warężu mieście, stałym nauczy­
cielem szkoły etatowej w Warężu mieście; 
tymczasowego nauczyciela , Władysława R ó- 
ż y c k i e g o ,  w Lipniku, stałym nauczycielem 
szkoły etatowej w Lipniku; tymczasowego 
nauczyciela, Hilarego O le k s i n a ,  w Roha­
tynie, stałym nauczycielem szkoły etatowej 
w Załużu; stałego nauczyciela, Jakóba G ron­
k a , w Dzikowcu, stałym nauczycielem szkoły 
etatowej w Dzikowcu; tymczasową nauczy­

c ie lk ę , Eugenię W i t o s z y ń s k ą ,  w Bu- 
szkowicach, stałą nauczycielką szkoły etato­
wej w Buszkowicach.

C. k. Rada szkolna krajowa postanowiła 
zaliczyć książki p. t. „Pierwszy błąd, tł. 
przez Wł. L. Anczyca; Listki i ziarnka; 
Dolina bez wyjścia i Wyprawa po skarby 
ukryte, tł. przez M. J. Zaleską, wydane w 
Warszawie, nakładem księgarni Gebethnera i 
Wolffa, tudzież książeczkę wydaną we Lwo­
wie nakładem komitetu Wydawnictwa dzie­
łek ludowych p. t. Powiastki i opowiadania 
historyczne przez Szczęsn. Parasiewicza“ w 
poczet książek, dozwolonych na premia dla 
młodzieży i  do bibliotek szkół ludowych.

Obwieszczenie.
Ze względu na obecny stan zarazy py- ’ 

skowej i racicowej na Węgrzech, c. k. Na­
miestnictwo widzi się spowodowanem, co do 
wprowadzania i przywozu zwierząt przeżuwa­
jących.z W ęgier do Galicyi, zarządzić, co na­
stępuje :

1. Stosownie do przepisu §. 5 ustawy 
z dnia 28 lutego 1890 r. i rozporządzenia 
wykonawczego (Dz. u. p. nr. 35 i 36) nie 
wolno i nadal wprowadzać i przywozić do 
Galicyi zwierząt przeżuwających z komitatów: 
Arad, Bacs-Bodrog, Baranya, Bars, Bi-

— Niech idzie....
Denisów nie zaprzestał rozmowy. On 

tej sposobności czekał, wywołał ją umyślnie, 
nie mógł więc w pół drogi zatrzymać się. 
Jątrzył dalej Bohdanowiczowę.

—- Łatwo to powiedzieć: niech idzie.... 
On na inną nutę śpiewa.... on powiada, że 
to jego ojcowizna, że ziemia nie należy do 
m atk i, lecz do niego....

U m ilk ł, badając, jakie wrażenie słowa 
jego na starą matkę robią. Dostrzegł w niej 
pognębienie, ból doznanej zniewagi.

Więc dalej ciągnął z akcentem fałszy- 
go oburzenia :

—  Na tem nie koniec.... Powiada, że 
ziemię odbierze od m atk i, wyprawuje....

Bohdanowiczowę gniew opanował. Oczy 
jej błyszczały rozpalone, twarz pod wpływem  
podniecenia ożywiła się.

 ̂ — Tak ? Więc on matkę po sądach my­
śli ciągać ? niech ciąga.... ale niech wie tak­
że, że nic nie dostanie, nic, nic, ani gro­
sza złamanego.... wydziedziczę go.... sprzedam 
wszystko....

Denisów stał nieco na uboczu, na ko­
bietę, miotaną gniewem i oburzeniem spoglą­
dał z ukosa , a w kątach ust zarysowywał 
mu się uśmiech złośliwego zadowolenia.

Bohdanowiczowa w gniewie swoim i żalu 
pohamować się nie mogła.

— Zamiast przyjść, upokorzyć się, prze­
prosić matkę, za wszystkie smutki i  bole, ja­
kie jej spraw ił, on się odgraża, on czyste 
imię rodziny po sądach chce włóczyć —  do­
brze, niech robi swoje....

har, Csanśd, Csongrdd, Fejer, Gyór, Krassó- 
Szóreny, Moson, Nyjtra, Pest S. Kiskun, 
Pozsony, Saros, Somogy, Sopron, Szabolcs, 
Szilagy, Temes, Toina, Torontal, Trencsen, 
Vas, Veszprem, Zala i Zemplen.

2. Przywóz tych zwierząt ze wszystkich 
innych komitatów węgierskich, dozwolony 
jest jedynie kolejami żeiaznemi, i ze ścisłem  
zastosowaniem obowiązujących przepisów we- 
terynarno-policyjnych.

3. Niniejszem uchyla się odnośne po­
stanowienia ogłoszone tut. obwieszczeniem  
z dnia 20 wrześuia 1890 r. 1. 67.253, nato­
miast pozostaje w swej mocy tut. obwieszcze­
nie z dnia 1 grudnia 1889 r. 1. 82.962, re­
gulujące sposób wprowadzania nierogacizny 
z Węgier do Galicyi.

4. Przekroczenia niniejszego rozporzą­
dzenia karane będą według ustawy z dnia 
24 maja 1882 r. Dz. u. p. nr, 51.

Co się podaje do powszechnej wiado­
mości.

Z c. k Namiestnictwa.

CZĘŚĆ EIEUEZĘE OWA
Im ó w , 20 sierpnia.

Odwiedziny eskadry francuskiej w 
Portsmouth, skłoniły część prasy an­
gielskiej do wysnucia z tego faktu na­
stępstw politycznych. Poglądów tych 
nie podziela ani prasa ministeryalna, 
ani ściśle torysowska; są zaś one, trzeba 
dodać, wyłącznym pomysłem organów 
gladstonowskich. Część tego stronnictwa, 
od dawna kokietująca z Francyą, usiłuje 
swojem obecnem wystąpieniem zatrzeć 
wrażenie zbliżenia się Anglii do trój- 
przymierzą i zapewnia, że ściślejsze po­
łączenie się Francyi z Anglią, zawa­
żyłoby poważnie na szali dla utrzyma­
nia pokoju europejskiego. Dla nadania 
życzeniu temu cech rzeczywistej szcze­
rości, powtarza organ p. Głladstona, co 
zresztą nie jest nowiną, że Anglia nie 
zawarła żadnego traktatu z Niemcami, 
lub z ich sprzymierzeńcami.

Harasimowicz jednako zawsze naburmu­
szony, wąsy gładził.

—  No, pani-łubko, może to jeszcze tak 
źle nie jest —  pocóż zaraz gniewać się i 
przeklinać ?

Denisów wpadł mu w rozmowę.
— Ale oczywiście.... Andrzej zagniewa­

ny Bóg wie czego, więc gada, aby gadać.
— Albo i nie gada w ca le! — zaprote­

stował energicznie Harasimowicz — a ludzie 
tylko strzępią sobie język. Cóżby robili, gdy­
by nim nie obracali, jak woda koło młyń­
skie ?

Denisów potakiwał.
— Naturalnie, trzebaby to wszystko 

sprawdzić, przekonać się....
Pod wpływem tych refleksyj, Bohdano- 

wic-zowa uspokajała się powoli. Przykro się 
jej zrobiło, że uwierzyła jakiejś niepewnej 
wiadomości, udzielonej Bóg wie przez kogo, 
Bóg wie, komu. Im się więcej zastanawiała 
nad tem, tem mniej wierzyła w wiarogodność 
opowiadania Denisowa. Andrzej miał swoją 
dumę, i prędzej byłby z głodu skonał, zmar­
nował się w ubóstwie, niżby sięgnął po chle- 
ba kawałek, który dojadała matka na swojej 
sadybie; zgodziłby się sam raczej błąkać się, 
całe życie bez dachu nocować na miedzy wła­
snego pola, niż dachu i ziemi pozbawić ma­
tkę. On nie chciał się zgodzić wpuścić do 
rodziny i domu krwi obcej, ale me przestał 
kochać matki. Żal do niej, nie zagłuszył w mm
miłości z pewnością. .

W ierzyła w uczciwość jego.
Ale Denisów swoje ro b ił: on ciągle do­

lewał pocichutku oliwy do tego ognia, który

Uprzejmościom tym na tle poli- 
tycznem partyi liberalnej, przeciwsta­
wią w  Anglii następujące refleksye: 
Zapomina stronnictwo liberalne, że An­
glii niebezpiecznym współzawodnikiem 
w Europie nie mogą być ani Niemcy, 
ani Włochy, tylko Francya; zapomina 
także, iż biorąc tak niepewny żywioł 
za przyjaciela, jak francuski, brałoby 
się równocześnie i Rossyę —  a czyliż to 
możliwe? Co innego utrzymanie dobrych 
stosunków, a co innego wspólność in­
teresów. —  Któż to, zapytują konser­
watyści, rozdmuchał na nowo spór o 
Dardanele ? Dziwna rzecz, jak mogli 
gladstoniści tak prędko zapomnieć, że 
bezpośredniem następstwem uniesień 
kronsztadzkich, było wznowienie kwe- 
styi egipskiej. Wobec takich faktów nie 
potrzeba odpierać śmiałych, ale mgli­
stych kombinacyj prasy liberalnej, którą 
rozczuliły odwiedziny francuskie.

Rozprawiwszy się w ten sposób 
z pom ysłam i, które wywołała wizyta 
floty francuskiej a podniecił antago­
nizm przeciw lordowi Salisbury’emu, 
oceria prasa konserwatywna istotny 
stan rzeczy spokojnie i wartość wizy­
ty uznaje. Jeżeli Anglia usiłuje być 
z Francyą na stopie jak najprzyjaź- 
niejszej, to jest to tak naturalne, że 
nie potrzeba zagadkowych kombinacyj 
politycznych, a tem bardziej politycz­
nych proroctw, żeby potrzebę podobne­
go stosunku usprawiedliwić. Tak oce­
nia prasa konserwatywna stosunek 
Anglii do Francyi, widocznie nie ży­
cząc sobie, ażeby odwiedzinom floty 
francuskiej nadano znaczenie przesa­
dne. Natomiast zwraca wspomniona. 
prasa baczniejszą uwagę na postawę 
Rossyi wobec państw bałkańskich. 
Zajmuje się dość chłodnem przyjęciem, 
jakiego doznał król serbski w  Rossyi, 
i daje rady samej Serbii. Uwagi o tych, 
na pozór odległych kwestyach, na te­
raz kończą się w prasie konserwaty-

sam rozdmuchał, a potem b iegł chytrze ga­
sić płomienie, ażeby skrycie znowu je roz­
dmuchać. Zemsta i chciwość drapieżnego zwie­
rzęcia odzywały się w nim naprzemian.

Obaj oni, Denisów i Harasimowicz, u- 
spokajali wzburzoną i rozżaloną staruszkę, ale 
każdy z innych motywów : Denisów pozorami 
uczciwości potrzebował pokryć swoją podłość; 
Harasimowicz, wzruszony opuszczeniem i bie­
dą starej kobiety, pragnął pogodzić ją z sy­
nem i tym sporom , rozdzierającym rodzinę, 
koniec położyć.

Późno obaj opuścńi dworek Bohdano- 
wiczowej. Mocny przymrozek ścisnął nagle 
błoto, tak, że cały wygon i szeroka droga 
najeżone były ostremi bryłam i, ̂  które unie- 
możebniały ruch wszelki. Na niebie pizesu- 
wały się bystro grube białawe chmury, z po 
za których migała jasna tarcza księżyca, a z 
przemykających się niby jakie ptaki fanta­
styczne obłoków, szerokiemi płatkami śnieg 
padał i wieszał się po ostrych załomach brył 
błotnych lub wypełniał wklęsłości, połysku­
jąc do księżyca srebrnemi promieniami. Szli 
więc, stąpając zwolna, ostrożnie, rozglądając 
się, ażeby nieostrożnym krokiem nie spowodo­
wać wywichnięcia nogi. Zatrzymywali sie co 
chwila z konieczności i rozmawiając.

Rozmowę rozpoczął Denisów na ten 
sam tem a t, — marnotrawstwa i gróźb An­
drzeja.

— Uważacie, kochany sąsiedzie, ja nie 
chciałem przed starą wywlekać tej sprawy 
w całej jej nagości....

— I dobrze robicie! Pożałujcie jej.... 
W idzicie, że stara ledwie nogami plącze.... 
To wszystko, co wy gadacie, beli ją.... Gnie­



wnej pośredniem przypomnieniem kil- 
kakrotnem trójprzymierza lub pokojo­
wej polityki jednego z państw, zali­
czających się do trójprzymierza. Poli­
tyka torysowska daje tern pośrednio 
do zrozumienia, źe o pokój zupełnie 
spokojna, i że dla ubezpieczenia go 
nie może uznać rad prasy gladstonow- 
skiej.

Sprawy krajowe.
(IX . Walne zgromadzenie Towarzystwa 

leśnego Galicyjskiego) .

S t r y j , 19 sierpnia.

D z iś , o godzinie 9-ej rano, rozpoczęły 
sig dalsze posiedzenia zgromadzenia. Z po­
wodu nieobecności prezesa Towarzystwa i 
obydwóch wice-prezesów, obi ano członka 
wydziału, p. profesora Tynieckiego, jako naj­
starszego wiekiem, na przewodniczącego.

Na pierwszem miejscu stanął odczyt 
pana Andrzeja Broniewskiego, c. k. zarządcy 
lasów i dóbr skarbowych: .,0  sadownictwie 
w zastosowaniu do leśnictwa". W  odczycie 
tym skreślił prelegent, że tak powiem, hi- 
storyę sadownictwa, jego rozwój, poglądy na 
ważność zakładania sadów, jako dźwigni do­
brobytu lu d u ; prawił o rozpołożeniu drzew 
owocowych w różnych strefach i siedliskach, 
przez przyrodę wskazanych; wspomniał o 
upadku sadów naszych, oraz zaznajomił nas 
z cyframi dochodu, jaki z sadów mają inne 
kraje zachodnie Dalej nakreślił kilka obraz­
ków, naśladowania godnych, zebranych w kra­
ju i za granicą, i wezwał gorąco wszystkich 
leśników, aby się stali pionierami sadownic­
twa przez krzewienie idei takowego, przez 
uprawę w szkółkach leśnych zdrowych ziar- 
nówek, ich uszlachetnianie i rozdawanie w ło­
ścianom , zapewniając, że poparcie do tego 
dzieła znajdą z pewnością, tak u Rządu, ja- 
koteż u wszystkich pokrewnych instytucyj i 
towarzystw, tudzież właścicieli dóbr ziem­
skich.

Odczyt ten, który przyjęto przeciągłemi 
oklaskami, wywołał dłuższą i ożywioną dys- 
kusyę , w której, oprócz prelegenta samego, 
wzięli udział p p .: Rom ański, A c h t, Mała- 
czyński, Skowroński, Dobrzański, Ligman i 
Tyniecki. Na wniosek ostatniego mówcy zgo 
dzono się, by w organie Towarzystwa leśne­
go: Sylw an, umieszczać nieco i z dziedziny 
sadownictwa. W końcu uchwalono sporządze­
nie kilkuset drukowanych odbitek odczytu, 
kosztem S y lw a n a , które wydział Towarzy­
stwa ma rozesłać po kraju.

Następnie p. Ligman przedłożył zarys 
kwestyonaryusza, udzielić się mającego dele­
gatom Towarzystwa leśnego w kraju dla do 
noszenia wydziałowi Towarzystwa wiadomo­
ści, z dziedziny gospodarstwa leśnego. Po 
dłuższej dyskusyi przyjęto rzeczony kwestyo- 
naryusz z nieznacznemi tylko zmianami, jedno­
głośnie.

Z porządku dziennego otworzono dysku- 
syę na temat dopuszczalności pasania w la­
sach bydła. Zabierali głos pp. Ligman, Lin- 
derski, Hirsch, Broniewski, Dobrzański, Stocz- 
kiewicz i wielu innych, a zgodzono się jedno­
głośnie prawie w zapatrywaniu, iż pasanie

wa się ona na Andrzeja nie bez racyi, ale 
to matka przecież —  kocha go, taj hodil

Denisów niecierpliwie się rzucił, ręką 
i głową ruch niezadowolenia robiąc.

— Niech sobie kocha, ale za cóż my 
mamy pokutować ?

Harasimowicz zatrzymał się i spojrzał 
mu w oczy.

— j Kto ma pokutować? — spytał nie 
domyślając się.

Denisów nie dał bezpośredniej odpowie­
dzi. Stali przez chwilę na obszernym w ygo­
nie. Cisza nocy otaczała ich dokoła. W da­
lekich chatach nie błyszczało już światło, 
tylko wiatr północy przynosił do nich echa 
szczekania psów, a własne ich postacie dłu­
gim  cieniem kładły się na płaszczyźnie wy­
gonu.

— Słuchaj, mój kochany Harasimo­
wicz — zaczął Denisów, nadając dźwiękowi 
swego głosu pewną poufałość —  wy utrzy­
mujecie, że to wszystko, co o Andrzeju mó­
wią, nieprawda, plotki, — a jeżeli to prawda ?

Harasimowicz energicznie zaprotestował.
— Nie ! nie ! —  wykrzyknął stanow­

czo — to chłopiec gorączka, ale uczciwy, 
matki nie skrzywdzi.

Denisów zatrzymał się w tym samym 
spokojnym nastroju.

— Zgoda! —  zawołał. Ale wiecie, że 
Andrzej zawzięty na mnie i na Marynię....

W yczekiwał, jakie wrażenie sprawi ta 
uwaga.

—  Ja nie mogę pozostawić tego prze­
cie tak, jak jest — ciągnął dalej, — muszę

bydła pod żadnym warunkiem nie może być 
uważanem jako pomocniczy środek dla kul­
tury leśnej, że powinno być wykluczonem za­
sadniczo, zaś w szczegółowych i wyjątkowych 
wypadkach tylko, uważać można takowe jako 
środek pomocniczy dla wytępienia chwastów.

W dal zym toku posiedzenia odczytał 
p. Dobrzański sprawozdanie o wycieczce do Bo­
lechowa, wypracowane przez niego i p. Ligma- 
na, jako wybranych ad hoc specyalnych re­
ferentów. Wycieczkę tę opisaliśmy już wczo­
raj ; zaznaczyć tu więc musimy, że wypraco­
wane było ono bardzo umiejętnie a zgroma­
dzenie wynagrodziło obydwóch sprawozdaw­
ców oklaskami.

Dr. Małachowski przedstawił zgroma­
dzeniu stan sprawy fundacyi stypendyjnej 
imienia H. Strzeleckiego, który przyjęto do 
wiadomości; w miejsce zmarłego ś. p. pro­
fesora dr. Staneckiego wybrano w skład 
komisyi p. Józefa Glanza, c. k. dyrektora 
dóbr państwowych.

Nastąpiło sprawozdanie p. Ligmana o 
doniesieniach delegatów Towarzystwa z dzie­
dziny gospodarki leśnej, którego pojedyncze 
ustępy wywołały większe lub mniejsze debaty, 
najbardziej zaś kwestya szkód, wyrządzanych 
przez chrabąszcze i środków tępienia szko­
dników oraz zapobiegania mnożeniu się tychże.

Posiedzenia dziś nie przerywano z po­
wodu, że uczestnicy Zjazdu zaproszeni zo­
stali przez Reprezentacyę miasta na obiad o 
godzinie 5 po południu, osobne więc posie­
dzenie popołudniowe byłoby już niemoże- 
bnem.

Po wyrażeniu jeszcze żyezeń i wnio­
sków pojedynczych członków, zadecydowano, 
by walne zgromadzenie w roku przyszłym 
odbyło się w zachodniej części kraju , pozo­
stawiając wybór miejsca zebrania się jakoteż 
wycieczki w ydziałow i, — poczem o godzinie 
Sciej po południu zamknął przewodniczący 
posiedzenie, wyrażając imieniem zebranych 
Reprezentacyi miasta Stryja serdeczne po­
dziękowanie za gościnne ze wszech miar 
przyjęcie, a komitetowi za trudy jego.

O godzinie 5tej po południu, zgroma­
dziło się całe Towarzystwo w salach kasyna 
miejskiego, gdzie we wielkiej sali balowej 
zasiadło do stołu 86 osób. Prócz leśników, a 
względnie uczestników Zgromadzenia, obe­
cnych było także wielu innych zaproszonych 
gości, jako t o : z miejscowych, c. k starosta , 
oficerowie tutejszego garnizonu, notaryusz dr. 
Opolski, adwokat dr. Fruchtman i t. d. Pier­
wszy toast wzniósł notaryusz dr. Opolski na 
powitanie uczestników Zjazdu; drugi dr. Prucht­
man na pomyślność i rozwój Towarzystwa 
leśnego, na co prof. T yniecki, dziękując Re­
prezentacyi miasta za szczere przyjęcie, wzniósł 
toast na cześć miasta. Pomiędzy innymi toa­
stował jeszcze prof. Kwiatkowski na rozwój 
Towarzystwa , br Brunicki na rozwój szkoły 
leśnej i zdrowie profesorów tejże, prof. Ty­
niecki na zdrowie H. Strzeleckiego, jako za­
łożyciela tej szkoły i t. d. Obiad przeciągnął 
się do godziny 8m ej, i tak skończył się IX. 
Zjazd Towarzystwa leśnego. «■

Prusy i Watykan.
Biuro telegraficzne Herolda doniosło w 

tych dniach o obiegającej rzekomo wieści, iż 
poseł pruski przy Watykanie, Schlózer ma 
być niebawem odwołany a to z powodu nie-

się w jaki sposób bronić, muszę zabezpieczyć 
część żony — czy nie mam racyi?

Wydawało się, że ma racyę. /
Harasimowicz ruszył naprzód. Osuwa­

jące się pod nogami okruszyny zmarzłego 
błota, trzeszczały. Stary plunął zamaszyście.

— Tfu, panie-lubku! Żyła rodzina zgo­
dnie, po bożemu, kochając się i pracując; 
nie, trzeba było aby jakiś dyabeł pośród nich 
wskoczył i zamącił.... Niechżo teraz kto bę­
dzie mądry, do kupy ich sprowadzi!

Denisów udawał zrozpaczonego.
—  Cóż ja mam robić? Co robić? Mu­

szę się bronić....
— Jakże sobie poczniesz, panie-lubko?
— Albo ja wiem ? — odpowiedział mu 

z miną zakłopotaną fałszywie.
Zbliżyli się do wrót prawie domu De- 

nisowa. W  oknie widać było czerwony pło­
mień palącej się łojówki.

— Nie spią jeszcze — zauważył niby 
sam do siebie Denisów, a potem do Harasi­
mowicza się zw rócił:

— Nie mówcie nic starej o naszej ro­
zmowie.... nie martwcie jej.... może to się ja­
koś załatwi....

Harasimowicz dobrodusznie odpowie­
dział :

—  Kto-by ją tam męczył.... jej już i 
tak nie wiele zostało....

(Ciąg dalszy nastąpi).

porozumień, jakie zaszły między nim a kar­
dynałem Rampollą. Berlińska Germania  nie 
przywiązuje do tej wiadomości żadnej wagi 
a przypominając, iż podobne pogłoski poja­
wiają się zawsze, gdy p. Schlózer za zwy­
kłym urlopem udaje się do Prus, przytacza na­
stępujące doniesienie Magdeburger Zeitung  z 
Berlina:

„Poseł pruski przy Watykanie, p. Schló­
zer bawi obecnie, zupełnie tak samo jak w 
dawniejszych latach, za urlopem w Niem ­
czech. Chwilowo nie ma go w Berlinie, lecz 
niebawem tu przybędzie,

„Pojawiająca się znowu wiadomość o 
powierzeniu mu innego stanowiska, jest ró­
wnie nieuzasadnioną, jak dawniejsze. Z żadnej 
strony decydującej sprawa ta w tyra wzglę­
dzie nie została poruszoną.

„Ważna sprawa porozumienia się rządu 
pruskiego z Watykanem, celem obsadzenia 
stolicy arcybiskupiej w Poznaniu, pozostaje 
ciągle jeszcze w zawieszeniu. Gdy Kurya ob­
staje przy zamianowaniu księdza Polaka, sta- 
stanowisko rządu, który, jak wiadomo, chce 
kandydata niemieckiego, pozostaje niezmie- 
nionem.

„Pertraktaeye w tej mierze nie odby­
wały się już od dawna; zresztą nie istnieje 
najmniejsza przyczyna, któraby powodowała 
jakiekolwiek nieporozumienia. W tutejszych 
kołach rządowych nie podzielają bynajmniej 
zdania, jakoby Watykan sprzyjał prądowi nie­
przychylnemu trójprzymierzu.“

Z Petersburga.
(Gzem się ma żywić ludność, nawiedzona klęską 
nieurodzaju. —  Policya wiejska. — Uczniowie 

serbscy w Uniwersytetach rossyjskich).
Ministerstwo spraw wewnętrznych roze­

słało okólnik do gubernatorów guberm j, do­
tkniętych nieurodzajem. Okólnik zaleca zwró­
cić uwagę na to, czem żywić się będzie lu­
dność, jeśli zabraknie żyta. Z praktyki wia­
domo, że biedniejsza ludność w latach nieu­
rodzaju mięsza do mąki różne surrogaty : kar­
tofle, otręby, żołędzie, różne trawy, a nawet 
niekiedy szkodliwe produkta, wywołujące cho­
roby. Ministerstwo, dla zapobieżenia temu, 
postanowiło wskazać te surrogaty, które me 
są szkodliwe dla zdrowia ludzkiego, a odzna­
czają się przystępną ceną. Nad kwestyą tą 
pracował członek rossyjskiego Towarzystwa 
ochrony zdrowia , p. Kauszyn , który zgodnie 
z prezesem tegoż Towarzystwa orzekł, że mą­
ka żytnia niesłusznie zajmuje tak wydatne 
stanowisko w sprawie żywnościowej, gdyż 
o wiele pożywniejszej i tańszej strawy do­
starczyć mogą ludności niektóre zboża jare, 
jak n. p. mąka owsiana, soczew ica, groch i 
proso. Ministerstwo uznało tę opinię za wa­
żną w obecnych ekonomicznych warunkach 
Rossyi, zwłaszcza w obec tego, że urodzaj 
zboża jarego po większej części jest zadowa­
lający. Wkrótce kwestya wynalezienia najpo­
żywniejszych i najtańszych produktów żywno­
ściowych oddaną będzie do rozpatrzenia ziem- 
stwom powiatowym, które następnie będą o- 
bowiązane obznajomić z nią włościan.

Dzienniki petersburskie donoszą, iż o- 
statecznie opracowany został w ministerstwie 
spraw wewnętrznych projekt reorganizacyi 
policyi wiejskiej.

Na prośbę rządu serbskiego, pozwolono 
przyjmować do uniwersytetów rossyjskich u- 
czniów serbskich, którzy się wykażą świade­
ctwem dojrzałości z gimnazyum serbskiego. 
Wskutek tego, z początkiem roku szkolnego 
zapisać się ma do uniwersytetów rossyjskich 
65 Serbów : 20 w Kijowie, 22 w Petersbur­
gu, 14 w Moskwie i 9 w Odessie.

Mityng franeusko-rossyjski 
boulanżystów.

Wiadomo już, że gabinet francuski, nie 
mogąc doczekać się, by publiczność usłucha­
ła rad umiarkowanej opinii i zaniechała burz­
liwych demonstracyj, postanowił sam inter­
weniować. Źe obawy gabinetu, ażeby nie 
przyszło do groźniejszych zaburzeń, nie są 
płonne, świadczy odbyty mityng francusko- 
rossyjski boulanżystów. Mityng zaczął się od 
bójki z tymi, którzy wyszydzali zapał ros- 
syjski. Prezydent Silvan powiedział, otwie­
rając obrady, że wielki rossyjski lud pojął, 
iż, jakkolwiek nie z rządem francuskim, to 
z francuskim ludem porozumieć się może. 
Trzeba protestować przeciwko odwiedzinom  
floty francuskiej w Portsmouth ; królowa Wi- 
ktorya ratyfikowała traktat, pozbawiający 
Francyę, Alzacyi i  Lotaryngii. Dep. Laur 
woła : Precz z Anglią ! -  Głównym mówcą był 
dep. Millevoye, który oświadczył, źe Boulan- 
ger był pierwszym stronnikiem przymierza z 
Rossyą, i że teraz lew francuski zaryczał. 
Wizyta w Portsmouth, oświadczył Millevoye, 
jest poniżeniem się przed czwórprzymierzem 
i zatwierdzeniem niewoli alzacko-lotaryńskiej. 
Ostatecznie uchwalono następującą rezolucyę: 
„Dziesięć tysięcy Francuzów, zebranych w 
„Cirąue d’liiver“, wyraża carowi rossyjskiemu 
i jego narodowi serdeczne podziękowanie za

przyjęcie francuskiej floty w Kronsztadzie, 
ubolewa nad tem , że rząd francuski wysłał 
tę samą flotę do Portsmouth , i przesyła al­
zacko - lotaryńskim braciom wyrazy swojej 
najwyższej ufności i swoich niezłomnych na­
dziei; życzą sobie dalej, żeby Austrya i W ło­
chy stały się rzeczywistymi panami swojego 
losu, i do kierowania polityką swoją wybrały 
mężów, zdolnych do zapewnienia Europie 
pokoju i swobody. Niech żyje Rossya! Niech  
żyje Francya! N iech żyje Alzacya i Lota­
ryngia!" Przy opuszczaniu sali obrad znowu 
przyszło do bójki; Milleyoye ma podbite pra­
we oko, woźnica Laura zraniony został w ple­
cy wystrzałem z rewolweru.

O O F I K A

Lw ów , 20 sierpnia.

Podczas uroczystego obchodu rocznicy Uro­
dzin Najj. Pana w dniu 18 b. m., w miastach 
powiatowych naszego kraju, dopełnione zostały, 
jak zazwyozaj, akta dobroczynności i rozdawni­
ctwa stypendyów dla inwalidów. Poczta dzisiej­
sza przynosi nam wiadomości o następujących 
aktaeh: W Rzeszowie prezes Rady powiatowej 
p. Adam Jędrzejowicz rozdał datki pieniężne z 
fudaeyi dla inwalidów wojskowych między we­
teranów ; w Brzeżanach przedstawiony inwalid 
otrzymał od Reprezentacyi powiatowej kwotę 25 
zł.; w Nowym Sączu obdarzono czterech inwa­
lidów datkami po 18 i 10 zł.; w Kołomyi roz­
dano dwie zapomogi z funduszu inwalidów, a 
to w kwotach 20 i 25 zł.; w Borszezowie ob­
darzono dwóch inwalidów, każdego zapomogą 
po 25 zł.

— P. Minister oświaty zezwolił na 
ustanowienie demonstratora, przy katedrze farma­
kologii i farmakognozyi w Uniw. Jagiellońskim, 
na razie na przeciąg iat dwu, od 1 kwietnia 
1892, za rocznem stypendyum w kwocie 800 zł.

— Dyrekeya szkoły muzycznej L. 
Marka we Lwowie podaje do wiadomości, że 
na następny rok szkolny, który się rozpoczyna 
z dniem 1 września, są do obsadzenia dwa 
miejsca bezpłatne dla uczenie śpiewu solowego
i zbiorowego. Wymagane są początki muzyki. 
Bliższe szczegóły w kancelaryi szkoły, Rynek 
1. 9.

— „Grwiazda" lwowska urządza w nie­
dzielę, dnia 28 b. m. ostatnią w tym roku wy­
cieczkę na Pasieki, z nader obfitym programem. 
Odbycie się wycieczki oznajmią chorągwie, wy­
wieszone w Rynku, w lokalu ochotniczej straży 
ogniowej i z koszar miejskiej straży ogniowej 
(plac Cłowy), oraz na zabudowaniu Stowarzy­
szenia. Wstęp od osoby 20 ct., dla rodzin 60 ct. 
Wycieczki, urządzane przez Stowarzyszenie 
„Gwiazdy", zazwyczaj są bardzo ochocze; spo­
dziewać się więc należy, że udział publiczności 
będzie liczny.

=  Ogień sklepowy powstał wczoraj
po godzinie 7 wieczór w składzie starych su­
kien pod 1. 11 przy ulicy Smoczej, wskutek 
nieostrożności właścicielki, Chany Himmel. Wy- 
cnodząc na krótki ezas ze sklepu, pozostawiła 
ona zapaloną świecę na półce pomiędzy stosa­
mi starej odzieży, która też niebawem się za­
jęła. Na szczęście, powróciła Himmlowa wkrót­
ce i zdołała przy pomocy sąsiadów stłumić 
ogień w zarodzie. Postępowanie karne wdrożono.

=  Znów wypadek z naftą. ZyslaS., 
20-letnia córka rzeźnika Gedalego S., pod 1. 5 
przy ul. Starozakonnej mieszkająca, zapaliwszy 
wczoraj wieczór lampę, postawiła ją na ku­
chnię tak nieostrożnie, iż lampa się przewró­
ciła i stłukła, a płonąca nafta wylała się na 
suknie Zysli, którą też w jednej chwili ogar­
nęły płomienie. Malarzowi Grimowi, który nad­
biegł na krzyk nieszczęśliwej, udało się zedrzeć 
z dziewczyny płonącą odzież; mimo to do­
znała ona dość znacznych oparzeń na twarzy, 
rękach i nogach, tak, iż musiano ją odstawić 
do szpitala.

— Zapiski policyjne. S k r a d z io n o :  
srebrny zegarek z łańcuszkiem srebrnym i duży 
czworogranny zegar ścienny; czarne palto zimo­
we z siwą podszewką i żółtawą marynarkę; 
białe barankowe futerko z ciemnym wierzchem. 
— Z g u b io n o :  pugilares z 10 zł., a drugi 
zawierający 6 zł.; czarną jedwabną parasolkę; 
broszkę złotą z granatkami; parasolkę białą w 
czarne kwiaty; 2 banknoty po 50 zł.; kilka 
skryptów dłużnych i 7 zł.; pugilares z 30 zł.; 
bicz korali francuskich; czerwony pugilares 
składany, z kwotą 128 zł. — Z n a le z io n o :  
cienki niklowy łańcuszek z kutasikiem; para­
solkę czarną. —  Z a k we s ty  o n o w an o : ły ­
żeczkę ze srebra „alpaka".

—  Z oTbserwatoryum c. k. Szkoły Po­
litechnicznej we Lwowie, dnia 20-go sierpnia 
1891 roku, godzina 12 w południe. Barometr 
opada.



W ubiegłej dobie, licząc od godziny wniósł w kwietniu b. r. podanie do Minister- 
12 w południe dnia 19 sierpnia, do godziny 12 stwa oświaty i wyznań, aby mu celem dokony- 
w południe dnia 20 sierpnia 1891 roku.mieiiśmy wania dalszych badań klinicznych nad chorymi, 
wiatr co do Kierunku zmienny ze wschodu, co j  dotkniętymi rakiem, oddano odpowiedni oddział 
do siły słaby (1 —2), niebo lekko zachmurzone 1 w wiedeńskim szpitalu powszechnym. Gdy to 
a powietrze wilgotne (69 prc. wilgotności wzglę- ! podanie prof. Adamkiewicza zasługiwało według 
dnej); opad: deszcz chwilowy, wysokość opadu j zdania JE. P. Ministra, na szczególne uwzglę- 
0 0 mm. I dnienie i poparcie, zasięgnął P. Minister zdania

Średnia temperatura w tym czasie była 1 grona profesorów wydziału lek. wiedeńskiego, 
—{—16‘7 °C, najwyższa + 2 7 '9 UC wczoraj p op ołu -!jak należałoby postąpić, aby prof. Adamkiewi-

j czowi dostarczyć odpowiedniej liczby chorych 
j na raba, w jednej z klinik wiedeńskich. Wy- 
j dział lekarski Uniwersytetu wiedeńskiego pray 

chylił się jednogłośnie do wniosku referenta,
| prof. Alberta, aby prof. Adamkiewiczowi dać 
sposobność do dalszych badań na materyąle 
kliniki chirurgicznej prof. Alberta. Wskutek 
tego, udzielił JE. P. Minister prof. Adamkie­
wiczowi urlopu, na przeciąg najbliższego zimo­
wego półrocza, i zażądał od wydziału lekar­
skiego Uniw. Jagiell. wniosków, co do zastęp­
stwa nieobecnego profesora. Prof. Adamkiewicz 
opuszcza Kraków już w dniach najbliższych".

— Polacy w Pradze. Na uczcie, wy­
danej dnia 18 b. m., na placu wystawy, przez 
komitet wystawy na cześć gości polskich, wy­
głosił poseł Męciński mowę, w której podniósł, 
że jedność, solidarność i praca Czechów winny 
być wzorem dla Polaków, jeśli chcą dobazać 
takiego dzieła, jak to, którem Czesi dzisiaj im­
ponują. Zwracając się do CzecJiów, zalecał 
mówca usilne starania o zachowanie jedności, 
bo na Polakach mają odstraszający przykład 
niezgody. Kończąc, wzniósł toast na sojusz cze- 
sko-polski Mowę tę przyjęto entuzyastycznemi 
oklaskami i okrzykami. Hr. Skarbek wzniósł 
toast: „Kochajmy się". Obecni byli na obie-
dzie : hr. Harrach, hr. Zedwitz ; wielu z Pola­
ków wystąpiło w strojach narodowych. — Wie­
czór zwiedzali uczestnicy polskiej wycieczki 
gremialnie iluminacyę, która imponowała wspa­
niałością. Cała wystawa gorzała światłem; ośm

dniu, najniższa -j-9'2''ć w nocy.
Dziś rano zachmurzyło się i padał deszcz 

bardzo nieznaczny — zresztą mieliśmy pogodę.
Zniżka barometryezua 740 do 745 mm. 

znajdowała się w Islandyi; zwyżka 765 do 760 
w północnej Hiszpanii; zniżka drugorzędna u- 
tworzyła się we Włoszech.

Stan barometru, zredukowany do poziomu 
morza, był dziś o godzinie 12-tej w południe 
759 mm

Prognoza na dobę dnia 21 sierpnia 1S91 r. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
<to kierunku zmienny, co do siły słaby (1—2), 
średnia temperatura doby pozostanie około 
-j-19'0°C, stan nieba będzie zmienny a wzglę­
dna wilgotność powietrza około 70 prc.; opad : 
deszcz nieznaczny tylko, zresztą pogodnie.

f  Iw a n  N a u n io w ic z , znany odstępca, 
były paroch w Skałacie, po długoletniej tu­
łaczce po Rossyi, gdzie nie mógł znalezc dla 
siebie stałego oparcia, zm arł w tych dniach w 
Nowoczerkawsku, na Kaukazie, przeżywszy lat 65.

— Do międzynarodowego związku
pocztowego przystąpiły od 1 października b. r. 
kolonie australskie: Nowa Walia Południowa, 
Wiktorya, Queensland, Australia Zachodnia, Au­
stralia Południowa, Tasmania, Nowa Zelandya 
i Nowa Gwinea.

— Otwarcie odrestaurowanego ko­
ścioła N. P. Maryi W Krakowie odbyło 
w ' ' 'sobotę, w święto Wniebowzięcia Bogarodzi- ‘ orkiestr grało hymny narodowe czeskie, polskie 
n»Ik ^  ? uroczystością. Od rana^ urny wier- . j austryackie. Kilkunastotysięczne tłumy spie-
nych gromadziły się w murach wspaniałej świą­
tyni Pańskiej, podziwiając ją po raz pierwszy 
w obecnej, świetnej szacie. Dzień pochmurny 
rzucał na’tę tryumfalną symfonię barw taje­
mniczą, mglistą zasłonę, podnosząc jeszcze poe- 
tyczność wrażenia. U podwoi kościoła zebrało 
s‘ę duchowieństwo miejscowe, komitet parafial­
ny i restauracyjny, oraz zaproszeni przedstawi­
ciele Rady miejskiej, Uniwersytetu i t. d. Re­
sztę kościoła zapełniało szczelnie obywatelstwo 
Krakowa, bractwa z chorągwiami i t. d., tu­
dzież zastępcy ludu wiejskiego z okolicy, któ­
rego barwne stroje tak doskonale licują z ży- 
wemi barwami dekoracyi Matejkowskiej, wymo 
wnie świadcząc o czysto narodowem jej piętnie. 
Malowniczo też wyglądał otaczający kościół pier­
ścień hożych wiejskich dziewoi, które, przy­
niósłszy do poświęcenia snopki polnych kwia­
tów i ziół, olbrzymim szeregiem stanęły na 
placu Maryaekim.

Około godziny 10 zajechał JEm. ks. kar­
dynał Dunajewski i przyjęty u wielkich drzwi, 
rozpoczął obrzędy, należące do benedykcyi ko­
ścioła. Po kilkakrotnem procesyonalnem obejściu 
' pokropieniu naw, płonących rzęsistem oświe­
tleniem, udał się Jego Eminencya przed wielki 
ołtarz i rozpoczął Sumę, w asystencyi ks. ka­
nonika Bukowskiego, głównego dobrodzieja ko­
ścioła, oraz księży wikaryuszów i penitencya- 
rzy Parafii. Podczas nabożeństwa chór miejsco­
wy. pod kierunkiem p. Ochmańskiego, odśpie­
wa piękną Mszę Witta. Przy końcu Sumy, 
książę-biskup krakowski od w. ołtarza miał 
dłuzszą przemowę, w której, przypomniawszy 
na wstępie, że lat temu 30, w to samo święto, 
w tym kościele pierwszą Mszę św. odprawiał, 
wzniosłemi słowy dziękował następnie Panu 
Bogu za to, że szczęśliwsi od reszty braci na­
szych żyjemy w kraju, gdzie wolno nam głośno
3 ^ w a ó  naszą wiarę i Bogu na chwałę przy 

Olac SWiat.vniA M nm ^a rza*nauw ł koŚClÓłświątynie. Mówca z*zll*cz7*’^ przede- 
archipresbiteryalny N. P- Maryi kosztem 
wszystkiem kościołem mieszczańskim, .
mieszczan tutejszych powiększony <pu
sztuki zapełniony, ich nagrobkami o to e z c y _  
większa część mieszkańców Krakowa przy] J 
chrzest św., żeni się, w dobrej i ẑ ej o' .
si modły do Boga. Życzył, aby to odno 
wnętrza kościoła było Zwiastunem odno “L  
życia religijnego miasta naszego lkrału \ ? j L _  

nadzieję, że jak przed wiekami biskup 
owski Iwo Odrowąż wzniósł i poświęcił 

mury kościoła Maryaekiego, i zaczęła się oa 
tąd epoka rozkwitu miasta, tak i  feraz’ i)0 e
u,,™™-— twareiu odnowionego kościoła 

kowskiego, lepsze dla miasta 
czasy; podniósł w końcu zasługi tycn

ził

— ..„u miasta, ian i teraz, potem 
ponownem otwarciu odnowionego kościoła przez
biskupa krakowskiego, lepsze dla miasta zeszłe 
Bóg czasy; pod '' '
wszystkich, którzy, czy to hojną ofiarnością, 
czy talentem, Czv r,0»~~ poświęCenia pracą do

restauracyi się przyczy-
. czy pełną 

przeprowadzenia dzieła
nili. Najprzew. pasterz zakończył modlitwą o 
lepszą dolę dla narodu polskiego i zaintonował 
w spaniały hym n Te Deum la u d a m u s , w śró d  
śpiewu, któremu wtórowały tysiączne p iersi ze­
branych w iernych. Błogosławieństwo, udzielone 
przez Jego Emineneyę ks. kardynała, zakoń­
czyło w spaniałą uroczystość.

W y c h o d i t t t o .  W czoraj przybyło Krakowa 40  rossviskiobrossyjskich żydów, w y s ła n y c h  do 
Ameryki przez komitet lwowski.

— Leczenie raka. Czytamy w P »
glcylzie lekarskim : „Prof. dr. Adamkiewicz

„Gazeta Lwowska" z dnia

wały na przemian „Kde domov moj" i „Hej 
Slovane“. Polskie kontusze wszędzie witane 
były oklaskami i okrzykami. Wieczorem Polacy 
urządzili pożegnalny bankiet w hotelu pod „Zla- 
tym Angelem“.

— Wyprawa Dybowskiego. Energi­
czne usiłowania podróżników francuskich, w celu 
utorowania sobie drogi do jeziora Czad, i zało­
żenia śladem jej szeregu faktoryj handlowych, 
jak wiadomo, świeżo rozbiły się o wrogie uspo­
sobienie krajowców, których ofiarą padła wy­
prawa Crampela. Obecnie centralny komitet To­
warzystwa kolonizacyi Afryki, przekazał misyę 
Crampela Dybowskiemu, już poprzednio wysła­
nemu do Afryki, dla poparcia działań pierw­
szego, polecając mu wyprawę za śladami pa- 
dłego ofiarą podróżnika, w celu zebrania do­
kładnych o nim wiadomości, zgromadzenia i 
odszukania niedobitków wyprawy, oraz papie­
rów i dokumentów po zmarłym. W tym celu 
wezwano Dybowskiego, aby się niezwłocznie 
udał ku północnemu załomowi rzeki Ubangi, 
zkąd Crampei rozpoczynał pochód ku Czadowi, 
i tu zatrzymał się, czekając na dalsze rozkazy

. i zasiłki. Odpowiednie polecenia otrzymał 
j Brazza, generalny komisarz Konga francuskie­

go.— Od Mizona, dowódcy wyprawy do jeziora 
Czad, o której od d. 26 stycznia nie było ża­
dnej wieści, nadeszły listy. Znajduje on się w 
Lokodia, przy zbiegu rzeki Nigru i Benoe. Musi 
staczać walki z krajowcami i uskarża się, że 
francuska kompania Nigru, nie daje mu przy­
rzeczonej pomocy. —  Urzędowa depesza hr. 
Brazzy donosi, że sługa Ben-Saida, przybywszy 
do obozu tylnej straży, przyniósł potwierdzenie 
wieści o zamordowaniu Crampela i Ben-Saida. 
Plemiona muzułmańskie, zamierzając wymordo­
wać komendę tylnej straży, zgładziły rzeczonego 
sługę. Zdaje się, że wyprawa nie poniosła zu­
pełnej klęski.

— Powrót z Ameryki. Z .Ameryki 
powróciło do Bremy 200 wschodnio-pruskich 
wychodźców włościańskich, których władze 
amerykańskie, jako niedostatecznie wyposażo­
nych w środki utrzymania, odesłały z powro­
tem do Europy.

— Szacil perski rozsyła obecnie ksią­
żętom europejskim swój dziennik, w którym spi­
sywał wrażenia z ostatniej podróży po Europie. 
Dziennik ten, pisany w języku perskim, wy­
dany jest bardzo wytwornie i oprawiony nie­
mniej zbytkownie ze srebrnemi i złotemi ozdo­
bami.

— Praca kobiet. Na wystawie powsze­
chnej w Chicago, urządzony będzie specyalny 
oddział, zawierający wszelkie gałęzi działalno­
ści, w których kobieta może odgrywać rolę. Sam 
budynek wzniesiony został według planu archi­
tekta, 22-letniej miss Zofii Heyden, nagrodzo­
nego na konkursie. Galerye ogromnych rozmia­
rów zapełnione będą obrazami, rzeźbami i in- 
nemi utworami sztuki, wykonanemi przez ko­
biety. Osobna sala przeznaczona jest dla kobiet- 
dziennikarzy. Biblioteka składa się z książek, 
napisanych wyłącznie przez kobiety. Oddział 
gospodarstwa domowego i wychowania dzieci, 
urządzony ze szczególną starannością. We wzo­
rowej kuchni codziennie kobiety będą miewały 
odczyty z demonstracyami o sztuce kucharskiej. 
Dla zwerbowania jak największej liczby kobiet 
do udziału w tej ciekawej wystawie, objeżdża
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do

stolice Europy p. Potter-Palmer," przewodniczą­
ca w komisyi wykonawczej wystawy w Chicago.

— Szczególny zamach morderczy.
W Angers, niejaki Lebreton, człowiek 49-letni, 
wyskoczył z mieszkania swego na poddaszu i 
spadł na żonę, zajętą właśnie zamiataniem uli­
cy. Nieszczęśliwa kobieta ma złamaną kość pa­
cierzową i zmiażdżony obojczyk, małżonek zaś 
doznał tylko lekkiego potłuczenia. Lebreton o- 
świadczył komisarzowi polieyi, że upatrzył 
chwilę, gdy żona znajdowała się na ulicy, aby 
pozbawić się życia, a zarazem zabić małżonkę. 
Stan zdrowia tej ostatniej nie pozostawia żadnej 
nadziei.

— Samobójstwa Liczba samobójstw 
w Europie wynosi rocznie 60.000. Ilość ta je­
dnakże powinna być, jak się zdaje, podwojoną 
ze względu na to, iż mnóstwo wypadków bywa 
zatajonych. Największą liczbę samobójstw spo­
strzegamy w Niemczech, potem idzie Francya 
i Anglia, najmniej zaś samobójstw zdarza się 
wśród Słowian. W ogóle, im kiaj jest więcej u- 
cywilizowany, tern więcej bywa w nim samo­
bójstw.

Wielkie miasta Europy były w 
tych czasach przedmiotem zestawień porównaw­
czych, a statystyka ich przedstawia niejednę 
cyfrę ciekawą. Czy kto wie naprzykład, ile li 
czył głów Berlin w roku 1650, po wojnie trzy­
dziestoletniej? Oto stolica dzisiejszego cesarstwa 
niemieckiego liczyła wówczas, przed niespełna 
dwudziestu pięciu dziesiątkami lat 6.500 wy­
raźnie sześć tysięcy pięćset mieszkańców. W dniu 
1 gruduia 1890 zaś luduość Berlina wynosiła 
1,574.485 mieszkańców. Gdyby ta ludność Ber­
lina mnożyć się miała dalej w tym samym sto­
sunku, t. j. pomnożyć się 341 razy, to za dru­
gie lat 240, czyli w roku Pańskim 2.130 mie­
libyśmy ■ 536,499.385 samych Berlińczyków. 
Miasta stołeczne jednak rozwijają się, upadają 

podnoszą ściśle i równolegle, według rozwoju 
wypadków politycznych. Świadkiem tego i War­
szawa, która tylekrotnie po każdym kataklizmie 
wyludniała się, znów rosła, upadała poniżej stu 
tysięcy głów i żnowu wznosiła się powyżej, 
była dużem miastem, kiedy Berlin był liehą 
mieściną a o olbrzymim Petersburgu mowy nie 
było — dziś wreszcie dochodzi połowy miliona 
mieszkańców. Wracając do Berlina, miał on te­
dy zaledwie 6.500 mieszkańców w roku 1650. 
W roku 1790, w chwili wstąpienia na tron 
Fryderyka II już 90.000 mieszkańców, piątą część 
dzisiejszej Warszawy; w r. 1830 liezył 147.000 
Berlińczyków. W r. 1840 już miał ich 310.000, 
nareszcie w chwili objęcia rządów przez Wil­
helma I, t. j w r. 1861 liczył ich 528.000, 
w roku 1880, w dziesięć lat po km panii fran­
cuskiej 1,222.000, w 1885 reku 1,315.000, 
w roku 1890, jak się wyżej rzekło, z górą 
1,574.000. Jest to dziś trzecie miasto w Euro­
pie, po Londynie i Paryżu, a prześcignąło Wie­
deń, który liczy obecnie 1,350.000 mieszkań­
ców łącznie z przedmieściami. Wiedeń wzrasta 
powoli. Toż samo trzeba powiedzieć o Peters­
burgu, który liczy do miliona mieszkańców. 
Londyn liczył w r. 1888 (ostaini spis ludno 
ścł) 4,282.500 mieszkańców. Paryż, wedle o- 
statniego spisu, w r. 1886 dokonanego (w ro­
ku bieżącym zostanie dopełniony nowy) liczył 
głów 2,344.550. Kolejny wzrost miast euro­
pejskich wedle ich zaludnienia, jest następują- 

Londyn, Paryż, Berlin, Wiedeń, Peters-°y
burg, Moskwa, Konstantynopol, Glasgow, Li- 
yerpool, Neapol, Warszawa, Madryt, Lyon, 
Marsylia, Medyolan, Rzym, Lisbona, Odessa 
i t. d.

Nieustająca wystawa zjednoczone­
go Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych, 
przy placu św. Ducha 1. 10 I. piętro, otwartą 
jest codziennie od godziny 10 rano do 4 po 
południu. Wstęp od osoby kosztuje w niedzielę 
15 ct., w dni powszednie 30 ct. Dla członków 
wstęp wolny.

Italii IMo-artystpie.
(x zj Z teatru letniego. We wtorek prze­

niesiono nas w teatrze o jakie trzy ćwierci wie­
ku wstecz i kazano na chwilę bawić się tern, 
co rozweselało publiczność lwowską w roku
1824....

Nie powiemy, aby się ta próba powiodła.
Fredro pisał „Nowego Don Kiszota", po­

dobnie jak krotochwilę „Gwałtu, co się dzieje" 
lub inne w tym rodzaju, jedynie w celu spra­
wienia uciechy publiczności; że jej zaś w owych 
czasach wystarczała komplikacya wypadków 
bardzo skromna, dowcipy o pustocie i naiwno­
ści dziecinnej, kolizye więcej fizycznej niż psy­
chicznej natury, więc też nic innego i w „No­
wym Don Kiszocie" nie spotykamy.

Kasztelanie, owładnięty manią awantur, 
zamiast jak należało, poślubić przeznaczoną so­
bie i ukochaną piękną Zofię, szuka gwałtem ro­
mantycznych przygód, na wzór słynnego hi­
szpańskiego rycerza, i puszcza się w podróż 
wraz ze swym służącym, poczciwym Michałkiem, 
przezwanym stosownie do roli, Pedrillo. Po kil­
ku nieudanych rycerskich zapędach, Pedrillo 
chcąc się uchronić od dalszych niewygód, prze­
biera się za niewiastę i staje się przedmiotem

pełnej zapału opieki swego pana, który jak na 
rycerza przystało, broni rzekomą „damę od 
czyhających na jej bezpieczeństwo napastni­
ków. W końcu rzecz się wyjaśnia, a zawsty­
dzony „Nowy Don Kiszot" wraca do ogniska 
domowego i do swej narzeczonej.

Jestto więc, jak widzimy, lekka satyra na 
ową żyłkę romantyczną, którą również posiada 
hrabia w „Panu Tadeuszu", której jednak da- 
remnieby szukać w dzisiejszem społeczeństwie 
naszem, w tej zwłaszcza formie. Tu więc leży 
przyczyna, dla której nawet ten jedyny, nieco 
głębszy motyw krotochwili, dziś nas nie zaj­
muje. Cóż więc w takim razie pozostaje? Dużo 
ewolucyj gimnastycznych, wyskakiwań przez 
okno, wywracań się, potykań, wreszcie wzaje­
mnych wyrzucań za drzwi i t. d., niepozbawio- 
nych humoru i dowcipu, zdradzającego gienial- 
nego twórcę „Ślubów" lub „Zemsty" — ale za 
błahy przedstawiających przedmiot dla dzisiej­
szych słuchaczy, przyzwyczajonych w formie 
spotykać wprawdzie ten sam brak prawdopodo­
bieństwa i tę samą płytkość, ale za to nawał 
sytuacyj komicznych i zawikłań a nadto dowcip 
innego kroju — bardziej nowoczesny.

Przedwczoraj, dostrzegliśmy wiele osób, 
które zwabione imieniem wielkiego komedyopi- 
sarza polskiego, przyszły do teatru, mimo, że 
zazwyczaj stronią od niego Czy jednak mogły 
się bawić — wątpimy. Pietyzm w takim razie 
nie wystarcza i raczej naraża się na zadraśnię­
cia dotkliwe.

Krotochwila powierzoną została artystom 
operetki, ze względu na śpiewki, jakiemi autor 
urozmaicił sztukę. Nigdy jednak nie dawała 
się ta obsada tak uczuć, jak przedwczoraj. Śpie­
wano po większej części bez zarzutu, ale mó­
wiono fatalnie. Przedewszystkiem farsa, chociaż­
by z początku bieżącego stulecia, wymaga inne­
go tempa gry; a następnie wiersz Fredry trze­
ba mówić co najmniej gładko i wiernie, cho­
ciażby nawet w takiej fraszce jak „Don Kiszot". 
Sceny zbiorowe nie szły dość składnie — pro­
za nie była umianą dostatecznie. Najcięższy za­
rzut spotkać tu musi p. Laskowskiego, tem wię- 
cej że jak wiadomo, jestto artysta operetkowy, 
jeden z najwięcej uzdolnionych, pod względem 
dramatycznym. Przedwczoraj utykał w prozie i 
śpiewie ustawicznie....

Muzykę do „Nowego Don Kiszota" napi­
sał znany zaszczytnie kompozytor Zygmunt No­
skowski, prawdopodobnie zaproszony do tego 
przez teatra warszawskie. Spotykamy się tu z 
kilkoma wybornemi utworami, mianowicie z dzie- 
dżiny muzyki charakterystycznej. Śliczne n. p. 
jest opowiadanie kasztelanica, wyposażone ta­
kim zasobem sprytu i pomysłowości, zwłaszcza 
w kierunku instrumentacyjnym, iż z całą przy­
jemnością słuchalibyśmy go w innem miejscu, 
nie w krotochwili, która tylko na „krótką chw - 
lę “ została wznowioną. Podobną wartość posia­
da piękny śpiew Zofii,j wchodzący znowu w za­
kres liryzmu bardzo szczęśliwie. Bardzo zgra­
bnym jest tercecik w akcie pierwszym i mały 
finał (czy nie należałoby go cokolwiek żywiej 
wziąć ?).

W ogólności mówiąc o muzyce, przyznać 
jej musimy z przyjemnością oryginalną cechę i 
ścisłe utrzymanie pewnego, narodowego typu, 
zwłaszcza zaś w miejscach, gdzie humor prze­
mawia. Szkoda jednak, że nasza publiczność, 
dzięki operetkom z nad „modrego Dunaju", nie 
odczuwa humoru w muzyce inaczej, jak tylko 
pod postacią polki lub walca — ztąd to wiele 
pięknych , dowcipnych i wesołych rzeczy, jakie 
Noskowski nagromadził w „Don Kiszocie", na 
publiczności wrażenia nie zrobiło.

Wracając jeszcze do wykonawców, ze sło­
wami szczerej pochwały zwrócić się musimy do 
p. Skalskiej, która wczoraj doskonale była pod 
względem głosu usposobioną i śpiewała bardzo 
ładnie.

Inne role spoczywały w r ę k u  pani Ka- 
sprowiczowej, oraz pp.: Kiczmana *-s iego, 
Myszkowskiego, Laskowskiego, Koncewicza i 
innych.

Poniedziałek przyniósł nam inne wzno­
wienie, również z niwy literatury ojczystej. 
Dawano Kraszewskiego „Panie Kochanku‘^wy­
borną anegdotę dramatyczną (me „komedyę jak 
głosił afisz), z panem Zboińskim w roli księcia 
Radziwiłła. Nie mamy dość słow na określenie 
tem> iak przyjemne wrażenie robi zwłaszcza 
po tylu francuskich i niemieckich figurach, ja­
kich w ostatnich tygodniach widzieliśmy tak 
wiele na scenie -  postać takiego księcia Panie
K o c h a n k u ,  pełna charakteru, fantazyi i dowcipu, 
jednem słowem wspaniała. Mimo nawet, że p. 
Zboiński nie był tym razem jak najlepiej uspo­
sobionym, postać ta stanęła przed oczyma na- 
szemi w plastyce dostatecznej, aby się nią ba­
wić i cieszyć. Zaliczamy też wieczór poniedział­
kowy do rzędu najprzyjemniejszych, jakie w tea­
trze letnim spędziliśmy.

„Świata" nr. 16 z 15 sierpnia zawiera 
sporo zajmujących utworów, zarówno w illustra- 
cyjnym jak i w literackim dziale. Przedewszyst­
kiem zwracają uwagę dwa typy włoskie: „We- 
necyanka" (obraz Zygm. Michalskiego i „Rzy- 
mianka" Stan. Janowskiego. Dobry jest Jacka 
Malczewskiego szkic chłopczyka, podpisany 

i „Urwis", a zajmujące szkice z wystawy cze- 
t ksiej, podane przez Tad. Rybkowskiego i  J. Ul­

richa. Są nadto illustracye Tetmajera Włodzi­
mierza do noweli huculskiej Abgara p. t. „Przy



ognisku myśliwskim. Prawdziwą ozdobą nume­
ru jest reprodukcja obrazu Defreggera „Nauka 
abecadła11. Św ia t podaje też portret tego arty­
sty, słynnego malarza chłopów tyrolskich i zaj­
mujące opowiadanie Cezarego Jellenty o De- 
freggerze. Część literacka, także urozmaicona, za­
wiera pracę E. Pawłowicza („Ze wspomnień11), 
E. Trawińskiego (Artyści polscy na wystawie 
sztuk pięknych w Paryżu), wiersz K, Tetmaje­
ra i w. i.

Piotr Loti, nowy członek Akademii 
francuskiej wydał w zeszłym tygodniu u Cal 
mana Lćvy zbiorek p. t. „Le livre de la pitie 
et de la mort“. Książka zawiera luźne opowia­
dania, wrażenia i obrazki z życia powszednie­
go. Litość nad zwierzętami, tak okrutnie wy- 
zyskiwanemi i jarzmionemi przez ludzi, stano­
wi przeważnie treść owych ślicznych nowelek.

Ze sztuki. Obraz, przedstawiający „Wnie­
bowstąpienie11, pędzla młodego ucznia Akademii 
rzymskiej. Jana Wójcickiego, został nabyty do 
zbiorów Watykanu.

Malarz Józef Ryszkiewicz, wyjechał 
na studya do gubernii kowieńskiej.

Powodzenie wystawy czeskiej przecho­
dzi najśmielsze oczekiwania; zwiedziło ją już 
dotychczas więcej osób , aniżeli zeszłoroczną 
wiedeńską wystawę rolniczo-leśną, przez cały 
czas jej trwania , aniżeli wszystkie krajowe 
wystawy w A ustryi; co więcej, teraz już mo­
żna robić porównanie między wiedeńską mię­
dzynarodową wystawą z roku 1873, i tego­
roczną praską, a porównanie to czeskiej wy­
stawie tylko chlubę przyniesie. Do przed­
wczoraj zwiedziło praską wystawę 1,492.177 
osób, opłacających w stęp; wystawa jednak 
potrwa jeszcze prawie trzy miesiące. Można 
więc na śmiało lic z y ć , że ogółem zwiedzi 
wystawę praską co najmniej 2 do 2 lj2 milio­
na osób, opłacających wstęp.

Międzynarodową wystawę wiedeńską 
zwiedziło ogółem 4 8 miliona osób , w tej 
liczbie jednak także posiadacze biletów wol­
nego wstępu, których było bardzo wielu. 
Weźmy teraz na u w agę , że wiedeńska wy­
stawa była światową, a praska jest wystawą 
krajową. Monarchowie wszystkich mocarstw 
przyjeżdżali z świetnemi orszakami do W ie­
dnia, 58 udzielnych książąt gościło na Naj­
wyższym Dworze; tego wszystkiego w Pradze 
nie ma, a mimo to tak olbrzymia liczba osób 
zwiedza czeską wystawę 1

Ogromnego napływu gości spodziewają 
się w Pradze we wrześniu, mianowicie 
w czasie zapowiedzianego pobytu Najj. Pana. 
Na ten też miesiąc przypada znaczna część 
różnego rodzaju kongresów. Pociągi dowożą 
codziennie po 5 -1 0 .0 0 0  osób, należących 
w znacznej części do sfer włościańskich i 
mieszczańskich. Dzięki tej umiejętności, z ja­
ką kierujący komitet wystawowy umiał po­
ruszyć masy, wystawa zostanie zamkniętą 
niezawodnie bez niedoboru, co byłoby nie- 
zwykłem zjawiskiem , wszystkie bowiem do­
tychczasowe eip ozycye, z wyjątkiem zeszło­
rocznej paryskiej, wykazywały zawsze mniej­
szy lub większy deńcyt. Z samej loteryi prze­
widują czystego dochodu około pół miliona zł. 
A należy tu zważyć, iż koszta urządzenia 
wystawy i utrzymywania jej na odpowiednim 
poziomie, są bardzo znaczne. Wszystkie pa­
wilony i zabudowania na placu wystawy są 
w znacznej części z żelaza i cegły, a do te­
go w stylu wykwintnym. To też całość spra­
wia wrażenie różnobarwnej mozajki egzotycz­
nego miasta. Niemałą jej zaletą jest to, że 
łatwo się na niej oryentować, że wrażenia 
zwiedzających mnóstwo pawilonów nie gma­
twają się i rozpraszają, lecz owszem porząd­
kują.

W  dniach 15 i 16 b. m. odbywały się 
w Pradze kongresy: straży pożarnych, dru­
karzy, stenografów i szewców.

Z Białej do Ham burga.
P o d r ó ż  b i c y k l e m .

(Ciąg dalszy.)
Po kilkakrotnym odpoczynku na czystym  

gościńcu, zdążyłem nareszcie do Opola. Na 
domiar złego trzeba tu było trochę „szybo­
wać11. Muszę użyć tego technicznego wyrazu, 
gdyż go innym zastąpić nie można. Szybo­
wanie nie jest to zwykłe popychanie bicykla 
przez pieszego cyk listę; szybowanie okre­
śla cały ogrom smutnego i śmiesznego poło­
żenia cyklisty, a odbywa się wtenczas, gdy 
przy najlepszych chęciach i zdolnościach 
pchać nie można, z powodu złej drogi lub 
bruku, lub też, jeżeli gdzie jechać nie wol­
no, jak to niestety w Berlinie zaprowadzono.

Takie szybowanie odbywa się nader 
wolno, bo szkoda maszyny, i w nieuniknio- 
nem towarzystwie gawiedzi ulicznej młodszej 

■ generacyi. *
Poszybowawszy do hotelu pod Czarnym 

Orłem i posiliwszy się nieco, poszedłem roz­
glądnąć się po mieście. Przypomniało mi ży­
wo Opawę, robi tylko mniej przyjemne wra­
żenie.

W ielki stary ratusz, szerokie długie u- 
lice, przez miasto kanał, tuż za miastem  
Odra.

Polecono mi jako najbardziej elegancki 
lokal, ogród koncertowy, z drugiej strony 
kanału.

Zastałem tam rzeczywiście wiele ludzi, 
ale wyłącznie publiczności niedzielnej, która 
wyruszywszy z dziećmi i niańkami na świeże 
powietrze, zalewała się p iw em , obdzielając 
przyniesionemi w papierku przysmakami — 
hałaśliwą młodzież, która ze zdobytem ka­
wałkiem cielęciny lub placka w ręku obstę- 
powała mię i wytrzeszczała bezmyślnie oczy 
na mój ubiór cyklisty.

W  ogóle spostrzegłem we wszystkich 
miasteczkach i miastach niemieckich, nie 
wyjmując nawet Berlina — oprócz Hambur­
ga, który zresztą w ogóle ma odrębny cha­
rakter — brak dość eleganckiej publiczności; 
nie ma ulic, ani placów, gdzieby wyłącznie 
świat elegancki się zbierał, gdzieby wyższe 
towarzystwo miejscowe mogło obcego zainte­
resować. Wszędzie krzykliwa klasa robocza 
pije piwo i wrzeszczy.

Następnego dnia rano, ledwo przejecha 
łem  Odrę, zaczął się horyzont zaciemniać. 
Czarne złowrogie chmury nadciągały coraz 
bliżej, wicher zakręcał mną w lewo i w pra 
wo, a na domiar złego, armia fur, dążących 
do Opola na jarmark, nie pozwalała mi roz­
puścić należycie pedałów. W net jednak wiel­
kie krople deszczu zmusiły muie zapomnieć
0 wszelkich przeszkodach, zebrać wszystkie 
siły — i naprzód gdzieś pod dach!

Ze wszystkich stron nawoływania chło­
pów- to na mnie, to na spłoszone konie, 
grzmoty — pioruny — zlewa, jak z cebra. 
Nie wiem, który święty nademną się zli­
tował, dość, że zanim jeszcze na wskróś prze­
mokłem, dotarłem do karczmy, zkąd dopiero 
po dwugodzinnem czekaniu podążyłem dalej.

Po drodze spotkałem kilkanaście odoso- i 
bnionych fur z dachówkami; mało dzwonka 1 
nie popsułem, tak dzwoniłem, lecz żaden j 
furman nie zjechał z drogi, musiałem za ka- j 

żdym z osobna złazić, wyprzedzać go błotem j
1 znowu wsiadać kilkanaście razy.

Te ćwiczenia tak mię znużyły, że po­
stanowiłem w Lossen, pomimo, że tylko 11 
kilometrów miałem do obiadu, wypocząć przed 
karczmą. Ledwie jednak usadowiłem się w 
słońcu dla wyschnięcia, i gospodyni przynio­
sła flakonik wina — aż tu moi dachówka- 
rze jadą truchcikiem po przed karczmę. Wy­
pić wino, dać się gospodyni zedrzeć, wsiąść 
i pogonić naprzód było dziełem jednej chwili, 
tak, ' że nie wątpię, iż gospodyni rachować 
musiała dokładnie cały inwentarz, w obawie, 
czy czego z sobą tak spiesznie nie uniosłem.

Przybyłem  do Brzegu. Śliczne miasteczko, 
położone nad Odrą, która ujęta w murowane 
brzegi, imponująco wygląda.

W bardzo przyzwoitym hotelu sum  gol- 
denen L am m , zszedłem, zrobiwszy ile możno­
ści toaletę do table Thóte.

Każdy, siadający do stołu, mówi „Mahl- 
zeit11, wszyscy odpowiadają „Mahlzeit“; go­
spodarz siada na pierwszem miejscu i uie 
przedstawiwszy mi się w ca le , zaczyna obce­
sowo egzam in:

—  Z kąd pan jedziesz? — dokąd pan 
jedziesz? —  jak długo pan jedziesz ? pytał 
jednym tchem.

Rozgniewał mię nieco ton rabinowski, 
więc zapytałem ze swej strony, czy jest go­
spodarzem.

— Tak jest, była krótka odpowiedź tego 
pana, z której miałem widocznie wywniosko­
wać konieczność posłusznej odpowiedzi.

— Skoroś pan gospodarzem, odrzekłem, 
dowiesz się o tein, co pana obchodzi, z kartki 
meldunkowej.

Tableau! Najeżył się, wezwał spojrze­
niem na świadków całe — widocznie bliżej 
mu znajome, otoczenie, schował brodę w koł­
nierz i jadł zawzięcie, nie mówiąc więcej ani 
słowa.

N ie pozostało mi nic innego, jak zwró­
cić się do Klary, która z niezwykłym wdzię­
kiem obnosiła Z u s p e i s za poważniejszą w ie­
kiem, wykrygowaną Lisi, i szynkowała trunki, 
a spoglądając figlarnie, była widocznie jedy­
nym moim sprzymierzeńcem, wobec oburzo­
nego stołu.

Był to pierwszy prawidłowy obiad w 
mojej podróży. Jeden tytuł więcej, by z Klarą 
być wr dobrej komitywie. Do zupy dostałem 
dwa knedle, kiełbaski z jajami podała mi 
trzy razy, pomimo głośnej uwagi Lisi, a po­
dawanej na deser rzodkiewki postawiła prze­
de mną cały talerz.

Roskoszowałem się temi przysmakami, 
na złość wszystkim ciągle o coś Klarę pro­
siłem , bawiłem się z nią półgłosem dosko­
nale, sąsiad z lewicy pomagał potrosze, tak 
żeśmy wspólnemi siłami nakłonili ją do od­

powiedzi i serdecznego śmiechu, przy którym 
szczerzyła ząbki.

Kilkanaście gardeł zawołało „Mahlzeit11 
Klarę wypchnięto do kuchni, zostaliśmy we 
dwójkę z owym sąsiadem, wypili kawę i po­
szli do swoich pokoi.

Próbowałem zaśpiewać na znaną nutę 
Glara du raubst m ir die B uli i t. d. i... za­
snąłem.

Był już czas odjeżdżać, gdy się zbudzi­
łem , ale nie mogłem tak tego uroczego mia­
steczka opuścić. Obleciałem więc wszystkie 
ulice i place, przebiegłem most, promenadę 
jedną i drugą. Wszędzie oko napotyka od­
mianę, wszędzie w ille, pałacyki, skwery, fon 
tany, wszędzie pełno ludzi wesołych, przŷ  
stępuych, którzy dumni ze swego gniazda da­
wali rai najchętniej wyjaśnienia.

Wyjechałem przy ślicznej pogodzie. Tuż 
za miastem dopędziłem jakiegoś wypomado­
wanego junkra, wiozącego się na bardzo ele­
ganckim gigu, zaprzęgniętym w jednego ko­
nia, i mimowolnie przebyłem pierwsze wy­
ścigi, które powtarzały się w dalszej podróży 
bardzo często

Junkier długi czas nie chciał mię puścić 
naprzód, zajeżdżając mi ciągle drogę. Jecha­
łem więc spokojnie uzbrojony w cierpliwość, 
aż uzyskawszy ścieżkę z boku chciałem go 
wyprzedzić niepostrzeźony. Rozgniewało go 
to bez potrzeby tak, że nawoływaniem i ba­
tem zmusił swego konia do formalnej ucieczki.

Żal mi się zrobiło nieboraka, minąłem 
go jak wiatr, zawołałem właścicielowi „do 
widzenia11, lecz go więcej już nie widziałem.

Przed wieczorem stanąłem w Oławie 
Mała mieścinka trochę węglem zaczerniona, 
z jedną długą ulicą.) W hotelu „pod złotym 
lw em 11 bardzo miła weranda. Cóż kiedy mie­
szkańcy tak są oszczędni, że światło w nocy 
uważają za zupełny zbytek Na ulicach po 
mimo zaprowadzonego gazu zupełne ciemno­
ści, na werandzie ani światełka tak, że wcho­
dząc nadeptałem parę psów, które skomląc 
przeraźliwie i uciekając, narobiły takiego za- 
mięszania między stołkami i gośćmi i kuflami, 
że zrezygnowałem ze świeżego powietrza i 
poszedłem do restauracyjnego pokoju.

Tu „koncertowała11 muzyka „z Turyngii1', 
złożona z jednej arfistki, harmoniki i cytry. 
Ostatni artysta śpiewał równocześnie po nie­
miecku, naturalnie czeskim akcentem. Dwóch 
Prusaków — jak się dowiedziałem właścicieli 
ziemskich, przybyłych na targ bydła przy je­
dnym stole, przy drugim ja , zresztą nikogo.

(C iąg dalszy nastąpi).
A . G.

Sprawa zakazu wywozu żyta 
z Rossyi.

W obec ogromnego wrażenia, jakie spra­
w ił zakaz wywozu żyta rossyjskiego, warto 
zastanowić się, o ile ten zakaz może oddzia­
ływać na stosunki w Austryi. Dotychczas 
Austrya w pokrywaniu własnego zapotrzebo­
wania żyta, nie miała powodu zbytecznie 
oglądać się na dowóz z Rossyi i dla tego też 
ubytek żyta spowodowany zakazem wywozu 
nie zaważy na szali ani co do wyżywie­
nia ludności ani pod względem obrotu han­
dlowego. Do roku 1887 sprowadzały Austro- 
Węgry dość znaczną ilość żyta z Rossyi, po 
wprowadzeniu jednak dnia 1 czerwca 1887 
zwiększonego cła dowóz ten znacznie się 
zmniejszył. Import mąki żytniej z Rossyi ró­
wna się prawie zeru, a nieznacznym jest tak­
że dowóz otrąb. Od roku 1885 do 1889 t. j. 
w tem pięcioleciu, z którego znajdują się 
dokładne daty statystyczne. Sprowadzono z 
Rossyi:

chii. Wywóz żyta austryackiego był w osta­
tnich latach nieznaczny, a mógłby się on zwię­
kszyć dopiero wtedy, gdyby rozwinęły się sil­
niejsze transakcye handlowe z Rumunią. Na­
tomiast wywóz otrąb był bardzo znaczny, i 
zwiększa się on z roku na rok. Całkowity wy­
wóz żyta i otrąb z Austro-Węgier w yn osił:

Żyta Otrąb Ogółem
metrycznych centnarów

1885 . . 509.224 12.516 521.740
1886 . . 464.015 15.346 479.361
1887 . . 328.023 19.279 347.302
1888 . . 1.415 33.485 34.900
1889 . . 10.943 37.489 48.432

Ubytek frachtu, jaki uastąpi skutkiem
przerwy w dowozie może być preliminowany 
co najwyżej na 5.000 tonn. Znaczniejszym 
natomiast będzie ubytek, jaki nastąpi w o- 
brocie transitowyra, albowiem przez Austryę 
transportowano dość wielkie partye żyta ros­
syjskiego. I tak w roku 1889 w.r nosił prze­
wóz 346.278 cent. metr., z czego 183 818 
cent. metr. przewieziono do Prus, 162 057 
cent. metr, do Saksonii (częścią nad Elbę) i 
403 cent. metr. do południowych Niemiec.

Do tego dochodzi jeszcze około 20.000 
centn. metr. otręb. Można tedy przewidywać, 
iż skutkiem zakazu wywozu, ubytek frachto­
wy wyniesie około 40.000 to n n , lecz w ta­
kim tylko razie, gdyby zakaz utrzymany był 
w swej mocy przez rok cały, co jednak nie 
wydaje się prawdopodobnem. Zachodzi jednak 
pytanie, czy nie istnieje prawdopodobieństwo 
zrównoważenia choć w części tego ubytku 
frachtowego przez wzmocniony wy wóz z Monar­

Zyta Otrąb Ogółem
metrycznych centnarów

1885 . 72.458 528.000 600.458
1886 . 14.058 539.534 553.592
1887 . 10.962 508.960 519.922
1888 . 56.868 1,097.566 1,154.434
1889 . . 33 931 1,070.328 1,104.259
1890 . 39.279 827.357 866.636

Z dat tych przekonywamy się, iż wy­
wóz skutkiem mniej dobrego żniwa w roku 
1889, zmniejszył się w r. 1890 o 23 prc. W 
bieżącym roku jednak wywóz ten zwiększy się 
prawdopodobnie znacznie, albowiem w pier­
wszych pięciu miesiącach r. b., eksport wy­
nosił około 50.000 centnarów metr. więcej, 
niż w tym sąmym okresie roku poprzedniego.

Z powyższego przedstawienia wynika, 
że zakaz wywozu żyta z Rossyi, nie ma dla 
Austro-Węgier ani w przybliżeniu tego zna­
czenia, co dla Niemiec.

Jak już pisaliśmy, zakaz ten dotyka 
głównie Niemcy, a to tem bardziej, że pro- 
dukcya krajowa w roku bieżącym, chociaż nie 
obniżyła się tak, jak głosili zwolennicy wol­
nego handlu, to przecież daleko pozostaje 
poza plonem normalnym i zapotrzebowanie 
żyta dochodzi w Niemczech, według obliczeń 
statystycznychdo 800.000, a może więcej ton 
żyta zagranicznego.

Głównym zaś dostawcą żyta dla N ie­
miec była zawsze Rossya, mianowicie zaś, 
w znacznej części Królestwo Polskie i dawne 
ziemie litewskie, z których w przecięciu 80 
procent całego importu zagranicznego, dowo- 
żodo do Niemiec.

Skutkiem tego, ceny żyta na rynkach 
handlowych podniosły się w dniach ostatnich 
do niezwykłej wysokości i mamy ten niepra- 
ktykowany prawie w dziejach handlu zbożo­
wego wypadek, że ceny żyta przenoszą obe­
cnie i to dośó znacznie cenę pszenicy, a ten- 
dencya zwyżkowa, jak się zdaje, jeszeze ze­
nitu swego nie doszła.

Wypadek ten tera większe wywołał 
wrażenie, że jeszcze niedawno, na wrzawę, 
jaką podnosiły niektóre dzienniki niem ie­
ckie z powodu grożącego nieurodzaju w 
Rossyi, odpowiadano ze stron posiadających 
rzekomo dobre informacye, że wprawdzie w 
niektórych guberniach wschodnich Rossyi 
żniwo nie jest obiecującem, że natomiast 
inne gubernie olbrzymiego państwa po części 
bardzo dobry posiadają urodzaj, tak, że nie 
tylko własne częściowe, nadzwyczajne zapo­
trzebowanie będzie pokryte, ale starczy je­
szcze i na wywóz zagraniczny, który przy 
podniesionych cenach zboża, będzie korzy­
stnym i dla tamtejszych producentów.

N ie zbywa też głosów, które twierdzą, 
że zakaz rzeczony bynajmniej nie jest wyni­
kiem naglącej potrzeby i następstwem gro­
źnego nieurodzaju w Rossyi, który rzeczywi­
ście tylko pewne dotyka okolice i bez trudu 
pokrytym być może, ale że jest wynikiem 
fcombinacyj finansowych i politycznych.

Między innemi donoszą z Petersburga 
do K oln. Z tg ., iż tamtejsze koła giełdowe 
wypowiadają w formie stanowczej zdanie, że 
zakaz wywozu żyta został spowodowany w 
drugim dopiero rzędzie niedostatkiem , tenże 
bowiem nie jest tak wielkim, jak to starają 
się przedstawić sfery decydujące; w pierw­
szym zaś rzędzie jest on zarządzeniem prze­
ciw Niemcom, rodzajem walki ekonomicznej, 
mającej na celu sprawienie niemieckiemu są­
siadowi ogromnych trudności.

Telegraficzne B iuro  W olffa  doniosło, 
że rząd pruski zamierza, z powodu wysokich 
cen żytnich, celem wyżywienia armii posłu­
giwać się pszenicą. Wiadomość tę potwierdza 
N ordd. A llg. Z tg ., donosząc, co następuje :

„Ze względu na obecne stosunki na 
targu zbożowym, podjęła władza wojskowa 
już kroki, aby na clileb, dostarczany wojsku, 
używać pszenicy. Jakkolwiek zmiana ta wy­
wołaną została głównie obecnemi konjunktu- 
rami zbożowemi, spodziewamy się mimo to, 
iż ulepszone odżywianie naszego wojska sta­
nie się stałem, zwłaszcza , że prąd czasu o- 
becnego dąży w ogóle do polepszenia warun­
ków życiowych11.

Dla informacyi dodajemy, że armia pru­
ska i saska potrzebują corocznie przeszło
1,972.000 centnarów żyta, podczas kiedy w ar­
miach niemiecsich państw południowych uży­
wają do chleba a/3 pszenicy i ł/s żyta. Kon- 
sumcya żyta wynosi w Niemczech w ogóle 
corocznie 100 mil centnarów, z których na 
armię przypada przeszło 2 procent. Z Rossyi 
dowieziono r. 1890 do Niemiec przeszło i 5 
milionów centnarów żyta, czyli 7 razy wię­
cej, niż potrzebuje armia prusko-saska.

Ceny żyta w Warszawie idą znacznie 
w górę. Żyto sprzedawano tam przedwczoraj 
po 8 rub. 20 kop., czyli w porównaniu z ceną 

zakazem o 1 rub. 7 '/2 kop. drożej. Jestprzed
to skutek forsownego wowozu, jaki dokonywa 
się w terminie preklusyjnym d. 27go sierpnia.



W  Warszawie próbowano przeprowadzić na­
stępujące transakcje: Kupcy ofiarowywali oby­
watelom ziemskim po 2 rub. za wypożyczenie 
każdego korca żyta na wywóz, zobowiązując 
się zwrócić pożyczkę w naturze za cztery ty­
godnie.

Z Odesy donoszą:
„Wiadomość o wypowiedzeniu wojny nie 

zrobiłaby w Odesie większego wrażenia, jak 
zakaz wywozu żyta. To też w dniu, gdy ogło­
szone zostało postanowienie wzbraniające wy­
wozu, ruch był nadzwyczajny. Żydzi i w ogóle 
handlujący zbożem latali jak zapamiętali. Te­
lefony były w ruchu, a w biurach telegra­
ficznych był ścisk nie do opisania. Każdy 
kantorowicz, który przybiegł do biura tele­
graficznego, zobaczywszy, że jest wiele ludzi, 
a chcąc oddać prędko swoją depeszę, w o ła ł: 
dńngend , pilny, za potrójną opłatą. Zwykle 
urzędnik telegrafu na ten wyraz bywa ru­
chliwszym, obecnie jednak był niewzruszo­
nym... Pokazało się, że tego dnia wszystkie 
telegramy były terminowe, a przyjmowane 
być musiały p0 kolei. Były głosy, które wo­
łały ; — zapłacę podwójnie, potrójnie cenę te ­
legramu -  dam 50 rs. byle zaraz był przy­
jęty i wysłany ! Nic te przemówienia nie po­
magały. Podwojono tylko ilość telegrafistów, 
wszystkie aparaty były czynne, a przyjmo­
wano terminowe telegramy po kolei. Dla 
kupców bowiem , którzy mieli sprzedane 
wpierw żyto na term in, i którzy ocze­
kiwali obniżenia się cen, było rzeczą bardzo 
ważną uprzedzić telegramem swego agenta o 
zakazie wywozu i dać polecenie niezwłoczne­
go zakupu, z terminem krótkim dostawy. 
Kupcy w pierwszej chwili potracili głowy i 
nie mogli zoryentować się, co będzie, tak, że 
żyto w ciągu kilku godzin spadło z 118 na 
HO kop. za pud, a potem znów w ciągu kilku 
godzin podskoczyło do 130 i 140 kop. i osta­
tecznie kupcy już nie pytali o cenę, tylko 
czy jest żyto !„

Ogłoszenie konkursu. Komitet c. k.
Towarzystwa gosp- W?-
konkurs na dwa stypendya dla słuchaczy y 
działu leśnego c. k. szkoły głównej ziemiańskiej 
w W iedniu; każde po 400 złr. rocznie, tu­
dzież po 50 złr. na koszta podróży tam i  na- 
powrót, a to z funduszu subwencyjnego c. k. 
Ministerstwa rolnictwa. Ubiegający się o po­
wyższe stypendya winni : 1. Przedłożyć świa­
dectwo egzaminu dojrzałości, otrzymane W 
gimnazjum lub szkole realnej. 2. Dołączyć 
świadectwo moralności, świadectwo ubóstwa 
i  świadectwo odbytej jednorocznej praktyki 
lasowej. 3. Zobowiązać się formalną deklara­
cją, że po ukończeniu nauk wstąpią do pań­
stwowej służby lasowej. 4. Stypendyum u- 
dziela się na lat dwa, ewentualnie na la 
trzy, t. j. na rok szkolny 1891/92 i 1892/9 
ewentualnie i  na rok 1893/94. L kończeń 
uczniowie krajowej szkoły lasowej mają prze 
innymi kandydatami pierwszeństwo, 
mają jednak stypendyum tylko na lat w •
5. Stypendyści będą obowiązani robić n 
tylko kollokwia w każdem półroczu i  wy 
zywać Się z nich Komitetowi, ale nadto zło­
żyć oba egzamina państwowe, w my o n 
śnego rozporządzenia c. k. Minis er 
światy i  rolnictwa z d. 6 grudnia 1 8 8 i, w  
czasie tamże przepisanym. (Dz. u. p- 
1882 Nr. 1). 6. W ypłata stypendyum nastąpi 
w 10 ratach miesięcznych z góry P° 4 •
z kasy c. k. Ministerstwa rolnictwa w Wie­
dniu, za kwitem stosownie ostemplowanym, 
a przez rektora Szkoły głównej potwierdzo­
nym. Oprócz tego otrzyma każdy stypendy­
sta na koszta podróży przy wyjeździe 25 zi . 
i tyleż przy powrocie. 7. Ponieważ wykła y 
odbywają się w języku niemieckim, zwrac 
się uwagę kompetentów na potrzebę gruu 
townej znajomości tego języka, tak w mowi 
jak w piśmie.

Odnośne podania, należycie udokumen­
towane należy nadesłać (franco) do Komitetu 
C-_k. galic. Towarzystwa gosp. (Ulica 0 3®°1 
™ 8kich 1. 15 I. piętro) we Lwowie, najdalej 
do 10 października b. r.

tka ł  ^ ra^0w a 8,zhoła za w o d o w a  dla nauki 
urJez , W Krośnie' W jesieni b. r. zostanie 
obs7Prn?miri  ̂ miasta Krosna oddany nowy 
tkackim w 00? 0.*3 do nżytku krajowej szkoły 
sonal r.  ̂ krajowy powiększywszy per-

■ * * &  ■>»», i w ?
ws7oiki„ poprawnych krosien i we
tak ■za ? r^ rzędy, do nauki tkactwa służące, 
jak ze szkoła w Krośnie będzie jedną z naj-
krain Urządzonych szkół przemysłowych w 
cza'!kLna Wzor zagranicznych, do której' z po- 
w f c - 110̂ 0 roku szkolnego może być 
trwaja o n  Wpisy do szkoły
jęcia ic  a września. Warunki przy- 
1) Ukoń«, • zwyczajnych są następujące: 
mniej sakS?? j dobrym Postępem przynaj- 
wvks7fo> y tu do we j, albo odpowiednie temu

zyczne uzdoln’ W ^  spos<5b nabyte; 2)
rok życia 2 r iem\ do pracy [ ukończony 44 
rekcya s z k o ł v 1 m f° rmacyj udzieli dy- 
nauki y’ oraz Przyszle na żądanie plan

Zakład zawodowy dla nauki stolar­
stwa i tokarstwa w Stanisławowie, obejmuje 
Wydział krajowy z d. 1 września b. r. Mie­
ścić się on będzie w ubikacyach parterowych 
t. z w. hotelu Kamińskiego. Kuratorem zakładu 
mianowany p. Józef Jaegerman, zastępca bur­
mistrza, inspektorem p. Petachie Birnbaum, 
naczelnik warstatów kolejowych.

Targ zbożowy. *)
Dnia 20 sierpnia 1891.

L w ów , pszenica 10'— do 10-50, żyto
9’— do 9 50, jęczmień 7-— do 7*30, owies
7-50 do 7-85, rzepak 1 2 ' -  do 13-50, groch 
— • do — •— , wyka — ■— do — •— , lnianka 
—•—  do — •— , koniczyna czerwona 42-—- do 
52-— , biała — "— do — ■— , szwedzka — •—

Tarnopol, pszenica 9-80 do 10'50, żyto 
8'90 do 9-50, jęczmień 6-—  do 6'75, owies
7-— do 7-50, groch 6 -— do 10-— , wyka — •—
do — , rzepak 12-— do 13’— , lnianka — • — 
do — •— , koniczyna czerwona 41 •— do 48-— , 
biała — •— do — •— , szwedzka — •— do — ■— .

P o d w o ło ezy sk a , fpszenicalO do 10-75, 
żyto 9'— do 9-75, jęczmień 5'75 do 6 50, owies 
6-90 do 7-15, groch 6'—  do 10-50, wyka — •— 
do —•— , rzepak 12-— do 13-— , lnianka — ■—  
do
biała

Jarosław, pszenica 10 do 10-50, żyto 
9-— do 9-50, jęczmień 6-25 do 7*25, owies 
7 50 do 8-— , grocn 6-30 do 9-75, wyka — *— 
do — , rzepak 12-25 do 13-60, lnianka — 
do — , koniczyna czerwona 42-— do 52-— , 
biała — do — •—, szwedzka — •— do — •— .

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
C h m ie l  —-— d o — *— zł. za 56 kilo, 

loco Lwów, nominalnie.
O k o w ita  gotowa za 10.000 litr. pr, 

loco Lwów 17-— do 17’50 zł.
Na żyto i pszenicę ciągle ożywiony han­

del. Kupcy chwytają każdą partyę.

•— , koniczyna czerwona 41-— do 47-—  
do ■ —■— , szwedzka — -— do — 1— .

*) Przodrafe wzbroniony

Przeeiętna płaca dzienna robotni­
ka w Austryi w r. 1889. Na podstawie u- 
rzędowych dat, przeciętna płaca dzienna ro­
botnika w krajach, reprezentowanych w Ba­
dzie państwa wynosiła: w Dalmacyi 1-13 zł., 
na Pobrzeżu 1*11, w Karyntyi0-85, w Niższej 
Austryi 0 82, w Salzburgu 0-82, w Wyższej Au­
stryi 0'76, na Bukowinie 0'73, w StyryiG'70, 
w Tyrolu z Yorarlbergiem O70, w Czechach 
0"69, w G a l i c y  i 0 -68, w Krainie 0"61, na 
Morawie 0'65, na Szląsku 0 53, — przecię­
tnie zaś płaca dzienna robotnika w Przedli- 
tawii wynosiła 0 76 zł.

Odwołanie. Z Izby handlowej we Lwo­
wie donoszą nam: Rozprawa, ogłoszona donie­
sieniem Izby handlowej i pr emysłowej z dnia 
22 lipca 1891 r., co do zakupna 8000 metr. 
cetn. siana dla wojskowego magazynu prowian­
towego w Rzeszowie, n i e odbędzie się w dniu 
25 sierpnia 1891 r.

Sprawozdanie tygodniowe Izby han­
dlowej i przemysłowej o cenach zboża i pro­
duktów we Lwowie od 8 do 15 sierpnia 1891 r. 
bez opłaty akcyzowej. Pszenica 10"05 do 10 55, 
żyto 8-80 do 9\l 0, jęczmień browarny 6’35 do 
6 90, pastewny 5-60 do 6'—, owies 7'20 do 
7'45, hreezka 8-50 do 9" — , kukurudza zeszło­
roczna 6 25 do 6"50, nowa 6'— do 6 25 
groch do gotowania 6'— do 7'50, pastewny 
5-50 do 6-— , fasola 5‘50 do 5 75 , bobik -  •— 
do— "— , wyka 5'25 do 5-50, koniczyna 40-— 
do 45-— , koniczyna szwedzka — •—  do — "— , 
anyż rossyjski 2 2 ’ do 23-—, anyż płaski 22-— 
do 24-— , kminek 17-— do 18' , rzepak zi­
mowy 13*50 do 14"-^-, rzepak letni 14*— do 
14-25, nowy — •—  do — ■— , lnianka 8 ’75 
do 9'— , nasienie lniane 10-50 do 11-— , 
chmiel 98‘ — do 107-— , nafta zwykła 14’25 
do 15"25, salonowa 16'50 do 17*50, wszystko 
za 100 kilogr., spirytus 10.000 litr-procentowy, 
kontyngentowany, z podatkiem konsumcyjnym 
52-75 do 53 10.

Niebywała zwyżka. W dniu 16 b. m. 
na giełdzie zbożowej berlińskiej notowano nie­
bywałą zwyżkę cen zboża. Żyto zdrożało o 10 
marek, pszenica o 11 m., owies o 4ł/s m.

Między Warszawą a Petersburgiem
j mają być zaprowadzone pociągi o średniej szyb- 
; kości z wagonami sypialnemi, dla osób klasy 
! trzeciej, przebywających całą linię.
i

| Rozwój rzem iosł w Warszawie.
i Świeżo ogłoszone sprawozdanie miasta Warsza- 

wy za rok 1890, podaje liczbę majstrów War- 
l szawy na 7212 (w obec 7121 w roku 1889), 

liczbę czeladników na 16.634, a uczniów na

23.744 (w obec 22.282 w roku 1889). Pro- 
dukcyę rzemieślniczą oceniono w roku sprawo­
zdania na 42,057.250 rubli, co w porównaniu 
z rokiem 1889 daje przewyżkę, wynoszącą 
358.120 rubli. Materyału surowego do wszyst­
kich warstatów rzemieślniczych zakupiono za 
rubli 24,919.039, ogólna zaś wartość narzędzi 
i aparatów warstatowych wynosiła 2,880 330 
rubli. Największa wartość produkcyi rzemieśl­
niczej, nie biorąo w rachubę rzeźników i pie­
karzy , przypada na pierwszem miejscu na 
krawców, dalej na szewców i t. d. (I — 3,757.400 
rubli, II — 3,460.860 rubli), najmniejsza zaś 
na piernikarzy i na czapkarzy — 99.500 rubli.

Sprawozdanie podaje cyfry odnośnie do 
produkcyi fabrycznej i handlu Warszawy. Otóż 
w roku 1890 istniało w Warszawie 346 fabryk 
i zakładów przemysłowych, zatrudniających 
17.190 robotników, z wartością produkcyi 
28,870.743 rubli. Z tej liczby otwarto w roku 
1890 nowych fabryk 16, zamknięto zaś 18. 
Największą wartość wytwórczości dały zakłady 
mechaniczne i fabryki, obrabiające metale, a 
mianowicie 11,577.662 rubli. Drugie miejsce 
przypada dla fabryk, przerabiających produkty 
zwierzęce, za 4,855.239 rubli, następnie dysty- 
larnie, browary, produkty spożywcze, przeroby 
produktów włóknistych, fabryki tytoniu, chemi­
czne i kosmetyczne, i wyroby z drzewa.

Świadectw i biletów handlowych i prze­
mysłowych wykupiono w Warszawie 23.839. 
Z tego przypada na świadectwa I gildii 197, 
II — 2271; na bilety I gildii 370, I I — 2784; 
na świadectwa przemysłowe I stopnia 241, na 
świadectwa handlu detalicznego 6613 i na tenże 
handel biletów 3698.

Stosunki robotnicze yy Rossyi. W
audytoryum petersburskiego muzeum pedagogi­
cznego, prof. Isajew miał prelekcyę 0 stosunkach 
robotniczych w Rossyi w porównaniu z zagra­
nicą. Liczbę robotników w Rossyi prelegent o- 
blicza okrągło na przeszło 1,000.000, miano­
wicie 70O.000 mężczyzn, 300.000 kobiet i
100.000 dzieci. Dzień roboczy jest znacznie 
dłuższy, niż w państwach zachodniej Europy; 
w ogóle wynosi 11 — 13 godzin. W Królestwie 
Polskiem i niektórych miejscowościach praca 
dzienna trwa nieco krócej; natomiast po fa­
brykach zapałek, przy wyrobie rogóżek, lub 
wyprawie skór owczych dochodzi niekiedy do 
18 godzin. Pracę fabryczną przerywa tylko od­
poczynek w dni świąteczne, których liczba prze- 
oiętnie wynosi: dla okręgu warszawskiego 20, 
moskiewskiego 27. W Europie Zachodniej je­
szcze mniej świąt, jednakże dla kobiet i dzieci 
istnieją tygodniowe półdniówki, zwykle w so­
botę od południa. Zapłata robotników nie jest 
jednakową, zależnie od gałęzi przemysłu i miej­
scowości. W okręgu przemysłowym moskiew­
skim robotnik dorosły zarabia 18—29 rubli, 
kobieta 5 —13 rubli, małoletni 3 ‘/s do 10 ru­
bli na miesiąc. Przy tak małym zarobku robo­
tnik, zwłaszcza obarczony liczną rodziną, żyje 
nędznie; codzienny pokarm mięsny jest dla 
niego niedoścignionym ideałem. W dodatku mie­
szkania robotników fabrycznych są w ogóle 
ciasne i niebygieniczne; w wielu zakładach 
rodziny nie mają osobnego pomieszczenia, a 
mężczyźni, kobiety i dzieci żyją razem. Robo­
tnicy niemieccy i francuscy zarabiają stosunko­
wo dwa razy więcej, angielscy trzy razy wię­
cej ; w Ameryce średni zarobek miesięczny ro­
botnika wynosi 54 rubli. Pod względem wy­
chowania dzieci rossyjskich robotników, wiele 
jeszcze pozostaje do zrobienia. Dotychczas zale­
dwie 75 prc. dzieci uczęszcza do szkół i z tych 
niewielka liczba kończy szkołę elementarną. 
Na tę kwestyę nie można, zdaniem prelegenta, 
zapatrywać się obojętnie, lecz należy iść za 
przykładem krajów zachodnich, zwłaszcza An­
glii i Szwajcaryi. Nareszcie prof. Isajew wyra­
ził zdanie, że w obec silnego rozwoju przedsię­
biorstw akcyjnych, kartele w Rossyi nie mają 
przyszłości.

Szczepienie ochronne zarazy. Dy­
rektor instytutu weterynaryi w Kazaniu, pro­
fesor Lange, który podjął się opracować kwe­
styę szczepienia ochronnego zwierzętom zarazy 
syberyjskiej, zakomunikował komitetowi wetery­
naryjnemu rezultaty swych dotychczasowych 
badań i doświadczeń. Zaszczepiona 43 koniom 
wakcyna zarazy najbardziej jadowitej, przyjęła 
się i konie te nie uległy chorobie; wszystkie 
zaś konie inne padły od zarazy. Wakcyna po­
wyższa otrzymywaną była systemami Pasteur a 
i Cieszkowskiego.

Nadzór weterynaryjny w Rossyi.
Według informacyj B irL  Wied. w rossyjskich 
sferach rządowych zajęto się gorliwie kwestyą 
zorganizowania nadzoru weterynaryjnego nad 
bydłem, przeznaczonem na wywóz, aby władze 
moearstw zagranicznych nie mogły nadal zna­
leźć pozoru do zamykania granicy dla wywozu 
bydła z Rossyi. Dotychczas granica zachodnia 
często bywała zamykana pod pozorem rozwoju 
w obrębie państwa rossyjskiego epizotyi u bydła.

cemu pociąg na drodze żelaznej Nadwiślańskiej. 
Berło takie, po przybyciu na stacyę, maszyni­
sta obowiązany będzie oddać zawiadowcy i nie 
wyruszać w dalszą drogę, dopóki mu zwróco- 
nem nie zostanie. Dopóki zawiadowca berła nie 
otrzyma, nie może wyprawiać pociągu, jest ono 
bowiem znakiem, że droga wolna i dalsza po­
dróż możliwa. System ten, świeżo wprowadzony, 
zapożyczony jest od dróg żelaznych w carstwie, 
na których stosowany bywa z pożytkiem i bez­
pieczeństwem publicznem.

Niszczenie phiioxery. Profesor Uni­
wersytetu turyńskiego, Perroncito, odkrył śro­
dek niszczenia philosery, bez uszkodzenia rośli­
ny winnej. Czynione próby wydały rezultat bar­
dzo pomyślny.

Ruch osobowy w Niemczech. W ro­
ku kolejowym 1889/90 przejechało kolejami nie- 
mieekiemi 376,825.006 osób; z tych pierwszą 
klasą: 2,081.945, drugą 38,432.554, trzecią 
238,957.347, czwartą 90,182.944. Podobnie jak 
w Anglii, tak i w Niemczech lic-.ba podróżują­
cych trzecią klasą wzrasta ustawicznie, gdy po­
dróżujący pierwszą coraz to bardziej należą do 
wyjątków. Stosunek miejsc zajętych w wago­
nach do niezajętych daje cyfry 24'52 procent 
do 100. _ _ _ _ _ _ _

Najgłębsza studnia. Pewne Towarzy­
stwo amerykańskie eksploataeyi oleju skalnego, 
posiada stulnię, której głębokość wynosi już 
kilometr. Studnia ta przechodzi przez zbite po­
kłady węgla kamiennego, kwarcu złotonośnego, 
żelaza i innych rud metalicznych. Skoro szyb 
dojdzie głębokości 1500 metrów, ma być dalej 
pogłębiany przez władze amerykańskie, które 
zamierzają roboty posuwać, dopóki nie okaże 
się zupełna niemożebnośó dalszego ich prowa­
dzenia. Próba ta ma być podjęta w celu nau­
kowym: mają być notowane wszelkie ciekawe 
spostrzeżenia, okazy zaś wszystkich warstw zbie­
rane być mają tak starannie, aby można było 
odtworzyć układ warstw geologicznych. Osią­
gnięte zaś rezultaty, próbki, dostrzeżenia i t. d. 
będą wystawione na wystawie powszechnej w 
Chicago 1893 r.

OSTATIIA POCZTA
Najdost. Arcyksiążę K a r o l L u d w ik ,  

który przybył przedwczoraj z Reichenau do 
W iednia, wyjedzie dzisiaj do Preszburga, a 
ztamtąd do Karlsburga, gdzie przebywa obe­
cnie ze swym pułkiem na ćwiczeniach Naj­
dostojniejszy Arcyksiążę Franciszek Ferdy­
nand d’Este.

Najd. Arcyksiążęta A l b r e c h t  i R a i­
n e r  wyjechali przedwczoraj, po krótkim po­
bycie w Wiedniu, do Baden.

Najdost. Arcyksiążę R a i n e r  uda się 
dnia 24-go b. m. w podróż inspekcyjną do 
Czech, a po jej ukończeniu weźmie udział 
w wielkich manewrach cesarskich, i będzie 
znajdować się u boku Najj. Pana.

Poseł belgijski przy Najw. Dworze 
w W iedniu, hrabia Ludwik J o n g h e  
d ’A r d o y e , został odwołany, i opuści w po­
łow ie listopada dotychczasowe swe stanowi­
sko, na którem pozostawał bez przerwy od 
roku 1866, tedy lat 25. Był on przez dłuż­
szy czas dziekanem ciała dyplomatycznego 
w Wiedniu.

W  Berlinie obiega pogłoska, iż królo- 
wa-regentka Holandyi zamierza w ostatnich 
dniach września złożyć rewizytę dworowi 
niemieckiemu.

Berło kolejowe, jako znak, że pociąg 
może odejść ze staoyi, polecono wręczać zawia­
dowcy stacyi kolejowej maszyniście, prowadzą­

Z Królestwa Polskiego donoszą , że ko­
mendant twierdzy w Modlinie zażądał prze­
robienia klasztoru 0 0 . Kapucynów w Zakro- 
czymiu, na silnie oszańcowany fort; miastecz­
ko Zakroczym bowiem leży już w obrębie 
twierdzy modlińskiej. Zakonników zakroczym­
skich przeniesiono skutkiem tego przed dwo­
ma tygodniami do klasztoru 0 0 . Kapucynów 
w Nowem Mieście nad Pilicą.

W ten sposób zniesiono jeden z trzech 
istniejących jeszcze klasztorów 0 0 . Kapucy­
nów w Królestwie Polskiem.

W petersburskich kołach dworskich, jak 
donosi Pol. Corr. uważają za rzecz pewną, 
iż carstwo udadzą się wkrótce do Danii, 
zkąd powrócą do Rossyi morzem.

W zeszłą niedzielę o godz. 101/* przed 
południem przybył carewicz po dłuższej po­
dróży do Krasnego S io ła ; na stacyi Tosna 
oczekiwali go carstwo z rodziną. W Krasnen 
Siole przywitali wielkiego księcia królowt 
grecka, ministrowie i dowódcy wojsk, w obo­
zie krasno-sielskim stojących.

Nowo mianowany ambasadorem repu 
bliki francuskiej przy dworze rossyjskim kr
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Montebello, obejmie urzędowanie w ciągu 
września. __________

Watykański Ossermtore Rom ano  wyja­
śnia w jednym z ostatnich numerów kwestyę 
stanowiska Stolicy św. wobec politycznego 
stanu rzeczy w Europie. „Nie ma większego 
oszczerstwa, pisze dziennik watykański, jak 
twierdzenie, że Papież dla odzyskania władzy 
świeckiej, gotów jest odwrócić uwagę od naj­
wyższych celów wiary i religii. Oszczerstwo 
to pochodzi ztąd, że wrogowie Papiestwa u- 
ważają pretensye Stolicy św. do fizycznej rę­
kojmi jej duchownej niezależności za niesto­
sowne, i że obóz liberalny przywykł wszystko, 
co Papież czyni, stawiać w związku z kwe- 
styą rzymską. Podobnie też zrobiono z przed­
sięwziąłem przez Papieża dziełem przywró­
cenia wewnętrznego pokoju we Francyi; są­
dzą mianowicie, że Stolicę św. skłonił do te­
go kroku wzgląd na kwestyę rzymską, i że 
religijne i socyalne interesa wielkiego kraju 
nie mogły jej dostarczyć bodźca do rozpoczę- 
cia świadomej celu akcyi. To tymczasem, co 
czyni się dla pokoju Francyi, wychodzi samo 
przez się na dobro Kościoła i wiary, i stoi w 
harmonijnej zgodzie z wysokiem nadprzyro- 
dzonem posłannictwem, jakie Bóg Stolicy św. 
przeznaczył". Wyjaśnienie takie było potrze­
bne, ponieważ anti-katolickie dzienniki, ko­
rzystając z kilku ciemno zredagowanych zwro­
tów w nieurzędowych artykułach watykań­
skiego organu, usiłowały stosunek Papieża do 
Francyi przedstawić w, duchu słynnego arty­
kułu p. Crispiego. —  Że tak nie jest, dowo 
dzi także nota papieska do rządów Austryi j 
Niemiec, o której wczoraj donieśliśmy.

Z Belgradu donoszą, że pierwszy re­
gent Risticz i prezydent ministrów Pasicz 
rozpoczęli na nowo urzędowanie. Również po­
wrócił z Karlsbadu minister spraw zewnętrz­
nych dr. Georgiewicz i objął kierownictwo 
swego wydziału.

Z Aten piszą do Polit. Corr., że żydzi, 
którzy swego czasu uciekli z wysp jońskich, 
powracają teraz gromadami do dawnych sie­
dzib na Zante i Corfu, i na nowo prowadzą 
handel. ___________

W Paryżu goszczą obecnie równocześnie 
król Grecyi, starszy i młodszy król Serbii, 
książę Walii, a nadto zapowiadają przybycie 
kilku wielkich książąt rossyjskieh. Pomimo 
całego republikanizmu, donoszą, że odwie­
dziny panujących poczytywane są we Francyi 
jako zaszczyt, jej wyrządzony. Jeden z dzien­
ników paryskich konstatuje, że wszystkich 
witają Paryżanie okrzykami entuzyastyczne- 
mi, chociaż ogół nie ma nawet pojęcia, gdzie 
to ta Serbia leży, której królowi wołają: niech 
żyje- __________

Według doniesień z Londynu, przewód- 
cy obu grup przeciwnych, Parnell i Bilion, 
zwalczają się nawzajem; Dillon wygłasza co­
raz nowe* mowy; Parnell milczy, ale przygo­
towuje manifest do Irlandczyków w kraju i 
w świecie rozprószonych. Obie partye cierpią 
na brak gotówki i wzywają zwolenników do 
nowych ofiar.

Tribana  donosi, że król Humbert po- 
jedzie wkrótce prawdopodobnie w odwiedziny 
na dwór angielski.

Praga , 20 sierpnia. Czterej mło­
dzi chłopacy, których aresztowano ja­
ko podżegaczy w zaburzeniach nie­
dzielnych na placu wystawy, podczas 
pobytu turystów z Eossyi, zostali uka­
rani policyjnym aresztem od trzech do 
siedmiu dni.

Pesst, 20 sierpnia. W znanej 
sprawie oszustwa loteryjnego w Teme- 
szwarze, wydała kurya królewska osta­
teczny wyrok. Główny oskarżony Far- 
kas skazany został na 5 lat więzienia, 
współwinny Puespoeky na 4 i pół ro 
ku, Szebowicz na 4 lata, wdowa Tel- 
kessy na półtora roku więzienia. Wy 
sokość odszkodowania oznaczono na 
476.000 zł. Poszkodowany austryacki 
skarb państwa odesłano z pretensyami 
na drogę prawa cywilnego.

Zagrzeb, 20 sierpnia. Z powodu 
znanego zajścia, z okazyi wywieszenia 
flagi węgierskiej, wdrożono przeciw 
radzie miejskiej w  Gospiez śledztwo
dyscyplinarne.

Belgrad, 20 sierpnia. Eisticz
wystosował w  imieniu regencyi tele­
gram gratulacyjny do Najj. Pana,
dziękując ponownie za przyjęcie w Ischl, 
i wyrażając zapewnienie szczerze przy­
jaznego stosunku do Monarchii sąsie­
dniej.

Najj. Pan odpowiedział telegra­
mem, w którym dziękuje za życzenia, 
i zaznacza również przyjemne wraże­
nia, odniesione z odwiedzin w Ischlu, 
a także zapewnienia przyjaznego i ła­
skawego usposobienia dla państwa są­
siedniego.

Westerland, 20 sierpnia. Ba­
wiący tu na kuracyi Szoegenyi, otrzy­
mał zaproszenie cesarza Wilhelma, aże­
by przybył do Kiel. Szoegenyi odje­
chał wczoraj do Kiel.

Berlin, 20 sierpnia. (Tel. pryw.) 
Według oflcyalnych wiadomości, brzmiał 
onegdajszy toast cesarza Wilhelma, jak 
następuje : „Piję zdrowie mojego wier-

K o p e n h a g a , 20 sierpnia. Zgro­
madzenie fabrykantów wódki i spirytusu 
oraz drożdży uchwaliło podwyższyć, po­
cząwszy od dnia wczorajszego, w całej 
Danii cenę spirytusu, okowity i wódki 
ośmiostopniowej o 3 oery na litrze, zaś 
cenę drożdży o 7 oerów na funcie.

P a ry ż , 20 sierpnia. Urzędowe 
doniesienia z Ohin opiewają, że wspól­
na akcya mocarstw zaczyna okazywać 
pewne skutki. Władze miejscowe za­
chowują się w obec Europejczyków 
z większą niż dotąd uprzejmością.

Paryż, 20 sierpnia. Dzienniki wie­
czorne podnoszą, że odwiedziny eskadry 
francuskiej w Portsmouth, mają znaczenie 
pokojowe. Temps upatruje w tych od­
wiedzinach konieczne uzupełnienie wi­
zyty kronsztadzkiej; są one niejako ob­
wieszczeniem, że francusko - rossyjskie 
porozumienie nie ogranicza bynajmniej 
pokojowych tendencyj obu tych państw, 
i nie dąży do tego, ażeby te dwa mo­
carstwa europejskie, położone na dwóch 
oddzielnych polach w  Europie, tworzy­
ły  pewnego rodzaju dualizm.

Portsmoutli, 20 sierpnia. Eska­
dra francuska przepłynęła tędy do Spit- 
head, witana salwami d ziałowemi eska­
dry angielskiej i okrzykami tysiącznych 
tłumów publiczności.

Portsmouth, 20 sierpnia. Ofice­
rowie floty francuskiej otrzymają po­
zwolenie na zwiedzenie zakładów, 
do których wstęp dla obcych jest za­
zwyczaj surowo wzbroniony. Oficero­
wie francuscy zwiedzą arsenał, gdzie 
oglądać będą działa marynarskie i za­
pasy amunicyi.

Bruksela, 20 sierpnia. Kongres 
socyalistyczny uchwalił przez aklamacyę 
zasadę, że należy walczyć podziałem na 
klasy, ponieważ, dopóki istnieje po­
dział taki, dopóty emancypacya ro­
botników jest niemożliwą. Kongres 
uchwalił następnie rezolucyę, wyraża­
jącą ubolewanie z powodu, antisemity- 

nego przyjaciela i sprzymierzeńca, Oe- zmu. Szczegółowej rozprawy nad tym

Z Brukseli donoszą, że wykluczeni przez 
kongres socyalistyczny od udziału anarchiści, 
zarządzają własne zgromadzenie. Na porządku 
dziennym ich zgromadzenia znajduje się kwe- 
stya, czy kongres ma prawo do nazwy so- 
cyalistycznego.

TELEGRAM GAZETY LWOWSKIEJ
Wiedeń, 20 sierpnia. Na podsta­

wie wiarogodnych informacyj oświad­
cza Presse, że wiadomość o utworzeniu 
ministerstwa komunikacyj jest zupełnie 
bezpodstawną.

Wledefi, 20 sierpnia. {Tel.pryw.) 
Neue Freie Presse i Presse uważają w y­
danie zakazu wywozu pszenicy z Eos­
syi za możliwe, sądzą jednak, że taki 
zakaz niezaszkodzi Niemcom, albowiem 
Austro-Węgry, Eumunia i Ameryka po­
kryją ubytek.

Praga , 20 sierpnia. N a j j .  P a n  
polecił wyrazić Wydziałowi krajowemu 
podziękowanie za życzenia w rocznicę 
urodzin.

Dotychczas zwiedziło wystawę pół­
tora miliona osób.

sarza Franciszka Józefa".
Cesarz Wilhelm uda się 2-go 

września przez Tetschen do Sigmunds- 
herberg w  Niższej Austryi, gdzie przyj­
mą go Najj. Pan i król saski. Cesarz 
niemiecki przybędzie z wielkim orsza­
kiem, w którym będą także: kanclerz 
Capriyi, tudzież szef sztabu general­
nego.

Berlin, 20 sierpnia. Nordd. Allg. 
Ztg. ośw iadcza, że wiadomość, podana 
przez St. Petersb. Wiedomosti, jakoby 
w  portach rossyjskieh i miastach po­
granicznych wykupiono wszystko zbo­
że, z polecenia rządu niemieckiego, jest 
wymysłem tego dziennika.

Berlin, 20go sierpnia. Według 
Nordd. Allg. Ztg., niemiecki reprezen­
tant, który wspólnie z innemi mocar­
stwami czynił przedstawienia u rządu 
chińskiego, oświadczył z naciskiem, 
że Niemcy podczas zaburzeń ucierpia­
ły  także, dodał oraz, iż Niemcy przy­
wiązują wielką wagę do pomyślnego 
rozwoju niemieckich misyj katolickich. 
Chińska rada stanu przyczyniłaby się 
bardzo do podtrzymania dobrych sto­
sunków z Niemcami, gdyby w  Pekinie 
liczono się sumienniej z tym faktem.

Kiel, 20 sierpnia. Cesarz nie­
miecki wyjeżdżał wczoraj przed połu­
dniem konno z cesarzową do parku 
zamkowego. Następnie przyjmował ce­
sarz kanclerza państwa, i zaprosił 
członków ambasady austro-węgierskiej 
na wycieczkę żaglowcem „Meteor".

Monachium , 20 sierpnia. Wczo­
raj otwarto konfereneye w sprawie 
traktatu handlowego. Eadca stanu Mayer 
powitał człopków konferencyi imieniem 
rządu. Szefowie sekcyjni Glanz i Jor­
dan dziękowali za przyjęcie. Termin

przedmiotem nie dopuszczono
Bruksela, 20 sierpnia. Areszto­

wany delegat włoski na kongres so­
cyalistyczny, Merlino, wyjechał wczo­
raj okrętem do Londynu, ażeby uni­
knąć wydania w  ręce władz włoskich

Na zgromadzeniu robotników me­
talurgicznych oświadczyli się delegaci 
z Niemiec, Anglii, Belgii, Holandyi, Da­
nii i Francyi za utworzeniem między­
narodowego związku robotników meta­
lurgicznych.

Nordenhamm, 20 sierpnia. Przy 
budowach nadbrzeżnych zawaliły się 
rusztowania, w skutek czego 10 robo­
tników utraciło życie, 9 zaś odniosło 
ciężkie rany.

Albany, 20 sierpnia. Prezydent 
Harrison wyraził przekonanie, że z po­
wodu znakomitego rezultatu żniwa 
w Ameryce, złoto, które w ostatnich 
miesiącach do Europy wysłano, po­
wróci znowu do Ameryki.

Saloniku, 20 sierpnia. (Tel. pryw.) 
Szef bandytów Stojan Mohadjan żąda 
2000 funtów okupu za porwanego u- 
rzędnika koleii wschodnich Solliniego, 
grożąc, że w razie odmówienia okupu 
zamorduje Solliniego.

Konstantynopol, 20 sierpnia. 
O porwaniu Solliniego są następujące 
szczegóły: Onegdaj| zrana wyjechał
nadzorca toru Sollini w towarzystwie 
Bułgara Angelo i trzech robotników na 
dresynie (wózku) z Demir Kapu w kie­
runku do Saloniki. Pociąg towarowy 
który wyjechał następnie, najechał o- 
koło południa, w odległości 115 kilo­
metrów od Saloniki, na próżną dresynę, 
a obok niej spostrzeżono zwłoki je­
dnego zamordowanego robotnika. W pół 
godziny później nadszedł do Demir

następnego posiedzenia jeszcze nieozna- Kapu list Solinieg0j że schwytali go
czony- ! zbójcy, którzy żądają do 11 dni złoże-

Kopeiłliaga, 20 sierpnia. Król jnia okupu 2.000° funtów szterl.
grecki przybył tu wczoraj. i _________

Telegrafowany kurs wiedeński.
Wiedeń, 19 sierpnia 1891 r., godz. 1 

minut 40. Alp Towarz. górnicze 79 '— , Wę­
gierskie akcye kredytowe 322 25, Akcye anglo- 
austryackie 148'25, ńkeye banku Union 225'75, 
Akcye kolei" Karola Ludwika 208 — , Akcye 
kolei północnej 271-50, Akcye kolei południo 
wej 92 50, Losy tureckie 30-— , Akcye kolei 
państwowej 275-75, Akcye kolei Aifold. — ■— , 
Akcye kolei Lwowsko - Gzerniowieckiej 237"— , 
Akcye kolei węg. północno-wschodniej 196-—  
Wiedeńskie losy komunalne 150’75, Akcye ty­
toniowe 157-75, Galicyjskie obligacye indemni 
zacyjne 105-— , Losy regulacji Cisy —. —. 
Akcye kolei Rudolfa — • —, Akcye kolei Al­
brechta —1 —, Akcye kolei Elbetal 204 50. 
Akcye banku dla krajów koronnych 196'— , 
4-prc. węgierska renta złota 108-35, Akcye ban­
ku związkowego 107' — , Akcye banku obro 
towego —• —, Rubel papierowy l-22'87. Wę­
gierskie losy —•— , Marka niemiecka — •—, 
Kolej Karola Ludwika — ■ —, węgierska rent 
papierowa 101*15. Usposobienie słabe,

Wiedeń, 20 sierpnia 1891. godzina 10 
minut 30. Akcye kredytowe 276 37, Akcye kolei 
państwowej 276 25, Akcye tytoniowe 157'50, 
Anglo austryackie— •— , Unionbank— •— , Kolej 
Karola Ludwika — ■— , Południowa 92-12 
Renta papierowa — •—, 5-prc. galic hipoteczne 
obligacye Banku dla krajów koronnych 194-— , 
listy zastawne — ■—, galic. obligacye indem,ji- 
zacyjne — , do —■■— , 4 1/, pro. listy zasta 
wne banku krajowego 98'75, 4Vs-prc. pożycz­
ka krajowa z roku 1883 —’ —, Napoleondor 
— , Rubel papierowy — •— , 4-prc. wę 
gierska renta złota 1C3-30, za 100 marek 58-17, 
Usposobienie chwiejne.

Telegramy zbożowe z dnia 19 sierpnia
1891 r. W ie d e ń : Pszenica za 100 kilo­
gramów — do — zł., żyto — do -  • —
ab. jęczmień — do — •— zł., kukurudza — 
do — • — zł., owies —" — do —" — z ł ,  oko­
wita por 10.000 litr procent 19 09 do 19'25 
zł. S z c z e c in :  Pszenica —. — do — •— zł. 
rzepak — do — ■— zł., spirytus — . —
do — — zł., kukurudza —•— do —•— zł.
Kolonia — do — — zł., rzepak — •— do

■— zł. za 100 kilogramów jesień. B n d » -  
p e s z t :  Pszenica na jesień 10'67 do 1 0 6 9  zł. 
B e r lin :  Pszenica (na paźdz.-listop.) 241' —
do — zł., żyto — •— do — •— zł., spńy
tus 52’30 zł., rzepakowy olej — •— d o -----
zł. P a r y ż :  mąka na miesiąc bieżący fr 62‘—- 
olej rzepakowy — do — ■— fr., spirytus 
— do — fr.

T?.pH»Vfor Adam Jfreo.bnwtflelrl

Zaproszenie do przedpłaty.
Przedpłata na Gazetą Lwowską 

wynosi półrocznie (od 1 lipca do końca 
grudnia) w miejscu 6 zł., pocztą 8 
zł.; ćwierćrocznie (od 1 lipca do koń­
ca września) w miejscu 8 zł., pocztą 
4 zł.; miesięcznie od 1 do końca każ­
dego miesiąca w miejscu 1 zł., pocztą 
1 zł. 35 ct.

Prenumeratorowie półroczni, (któ­
rzy p r e n u m e r u j ą  od 1 lipca do 
końca grudnia), otrzymują Przewodnik 
naukowy i  literacki, dodatek miesięczny 
do Gazety Lwowskiej, b e z p ł a t n i e ;  
ćwierćroczni zaś i miesięczni za do­
płatą: pierwsi 75 ct., drudzy 30 ct. 
Przewodnik, prenumerowany osobno, 
kosztuje rocznie 4 zł., półrocznie 2 zł., 
ćwierćrocznie 1 zł.

W celu ustalenia nakładu prosimy 
O wczesne nadsyłanie prenumeraty.

N a  podstawie umowy, zawartej z  re- 
dahcyą warszawskiego  „Tygodnika Ilu- 
strowanego“ zaw iadam iam y szanownych  
prenumeratorów naszych, iż  nabywać mogą 
piękne to pismo, celujące tak doborem treści 
literackiej ja k  i artystyczną wartością d z ia łu  
ilustracyjnego, p o  c e n i e  z n a c z n i e  z n  i -  
s o n  ej .



" * v
Cement

Wapno hydrauliczne, 
Papka

do pokrycia dachów,

P ł y t y
asfaltowe do izolacyi,

C e g ł y
szamotowe ogniotrwałe,
Hiitla masa

do wysuszania muru,
P iece  kaflow e ozdobne

utrzymuje na składzie 4253

ARNOLD WEENEE
w e  L w o w i e .

PRZYJECHALI DO LWOWA.
dnia 20 sierpnia 1891.

H. Zorża.
T Pp- M, hr. Leduckowski z W ołynia, J. 
Loesw itz z Paryża.

H. Europejski.
Pp. Ks. Z. Czartoryjski z Poznania, S. 

w o ss  z Słobódki.
H. Francuski. 

xtT. Pp. Hr. W. Eey z Prus, J. Trabauer z 
Wiednia.

C. k. austryackie koleje państwowe.
Wyciąg z rozkładu jazdy

ważnj od 1 czerwca 1891.

(Wedle zegaru lwowskiego).

Odjazd ze Lwowa:
W  kierunku ku S t r y j o w i :

6.20 rano. Pociąg osobowy do Stryja, Chy- 
rowa, Nowego Sącza, Ławocznego, 
Munkacsa Budapesztu, Stanisławowa i 
Husiatyna.

10 .50  przed południem. Pociąg osobowy do 
Stryja, Chyrowa, Suchy i Stanisław o­
wa.

8.05 wieczór. Pociąg osobowy do Stryja, Ła­
wocznego, Munkacsa, Budapesztu, Sta­
nisławowa i Husiatyna.

8.53 wieczór. Pociąg osobowy do Stryja, 
Chyrowa i Suchy .

W kierunku ku C z e r n i o w c o m :

5 24 rano. Pociąg osobowy do Stanisławo­
wa i Kołomyi.

9.16 przed południem. Pociąg pospieszny do 
Stanisław ow a, Czerniowiec, J a ss , Bu­
karesztu i H usiatyna.

4.-30 po południu. Pociąg osobowy do Sta­
nisławowa, Czerniowiec, Jass i Buka­
resztu.

10.24 wieczór. Pociąg osobowy do Stanisła­
wowa, Czerniowiec, Suczawy, Husia­
tyna.

W  kierunku ku B e ł ż c o w i .
9.25 przed południem. Pociąg mięszany do 

Bełżca i Sokala.

7.40 wieczór. Pociąg mięszany do Żółkwi.

Przyjazd do Lwowa:
W  kierunku ze S t r y j a :

7.54 rano. Pociąg osobowy ze Suchy, Chyro­
wa, Stryja.

9.02 rano. Pociąg osobowy ze Stanisławowa, 
Budapesztu, Munkacsa, Ławocznego i 
Stryja

3.42 po południu. Pociąg osobowy ze Su­
chy, Chyrowa, Husiatyna, Stanisławo­
wa i Stryja.

12.19 w nocy. Pociąg osobowy z Nowego 
Sącza, Chyrowa, Husiatyna, Stanisła­
wowa, Budapesztu, Munkacsa, Ławocz­
nego.

W kierunku z C z e r n i o w i e c :

6.53 rano. Pociąg osobowy z Suczawy, Czer­
niowiec, Stanisławowa.

2. po południu. Pociąg osobowy z Buka­
resztu, Jass, Czerniowiec, Stanisławo­
wa i Husiatyna.

8. wieczór. Pociąg pospieszny z Bukaresztu, 
Jass, Czerniowiec, Stanisławowa i Hu­
siatyna.

11.52 w nocy. Pociąg osobowy z Kołomyi, 
Stanisławowa i Husiatyna.

W kierunku z B e ł ż c a :
6.45 rano Pociąg mięszany z Żółkwi.
4.22 po południu. Pociąg mięszany ze Soka­

la i Bełżca;

Plakaty rozkładów jazdy na szlakach koleji pań­
stwowych w Galicyi nabyć można na każdej staeyi 

po 6 centów

Pociągi kolejow e
(podług zegaru lwowskiego).

Przychodzą do L w o w a :
Z K r a k o w a ;  o godz. 8 min. 50 rano po 

ciąg osobowy; — o godz. 4 m in. 3 po 
południu pociąg pospieszny; — o godz- 
7 m. 15 w ieczór pociąg m ięsza n y ; — 
o g. 9 m. 28 wieczór pociąg osobowy.

Z P o d w o ł o c z y s k  na dworzec głów ny  
lw ow sk i o godz. 3 min. 15 w nocy po­
ciąg mięszany; —  o godz. 2 m. 2C po­
południu pociąg pospieszny; —  o godz
7 m . 30 wieczór pociąg osobowy.

Z P o d w c ł o c z y s k  na dworzec Podzam ­
cze o godz. 2 m. 38 w  nocy pociąg 
m ięszany; —  o godz. 2 m. 8 po połu­
dniu pociąg p osp ieszn y; —  o godz, 7 
m. 1 w ieczór pociąg osobowy,

Odchodzą ze Lwowa:
D o  K r a k o w a  o godz. 4 m. 20 rano po­

ciąg osobowy; — o godz. 7 m. 20 rano 
pociąg osobowy; — o godz. 2 m. 28 
po południu pociąg pospieszny; —  o g.
8 m. m , 30 w ieczór pociąg osobowy.

D o  P o d w o ł o c z y s k  z głów nego dworca o 
godz. 9 m. 50 przed południem  pociąg 
osobowy — o godz. 4 m. 11 po po­
łudniu pociąg p osp ieszny  —  o godz. 
10 m. 35 w nocy pociąg m ięszany. 

D o  P o d w o ł o c z y s k  z dworca Podzam ­
cze o godz. 10 m . 15 przed południem  
pociąg osobow y; —  o godz. 4 ro 22  
po południu pociąg p o sp ie szn y  —  o g. 

 11 m. 5 w nocy pociąg m ięszany.
płacą żądaj a

Losy miasta Krakowa po 20 zł. w. a. 22.30 22,60 
Pożyczka miasta Lubiany po 20 zł. . 20.75 21 75 
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. w. a. 54.— 55.— 
Palfiego po 40 zł. m. k. . . 55.50 66.—
Czerwon. krzyża aust. Tow. po 10 zł. 1825 18.75

„ „ węg. „ pe 5 zł. 11.75 12.25
Fundaeya szpitala Arcyks. Rudolfa

po 10 zł. w. a.....................................  20.— 20,50
Salina po 40 zł. m. k............................59.— 61.—
St. Genois po 40 zł. m. k.....................  60.75 61.75
Pożycz, m. Stanisławowa (po 20 zł. wa). 27.50 29 50 
Pożycz. Tryestu po 100 zł. m. k. . . 133.— 135.—

_ „ po 50 zł. w. a. . . — ' 66 —
Waldsteina po 20 zł. m. k...................  35 — 36 —
Wiudischgriitza po 20 zł. m. k. . . 49.50 50 50

7. Weksle za 3 miesiące).
Augsburg na 100 w. p. n.................... —.— —
Berlin za 100 mark. w. p. n. . . .  —.— —
Frankfurt za 100 mark. w. p. n. . . —.— —
Hamburg za 100 mark, w. p. n. . . —.— —
Londyn za ft. szt......................... . 11815 118.50
Paryż za 100 fr................. 46 75.— 4682 50

K u r z  z ł o t a
Dukat cesarski men.....................  5.63.— 5.65.—

„ pełnej wagi . . . . . .  5.62.— 5 64.—
K o r o n a .............................................—.— ----------
20-frankówka................................... 9 40 50 9 41 50
Rossyjski półimperyał . . . .  — .------- .—.—
Talar związkowy . . .  . ; . —.—.------- -—.—
S r e b r o ................................... —.—•------------------- •—

Z lw ofsM ei Izby handlowej i  przemysłowej.
Telegrafowany kurs wiedeński.

zł ot
Jednolity dług państwa w banknotach — —

„ - „ w srebrze . — —
Renta w z ł o c i e ........................... — —
5 pr. austr. renta marcawa . . .  — —
Akeye banku austro-węgier. . . .  — —

„ u kredytowego wiedeńssiego — —
L ondyn..........................................  — —
Napoleondor..................................... .. — —
Duka* cesarski men......................  — —
100 marek n iem ieckich............  — —

Cennit lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.
Lwów, dnia 20 sierpnia 1891.

1. Akeye za sztukę.
Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. m. k.
Kol. lwow.-ezer.-jas po 200 zł. wa. 
Banku hip. galic. po 200 zł. wa. 
Banku kred. gal. po 200 zł. wa.

2. L ist. zast. za 100 zł.
Banku hipot. 5pr. wa. los w 40)1.

» „ 5 pr. w. a.
Wylosowano z 10 pr. premią > 

Banku hipot. 4x/,pr. l°s- w 50 1. g. 
Banku kraj. 4‘/»pr. wa. los w 51 1. g 
Tow. kred. galic. ziem. w 4pr. wa. .g" 

I. emis. ,2
Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. wa,

10S.W411/, lat . . §.
4*/* pr. wa. los. 52 1. gj 
4pr. wa. los. w 561. _g

3. Listy dłużne za 100 zł. g 
Gal. zakł. kred.włos. wlikwidacyi 

(daw. 6 pr.) 3 pr. w. a. . 
daw. 5 pr.) 21/, pr. w. a. .

Ogól. roi. kred. Zakład dla G. i 
w likw. 6 pr. wa. los. w 15 lat.

4. Obligl za 100 zł.
Indemniz. gal. 5 pr. m. k.
Galic. funduszu propin. 4 pr. wa. 
Buków. fund. propin. 5 pr. wa. 
Oblig. komunalne Banku krajo- 

wego 5 pr. w. a.
Pożyczki kr, po 6pr. wa.
1 oiyezki kr. po 4Łj, pr. wa. - .

» » » 4 „ „ •
6. Losy miasta Krakowa . 

a „ Stanisławowa
n  6. Monety.
Bukat cesarski  ....................

|  płacą żądają | 
1 walutą austr. 
złr. et. złr. ct.

iB.

Kapoleondor
iMimperyał
Rubel rossyjski srebrny

204 25 207 25, 
1235 - -  238 
302 — 305

- — 216 - I

100 60 101 3C|

108 60 109 3o) 
98 50 99 20
98 70 99 40

97 20 97 90

95 60 96 30
99 50 100 201 
95 10 95 80l

60 -  
52 —

62 —| 
54

50 — -------

[104 30 105 -
92 75 93 45]

101 30 102 -

101 70

99 10 
92 30

21 75 23 75
27 — 29

101 —  

104 50 
98 40 
91 60

5 58 
9 36 
9 55 

, 1 25 
|l 201', 

57 85

5 
9

l 35]
1 221/, . 
58 45| i

Kurs giełdy wiedeńskiej,
Dnia 18 sierpnia 1891.

1. Dług państwa. płacą żądają
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j- l is to p ; .i? ..................................
lu ty - s ie r p ie ń ...................................

Jednolity dług państwa w srebrze
sty c ze u -lip ie o ...................................
kwiecień-październik ....................

Losy z roku 1854 po 250 złr. m. k. 4 pr. 
„ „ 1860 po 500 złr. w. a. 5 pr.
„ n 1860 po 100 złr. 5 pr. , .

„ 1864 po 100 złr..................
„ » 1864 po 50 złr...................

Renty Com. po 42 litr. austr. , . .
Listy zast. domen, państw, po 120

zł. 5 pr..................................................
Austr. renta zł. wolna od podat. 4 pr. 
Renta papierowa 5 pr. z r. 1881 . .

91 60 
91 70

91.80
91.90

91.60 91.80 
9160 91.80 

135.75
137 75 138 50 
1 4 8 .-  148.50 
180.— 180.50 
180.— 180.50

148 60 149.30 
111.25 111.55 
102.35 102.55

2. Obligacye indem. 5 pr. (za zł. m. k.)

B u k o w in y ..................................   104.90 105.40
G a l i c y i ..................................................  104.40 105.40
Niższej Austryi 109.50 —.—
Siedm iogrodu ............................................  — —.—
Węgier za 100 zł wa. 4 pr. . . .  91.20 92.--

8. Akeye
Bank Anglo aust. 200 zł. emit. zł. 151.50 152.— 
Inst. kred. dla handlu po 160 zł. . . 282.— 283.— 
Niiszo-austr. tow. eskomt. po 500 zł. 611.— 617.—
Gal. banku hip. po 200 zł....................  301.50 315.—
Gal. banku d. han. i prz.a zł. 200 wpl. 40 pr. —.— —.— 
Gał. zakł. kred. ziem. a 200 zł. . . —.— — 
Bank dla krajów koronnych a 200 zł. 199.50 200.50 
Bank austro-węgierski a 600 zł. . . 1016.— 1020.— 
Kol. Albrechta a 200 zł. w srebrze . 86.— 87. — 
Aust. Tow.żegl. par. dun. po500zł. m. 2,93.— 295.— 
Kol. Cesarz. Elżbiety po 200 zł. mk. —.— —.— 
Kol. Preszów-Tarn. (w. a.) a 200 zł. . —
Północna kolej po 1000 zł. m. k. . 2720.— 2730.— 
Kol. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k. . 208.— 208.50 
Lwów-Czern. kol. I. po 200 zł. a. w. 238.25 239.25

płaoą tąćają
Tow. kol. żel. państw, po 200 zł. w sr 279. -  279.50 
Połud. kol. państw, po 200 zł. w. a. 92.50 93 
L kol. węg. gal. a 200 zł. w srebrze 198.75 199.

4. Listy zastawne losowane.
Ogólny-rolniczo kredytowy Zakład dla 

Galicyi i Bukowiny w 15 1. 6 pr.
Powsz austr. zak. kr. ziem. 4*/, pr.

w złocie w 50 1. .........................
» g „ premiowe po 3 pr.

Gal. zak. kr, ziem. Krak. los. w 18 1. 6 pr.
n » » „ » w 20 1. 7 pr. —
„ w  n w 36 1. 6 pr. 100.25

Gal. Tow. kred. w. a. po 4 pr. . . 98.50
» » » » po 4 pr.w41 Lwy], 95.60
• . ■> , » . ■ P6 4‘/t Pr. w
52 latach zwrotne .........................

Banku kraj. 41/, pr. wa. los w 511/, 1.
Obligi komunalne Banku krajowego

5 pr. w. a. I. e m is y i .........................100.50
Gal. banku hip. 5 pr. w 40 1. wyj. . 100.75
Banku aust. węg. 41/, pr.........................101.50
Węg. Tow. ziem. ake. po 5 pr. . . 100.50

B Zakł. kr. ziem. po 5’/, pr. . . 103.85

100.20
109.25

99.60 
98 75

101. —  

110 . —

101.25
96.-

100 . —
99.25

101.— 
101.25 
102.—  
101.10

5. Obligacye z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.)
Kolej Albreehta a 300 zł. 5 pr. aw. 104.— 105.— 
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (w. ei.)

a 300 zł. 5 pr. w srebrze . . . .  — —.—
Kolej północna" po 100 zł. em. 1886 4°/0 98.40 99 J 0

b po 100 zł. g 1887 „ 9 8 . -  98.60
Kol. gal. Kar. Lud- emisya z r. 1881

po 300 zł. 41/, pr....... 99.-- 100.—
detto (Jarosław-Sokai . . p .5 0  95 75

Kol. gal. Lwów-Czern.-Jas. emisya a 300 
zł. 4 pr. w srebrze z r. 1884 . . . 82.50 83.50

z r. 1884 . . . 9 1 .-  92.—
z r. 1866 . . . —.— —.—
z r. 1872 . . —.—

Węg. gal. kol. a 200 zł. 5 pr. w *r. 101.50 102.50

( . L o g  y.
Instr. kr. dla han. i pr. po 100 zł. wa. 188.— 189.—
Clarego po 40 zł. m. k.............. 54. - 56.—
Tow. żfcgl. par. na Dunaju po 100 zł. m. k. 120.— 124.— 
Keglewieha po 10 zł. m. k. . . . —.— —.
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Licytacye.
L' 64^1 (5822 2 —3)

Sąd powiatowy w Kałwaryi 0-
6«««a, że na zaspokojenie należytości i'. 
oszczędności w Wadowicach w resztu.ją i 
kwocie 529 zł. aw. zpn- odbędzie 5 i 
Ł«t. sądzie w dniach' 21 września 1 19 P* 
dziernika 1891 każdym razem o godz _ 
rano egzekucyjna licytacya realności . * 
Fosowicach na Jana Szoranskiego zapisań j 

Cena wywołania 8190 zł.
Wadyum 319 zł. . , w
Resztę warunków przejrzec 

registraturze.
C. k. Sąd powiatowy.

Kalwarya, dnia 22 łipca 1891.

L. 1422 (5330 2 —3)
. W tut. Sadzie odbędzie się o godzi- 

Rie 9 rano dnia 23 września 1891 powyżej 
ceny szacunkowej, zaś dnia 28 października 
1891 o godzinie 9 rano nawet poniżej ta­
kowej licytacya realności 1. 50 według wyk- 
hip. 50 gm. kat. Samborek Franciszka Se- 
remeta własnej na rzecz Franciszka Czerno- 
ka pto H 2 Zł. zpn.

Cena wywołania 1770 zł.
Wadyum 177 zł.
Resztę warunków, akt oszacowania i

„Gazeta Lwowska“ Nr. 1,88
83

wyciąg tabularny wolno przejrzeć w tus. 
registraturze.

Dla nieznanych z życia i miejsca po­
bytu wierzycieli hipotecznych, ustanawia się 
kuratorem p. Bronisława Feszkowskiego,

C. k. Sąd powiatowy.
Skawina, dnia 25 czerwca 1891.

L. 3937 (5355 2 - 3 )
Dnia 24 września 1891 r. i dnia 15 

października 1891 zawsze o godzinie 10 
przedpołudniem odbędzie się w sądzie tu­
tejszym licytacya realności pod 1. w Jano­
wie położonej wyk. hip. 1. 320 objętej M i­
chała Wersznera własnej na rzecz Juliusza 
recte Jidla Richtera dla wydobycia sumy 
100 zł. aw. zpn.

Cena wywołania 170 zł.
Wadyum 17 zł. aw.
Reszta warunków, akta i wyciąg h ip o­

teczny mogą być przejrzane w tusądowej 
registraturze.

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
hipotecznych jest Włodzimierz W iczyński.

C. k. Sąd powia owy.
Janów, dnia 30 czerwca 1891.

L. 5017 (5353 2 - 3 )
W  tut. Sądzie odbędzie się o godzi­

nie 10 rano dnia 24 września 1891 powy­
żej ceny szacunkowej, zaś dnia 29 paździer­
nika 1891^ nawet poniżej takowej licytacya

, dnia sierpnia 1891.

realności wyk. hip. 1. 26 ks. gr. gm. kat. 
Czerkawszczyzna objętej spadkobierców śp. 
Iwana Iwanyszyna na rzecz ck. uprz. gal. 
Zakładu kredytowego włościańskiego w li- 
kwidacyi we Lwowie pto 13 rat po 18 zł. 
aw. zpn.

Cena wywołania 1475 zł.
Wadyum 147 zł. 50 ct.
Resztę warunków, akt oszacowania i 

wyciąg tabularny wolno przejrzeć w tns. re­
gistraturze.

Dla nieznanych z życia i miejsca po­
bytu wierzycieli ustanowiono kuratorem a- 
dwokata dr. Czaczkowskiego w Czortkowie.

C. k. Sąd powiatowy.
Czortków, dnia 30 maja 1891.

Kuratorem wierzycieli ustanowiony Ka­
zimierz Kurek w Rudkach.

Cena wywołania wynosi 665 zł. 
Wadyum 5 prc.
Rudki, dnia 29 czerwca 1891.

L. 3847 (4S45 2 - 3 )
C k. Sąd powiatowy w Rudkach za­

wiadamia, iż celem zaspokojenia sumy 152 
zł. zpn. odbędzie się na rzecz Chaima Ber- 
gnera w tut. sądzie powiatowym sprzedaż 
posiadłości lwh 37 gm. kat. Michalewice 
objętej dłużników Magdaleny i Michała Fi- 
lów własnej w dwóch terminach, m ianowi­
cie dnia 28 października 1891 i 2 grudnia 
1891 każdym razem o godz- 10 przed po­
łudniem.

W yciąg hipoteczny i resztę warun­
ków licytacyjnych przejrzeć można w regi­
straturze sądowej.

I  -7547  (5005 2 - 3 )
W Andrychowskim Sądzie powiatowym 

odbędzie się w dniu 3 grudnia 1891 i w 
dniu 17 grudnia 1891 o godzinie 10 rano 
przymusowa sprzedaż 1ji  części realności 
pod lk. 114 w Sułkowicach położonej we­
dług wyk. hip. 1. 114 księgi grunt. kat. gm. 

j Sułkowice Wojciecha Wiercimaka własnej- 
na zaspokojenie wierzytelności Tomasza Bi - 
zonia w kwocie 80 zł.

Na pierwszym terminie realność ta 
' tylko za cenę szacunkową lub od szacunko- 
* wej wyższą, zaś na drugim nawet poniżej 
! tej ceny sprzedaną zostanie.

Cena wywołania 366 zł. 36 :/s ct.
Wadyum 37 zł. aw.
Kuratorem niewiadomych wierzycieli 

jest kandydat notaryalny Armatys w Andry­
chowie.

Resztę warunków licytacyjnych przej­
rzeć można w tutejszej registraturze.

Andrychów, 8 lutego 1891.



L. 4670 (5363 2 - 3 )
W  sprawie egzekucyjnej Zygmunta i 

Markusa Huttnerów przeciw Mikołajowi Zuk 
celem ściągnięcia kwoty 550 zł. w. a., k o ­
sztów egzekucyjnych 7 zł. 51 c t , 8 zł. 86 
ct., 3 zł. 87 ct. i 6 zł. 85 ct. tudzież ko­
sztów niniejszego podania w kwocie 10 zł. 
6 ct. w. a. już przyznanych — odbędzie się 
w  tut. c. k. Sądzie w dniach 3 września 
1891 i 13 października 1891 zawsze o go­
dzinie 10 przed południem publiczna przy­
musowa sprzedaż jednej trzeciej części real­
ności wykazem hipotecznym 1. 99 gminy  
katastr. Bezejów objętej, Mikołaja Zuka w ła­
snej, a to na pierwszym terminie za lub w y­
żej ceny szacunkowej, na drugim terminie 
i poniżej takowej, lecz nie niżej trzeciej 
części takowej.

Cena szacunkowa i wywołania wynosi 
493 zł. w. a.

Wadyum 49 zł. 30 ct. w. a.
Bliższe warunki licytacyjne, w yciąg  

tabularny i akt oszacowania można przej­
rzeć w aktach.

Dla nieznanych wierzycieli hipotecz­
nych ustanowiono kuratorem p. dr. Kurysia 
c. k. notaryusza w Bełzie.

C. k. Sąd powiatowy.
Bełz, dnia 7 lipca 1891.

16 września i 28 października 1891 o go­
dzinie 10 rano egzekucyjna licytacya poło­
wy realności 1. 160 w Obidzy Anny Słowi­
kowej własnej na wywołanie 1588 zł.

Wadyum 160 zł.
Resztę warunków licytacyjnych przej­

rzeć można w registraturze.
Kuratorem wierzycieli hipotecznych 

niewiadomych jest adwokat dr. Szayer w 
Starym Sączu z substytueyą dr. Meissnera 
ck. notaryusza w Starym Sączu, j 

C. k. Sąd powiatowy.
Stary Sącz, dnia 23 kwietnia 1891.

L. 6837 ' (5378 2— 3)
W  Andrychowskim Sądzie powiatowym  

odbędzie się w dniu 3 września 1891 i w 
dniu 8 października 1891 o godzinie 10 ra­
no przymusowa sprzedaż połowy realności 
pod lk. 140 w Inwałdzie położonej, według  
wyk. hip. 1. 140 księgi grunt. kat. gminy 
Inwałd małoletniej Anny Romankówny wła­
snej na zaspokojenie wierzytelności Franci­
szka Cholewki w kwocie 41 zł. 62 ct. zpn.

Na pierwszym terminie realność ta ■ 
tylko za cenę szacunkową lub od szacunko-j 
wej wyższą, zaś na drugim nawet poniżej ; 
tej ceny sprzedaną zostanie.

Cena wywołania 40 zł.
Wadyum 4 zł. aw. [
Kuratorem niewiadomych wierzycieli 

jest adw, dr. Jan Malec w Andrychowie.
Resztę warunków licytacyjnych przej 

rzeć można w tutejszej registraturze. 
Andrychów, 10 stycznia 1891.

L. 4997 (5352 2 — 3)
W tutejszym Sądzie odbędzie się o 

godz. 10 rano w dniu 24 sierpnia 1891 po­
wyżej ceny szacunkowej, zaś dnia 21 wrze­
śnia 1891 poniżej takowej, licytacya realno­
ści 1. 424 według wyk. hip. 1. 387 gminy 
kat. Brzozów małżonków Ludwika i Anto­
niny Pilawskich własnej, na rzecz Salamona 
Scherza cesyonaryusza Mendla Scherza pto 
213 zł. 70 ct. zpn.

Cena wywołania 420 zł.
Wadyum 42 zł.
Resztę warunków, akt oszacowania i 

wyciąg tabularny wolno przejrzeć w tus. re­
gistraturze.

D la wierzycieli hipotecznych ustanawia 
się kuratorem pana Macieja Kościńskiego z 
Brzozowa.

C. k. Sąd powiatowy.
Brzozów, 30 czerwca 1891.

L. 5300 (5357 2 — 3)
Mościski ck. Sąd powiatowy ogłasza, 

że na zaspokojenie dłużnej Michałowi Fe- 
dasz przez Antoniego Materklasa i małolet. 
Annę Petryk jako spadkobierców Tacyanny 
Materklas kwoty 6 zł. aw. zpn. odbędzie 
się tamże w dniach 16 września 1891 i 14 
października 1891 o godzinie 10 rano egze­
kucyjna licytacya realności dłużnika wyka­
zem hyp. 252 gm iny Krukienice objętej.

Na pierwszym terminie zostanie real­
ność ta sprzedaną tylko za cenę wywołania 
65 zł. 50 ct. lub wyżej niej, na drugim i 
niżej tejże.

Wadyum wynosi 6 zł. 55 ct. aw.
Resztę warunków i aktów można przej­

rzeć w Sądzie.
Mościska, dnia 22 czerwca 1891.

L. 421/891 (5359 2— 3)
W  c. k. Sądzie powiatowym w Żół­

kwi w sprawie egzekucyjnej c. k. uprz. gal. 
Zakładu kredytowego włościańskiego w li- 
kwidacyi przeciwko nieobjętej masie spad­
kowej śp. Agnieszki Oziembłowskiej do rąk 
kuratora ad actum Jana Oziembłowskiego o 
zapłacenie 17 rat pożyczkowych po 19 zł. 
50 et. i reszty kapitału w kwocie 101 zł. 
57 ct. aw. zpn. odbędzie się na rzecz c. k. 
uprz. gal. Zakładu kredytowego włościań­
skiego w likwidacyi publiczna licytacya przy­
musowa realności wykazem Pip. 1. 90 dla 
gm iny kat. Żółkiew II. część objętej w ła­
snością Agnieszki Oziembłowskiej będącej 
dla powyższej pretensyi za hipotekę służącej 
na 450 zł. ocenionej w dwóch terminach a 
m ianowicie na dniu 31 sierpnia 1891 r. i 
na dniu 19 października 1891 r. każdym ra­
zem o godz. 10 przed południem.

Na pierwszym terminie będzie realność 
sprzedana tylko powyżej ceny szacunkowej, 
lub za tąż ceną, na drugim także poniżej 
ceny szacunkowej.

Wadyum 45 zł. aw.
Kuratorem dla nieznanych wierzycieli 

ustanowiony p. Józef Hejda c. k. notarysz 
w Żółkwi.

Reszta warunków licytacyjnych, wyciąg 
hipoteczny i akt ocenienia do przejrzenia w 
tusądowej registraturze.

Z c. k. Sądu powiatowego.
Żółkiew, dnia 10 marca 1891 r.

L. 3917 (5368 2 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Żywcu og ła ­

sza w sprawie egzekucyjnej małż. Tomasza 
i Maryanny Białków przeciw nieobjętej m a - ! 
sie spadkowej śp. Bartłomieja Bajtlika do 
rąk kuratora adwokata dr. Edmunda Udzieli i 
i Jadwidze Bajtlikowej peto kosztów 21 zł. 
12 ct. zpn. rozpisaną została egzekucyjna 
licytacya połowy realności lwh. 35 ks. gr. 
gm. kat. Żywiec objętej, Bartłomieja Bajtli­
ka względnie tegoż masy spadkowej w łas­
nej na dzień 16 września 1891 i na dzień 
21 października 1891 o godzinie 10 rano 
każdym razem.

Wadyum 30 zł.
Cena szacunkowa 300 zł.
Kuratorem niewiadomych wierzycieli 

ustanowiony adwokat dr. W ładysław Ra- 
schke w Żywcu.

Resztę warunków licytacyjnych, wyciąg 
hipoteczny i protokół oszacowania można 
przejrzeć w tutejszej registraturze sądowej.

Żywiec, 15 maja 1891.

L. 2411 (5324 2 - 3 )
W  dniach 17 września i 22 paździer­

nika 1891 o godzinie 10 rano przymusowo 
sprzedaną będzie realność pod nk. 270 w z-oły- 
ni położona lwh. 134ks. gr. tejże samej gminy  
objęta a Jana D ołęgi własna na zaspokoje­
nie pretensyi Towarzystwa zaliczkowego w 
Łańcucie w kwocie 350 zł. zpn.

Cena szacunkowa wynosi 540 zł. aw.
Wadyum 50 zł. aw.
Akt oszacowania, wpis hipoteczny i 

warunki licytacyjne można przeglądnąć w re­
gistraturze.

C. k. Sąd powiatowy.
Łańcut, dnia 19 czerwca 1891.

L. 9128 (5332 2— 3)
C. k. Sąd powiatowy w Starym Sączu 

ogłasza, iż celem zaspokojenia należytości 
Mojżesza Linkera w kwocie 190 zł. zpn. 
odbędzie się w domu sądowym w dniach

L. 55159 (5370 2 - 3 )
Celem oddania w przedsiębiorstwo bu­

dowli wodnych na Sole pod Kobiernicami 
powyżej mostu rządowego, odbędzie się w  
c. k. Starostwie w  Białej 1 września b, r. 
o godzinie 12 w południe publiczna licyta­
cya za pomocą ofert pisemnych. Cena fis­
kalna wynosi 4742 zł. 39 ct. w. a.

Warunki budowy można przejrzeć w 
e. k. Starostwie w Białej, gdzie także w  
wyżej oznaczonym dniu i godzinie wniesio­
ne być mają oferty ułożone w sposób poni­
żej podany i w 5 prc. wadyum zaopatrzone.

Oferty wniesione po oznaczonym ter­
minie, albo nieułożone według wzoru poni­
żej podanego, albo złożone w innym urzę­
dzie, albo też niezaopatrzone w należyte 
wadyum nie będą uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 12 sierpnia 1891.

W z ó r  o f e r t y .
Oferta

mocą której ja niżej podpisany obowią­
zuję się objąć w wykonanie budowle wodne 
na Sole pod Kobiernicami i opuszczam (licz­
bami i słow am i) odsetków od cen fiskalnych.

Warunki licytacyjne są mi dokładnie 
znane i poddaję się tymże bez jakichkolwiek 
zastrzeżeń.

Jako wadyum sk ła d a m ........................
W Białej . . września . .

L. 4586 (5356 2— 3)
C. k. Sąd powiatowy w Kalwaryi o- 

głasza, iż celem zaspokojenia należytości 
Henryka Feliksa w kwocie 26 żł. 96 ct. a. 
w. zpn. odbędzie się w tutejszym sądzie 
w dniach 14 września i 19 października 
1891 r. każdym razem o godzinie 10 rano 
egzekucyjna licytacya połowy realności lwh. 
16 gm. Kalwarya na Józefa Schwarzbacha 
zapisanej.

Cena wywołania 616 zł. 50 ct.
Wadyum 62 zł.
Resztę warunków przejrzeć można w 

registraturze.
Kalwarya, dnia 30 czerwca 1891.

L. 11699 (5345 3— 3) s
C. k. Sąd powiatowy w Glinianach o- 

głasza, że przeprowadzi o godz, 10 rano 
dnia 21 sierpnia 1891 powyżej ceny szacun­
kowej, zaś dnia 25 września 1891 nawet 
poniżej takowej licytacyą realności według 
wyk. hip. 1. 2 ks. gr. gm iny Połtew Kata­
rzyny Antoszewskiej 2o ślubu Myś własnej, 
na rzecz Towarzystwa Zaliczkowego w Gli­
nianach pto 36 zł. 28 ct. zpn.

Cena wywołania 190 zł.
Wadyum 19 zł.
Resztę warunków, akt oszacowania i 

wyciąg; tabularny wolno przejrzeć w tus. 
registraturze.

Dla wierzycieli hipot., ustanowiono 
kuratorem p. Szymona Czestyńskiego z Gli­
nian.

G liniany, dnia 18 maja 1891.

L. 1900 (5379 8 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Niepołomicach 

przeprowadzi egzekucyjną sprzedaż realności 
przez publiczną licytacyę połowy realności 
w Łysokani położonej wyk. hip. 1. 96 ks. 
gr. gminy Grodkowice objętej, Jędrzeja Hy- 
trosia własnej, celem zaspokojenia należyto­
ści w kwocie 124 zł. aw. zpn. na rzecz To­
warzystwa Zaliczkowego w Bochni w dwóch 
terminach licytacyjnych dnia 20 sierpnia 
i dnia 14 października 1891 r. każdym ra­
zem o godzinie 10 rano w tutejszym Są­
dzie.

Cena wywołania wynosi 60 zł.
Wadyum zaś 6 zł.
Dla niewiadomych wierzycieli ustano­

wiony jest p. Teofil Gatty ck. notaryusz w 
Niepołomicach kuratorem ad actum.

Resztę warunków licytacyjnych przej­
rzeć można w ts. registraturze.

Niepołomice, dnia 12 maja 1891.

I

poniżej takowej licytacyę realności wyk. hip
1. 221 gm. kat. Lipowce objętej do Piotra 
Pacila należącej, na rzecz Jakóba Kesselrin- 
ga pto 84 zł. 24 ct. zpn.

Cena wywołania 350 zł.
Wadyum 35 zł.
Resztę warunków, akt oszacowania i 

wyciąg tabularny wolno przejrzeć w tus. re­
gistraturze

Dla wierzycieli hipot., ustanowiono 
kuratorem p. Rudolfa Koerbera w Glinia­
nach.

Gliniany, dnia 24 czerwca 1891.

L. 4826 (5396 1 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Borszczowie 

zawiadamia, że w celu zaspokojenia wierzy­
telności ck. uprz. gal. Zakładu kredytowego 
włość, w likwidacyi we Lwowie pto 11 rat 
po 18 zł. 26 ct. i reszty kapitału w kwocie 
198 zł. 53 ct. aw. zpn. odbędzie się dnia 
2 września i 13 października 1891 o g o d z .! 
10 rano w sądowem zabudowaniu przymuso- ] 
wa sprzedaż realności dłużnika Pawła Ro- 
hatczuka własnej w Jezierzanach położonej 
a to objętej wyk. hip. 1. 556 w całości i 
i wyk. hip. 1. 552 w 1/4 części gminy Je­
ziorzany, która przy drugim terminie i n i­
żej ceny szacunkowej sprzedaną zostanie 

Cena szacunkow a w ynosi 1407 zł. 50 
ct a. w.

Zakład wynosi 140 zł. 75 ct.
Kuratorem niewiadomych wierzycieli 

jest dr. Orłowski a zastępcą jego dr. Ko- 
mariner.

C. k. Sąd powiatowy.
Borszczów, dnia 20 czerwca 1891.

L. 4989 (5404 1— 3)
W c. k. sądzie powiatowym w  ̂ H ali­

czu odbędzie się przymusowa publiczna sprze­
daż realności w Kryłosie położonej, wedle 
wyk. hip. 247 tejże gminy objętej dłużnika 
Stasia Fedorniaka własnej, na zaspokojenie 
pretensyi Zakładu kredytowego włościańskie­
go we Lwowie a mianowicie 9 rat po 9 zł. 
75 ct. i resztującego kapitału 106 zł. 54 ct. 
jakoteż premii asekuraejjnej zpn. dnia 28 
sierpnia 1891 i dnia 30 września 1891 każ­
dym razem ojgod. 10 rano a to na pierwszym  
terminie tylko za lub wyżej ceny szacun­
kowej 250 zł., zaś na drugim za jakąbądź 
cenę.

Wadyum wynosi 25 zł.
Resztę warunków licytacyjnych, wy­

ciąg tabularny i akt oszacowania można w 
w tutejszej registraturze przejrzeć.

Dla wierzycieli, którymby uchwała li­
cytacyjna przed terminem z jakiegokolwiek- 
bądź powodu doręczoną być nie mogła, lub 
którzyby po wydaniu wyciągu tabularnego 
to jest po dniu 19 maja 1889 do tabuli 
weszli ustanowiono kuratorem p. dr. Przes­
myckiego w Haliczu i tychże wierzycieli 
niniejszem o tern zawiadamia.

C. k. Sąd powiatowy.
Halicz, dnia 29 maja 1891.

L. 4371 (5401 1 - 3 )
C.^k. Sąd powiatowy w Borszczowie 

zawiadania, że w celu zaspokojenia w ierzy­
telności ck- uprz. galic. zakładu kredytowe­
go włościańskiego w likwidacyi we Lwowie 
w ilości 12 rat po 11 zł. 45 ct. i reszty 
kapitału w kwocie 169 zł. 23 ct, aw. zpn. 
odbędzie się dnia 2 września i 13 paź­
dziernika 1891 o godz. 10 rano w sądowem 
zabudowaniu przymusowa sprzedaż realności 
dłużnika Onufrego Fedorowicza własnej 
wyk. hip. 1. 168 w połowie i 170 w cało­
ści gm. kat. Jezierzany objętej, która przy 
drugim terminie i niżej ceny szacunkowej 
sprzedaną zostanie.

Cena szacunkowa wynosi 46 zł. 7 ct. 
i 8 zł. 50 ct

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
jest dr. Orłowski.

C. k. Sąd powiatowy.
Borszczów, dnia 20 czerwca 1891.

L. 1067 (5402 1 - 3 )
W tut. Sądzie odbędzie się o godz. 10 

rano dnia 3 września 1891 powyżej ceny 
szacunkowej, zaś dnia 15 października 1891 
nawet poniżej takowej licytacya realności 
wyk. hip 1. 187 ks. gr. gm. kat. Sosolowka 
objętej Kieryła Malera własnej pto 13 zł. 
zpn.

Cena wywołania 980 zł.
Wadyum 98 zł.
Resztę warunków, akt oszacowania i 

wyciąg tabularny wolno przejrzeć w tus. re­
gistraturze.

Dla nieznanych z życia i miejsca po­
bytu wierzycieli, ustanowiono kuratorem 
adwokata dr. Czaczkowskiego w Czortkowie.

C. k. Sąd powiatowy.
Czortków, 30 kwietnia 1891

L. 5980 (5400 1 - 8 )
C. k. Sąd powiatowy w Borszczowie 

sawiadamia, że w celu zaspokojenia wierzy­
telności ck. uprzyw. Zakładu kredyt, włość, 
w likwidacyi we Lwowie w kwocie 53 zł. 
61 ct. aw. a względnie 20 zł. 83 ct. a. w. 
zpn. odbędzie się dnia 2 września i dnia 13 
października 1891 o 10 godz. rano w sądo­
wem zabudowaniu przymusowa sprzedaż re­
alności dłużników Paraśki Kostiuk, Jana i 
Maryi Czownyków własnej, wyk. hip. 1. 47, 
992, 993 i 1013 gm. kat. Skała objętej, 
która przy drugim terminie i niżej ceny 
szacunkowej sprzedaną zostanie, cena sza­
cunkowa wynosi wyk. hip. 47 — 70 zł., 
wyk. hip. 992 — J48 zł., wyk. hip. 993 — 40 
zł. a wyk. hip. 1013 — 60 zł. aw .

Zakład wynosi 21 zł. 80 ct.
Kuratorem 'niewiadomych wierzycieli 

jest. dr. Orłowski.
C. k. Sąd powiatowy-!

Borszczów, dnia 20 czerwca 1891.

L. 5082 (5403 1 - 8 )
C. k. Sąd powiatowy w Glinianach o- 

głasza, że przeprowadzi o godzinie 10 rano 
dnia 4 września 1891 powyżej ceny szacun­
kowej, zaś dnia 14 października 1891 nawet

L. 3880 (5406 1— 3)
W  tut. Sądzie odbędzie się o godz. 

10 rano w dniu 25 sierpnia 1891 powyżej 
ceny szacunkowej, zaś dnia 25 września 
1891 nawet poniżej takowej, licytacya, real­
ności 1. 745 według wyk. hip. 57 gm. kat. 
Chorostków Grzegorza Ałuszyńskiego w ła­
snej, na rzecz Cipy Kofler pto 32 zł. zpn.

Cena wywołania 50 zł.
Wadyum 5 zł.
Resztę warunków, akt oszacowania i 

wyciąg tabularny wolno przejrzeć w tus. 
registraturze.

Dla wierzycieli hipotecznych jest usta­
nowiony kuratorem p. Felicyan Folański.

C. k. Sąd powiatowy.
Kopyczyńce, 15 czerwca 1891.

Konkursa.
L. 1274 (5381 1 - 3 )

C. k. okręgowa Rada szkolna w Stani­
sławowie ogłasza konkurs \;e lem  stałego ob­
sadzenia.

1, Posady katechety religii rzym. kat. 
przy wydziałowej szkole żeńskiej połączonej 
z 4 kl. szkołą żeńską pospolitą w Stanisła­
wowie z płacą 850 zł.; dalej posady kateche­
ty relig ii rzym. kat. w 4 kl. szkole mę­
skiej pospolitej nr. 1 w połączeniu z 4 kl. 
szkołą pospolitą męską nr. 2 w Stanisławo­
wie z płacą 700 zł. i dodatkiem na po­
mieszkanie w kwocie 70 zł., wreszcie posa­
dy katechety religii rzym. kat. i grecko ka­
tolickiej w 4 kl. szkole pospolitej męskiej 
w połączeniu z 2 klasową szkołą żeńską w 
Haliczu z płacą 450 zł. i dodatkiem na po­
mieszkanie w kwocie 45 zł.

2. Posady nauczyciela religii wyzna­
nia mojżeszowego w 4 kl. szkole pospolitej 
męskiej w połączeniu z 2 klasową szkołą 
żeńską w Haliczu z płacą 450 zł. i dodat­
kiem ua pomieszkanie w kwocie 45 zł.

Ubiegająey się o powyższe posady 
kompetenci, winni wnieść należycie udoku­
mentowane podania za pośrednictwem swej 
władzy przełożonej do c. k. okręgowej Ra­
dy szkolnej w Stanisławowie najpóźniej do- 
końca września 1891 ,|

Z c. k. okręgowej Rady szkolnej.
W Stanisławowie, dnia 10 sierpnia 1891.

Przewodniczący c. k. Starosta.



Upadłości.
L. 10492 (5814 8 - 3 )

C. k. Sąd obwodowy w Tarnopolu ja ­
ko konkursowy, mianuje w miejsce zmar­
łego śp. W ilczyńskiego komisarzem konkur­
sowym w masach rozbiorowych Mojżesza i 
Ryfki W isznitzerów, kramarzy w Zbarażu 
p. Mikołaja Treszkiewicza ck. adjunkta są­
dowego i kierownika ck. Sądu powiatowego 
w Zbarażu.

C. k. Sąd obwodowy.
Tarnopol, dnia 25 lipca 1891.

L. 10520 (5376 2 - 8 )  
C. k. Sąd obwodowy w Tarnopolu ja­

ko konkursowy ogłasza niniejszem, że na 
zgodny wniosek wierzycieli Aleksander An- 
germann budowniczy w Zbarażu tymczaso­
wym zawiadowcą, a Jakób Kruh tegoż za­
stępcą w rozbiorowej masie Jana Kadernóż- 
ki nieprotokołowanego kupca w Zbarażu za­
mianowany został.

Tarnopol, dnia 25 lipca 1891.

tejszego w terminie trzechmiesięcznym od 
dnia obwieszczenia niniejszego edyktu t. j. 
do dnia 20 listopada 1891 zgłosili, po upfy  
wie bowiem tego terminu, roszczenia ich w 
myśl §. 25 powołanej ustawy uwzględnione 
nie będą.

W edle treści powyższych podań, które 
w tutejszym Sądzie przejrzane być mogą, 
nabyto na cele budowy drugiego toru pierw­
szej węgier. galic. kolei w gm inie Zagórz 
grunta, które zostaną z posiadłości poprze­
dnich w łaścicieli, względnie z dotyczących 
ciał hipotecznych wyłączone, z odnośnych 
wykazów odpisane i częścią do kolejowego 
wykazu hipotecznego dia pierwszej węgier. 
galic. kolei utworzonego w stanie wolnym  
od ciężarów hipotecznych wpisane, częścią 
zaś jako użyte na przełożenie i korrekcyę 
dróg i młynówki, do poszczególnych wyka­
zów hipot. stanowiących własność prywatną 
dopisane.

O treści powyższego wezwania edy- 
ktalnego powiadamia się interesowanych 
przez jednorazowe umieszczenie w urzędo­
wej „Gazecie Lwowskiej", przez przybicie 
w tut. Sądzie, w gminie Zagórz a oprócz 
tego także gminę Zagórz, dra Erazma Ło- 
baczewskiego właściciela dóbr Zagórza, mał. 
Iwana, Michała, Jędrzeja i Józefa Capów i 
e. k Prokuratoryę Skarbu imieniem Skarbu 
Państwa przez doręczenie im niniejszego 
wezwania z tern dołożeniem, iż milczenie 
ich uważane by było za przyzwolenie na 
przeniesienie wymienionych gruntów do wy­
kazu kolejowego, względnie na dopisanie do 
gruntów na przełożenie i korrekcyę dróg 
i młynówki w stanie wolnym od wszelkich  
ciężarów.

Niemniej nadmienia się, że prawa rze­
czowe, któreby na gruntach przenieść się 

j mających do wykązu kolejowego, przeciw  
poprzednim posiadaczom na dniu obwie- 

j szczenią edyktu przez przybicie tegoż na 
j gmachu sądowym, lub też po tymże dniu 
' nabyte zostały, nie będą uwzględnione przy 

wpisaniu tychże gruntów w księgę kolejową, 
względnie w osobne wykazy hipoteczne, ta­
kie prawa rzeczowe o tyle tylko prawny 

\ skutek wywierać będą, o ile grunta te nie 
zostaną wpisane w księgę kolejową, wzglę­
dnie w osobne wykazy hipoteczne.

Wreszcie podaje się do wiadomości, że 
498 zak. kar. i §. "87 zak. pras. szczo s o - ! edykt niniejszy na dniu 18 sierpnia 1891
derżanie atykułiw umiszczenych w czyśli obwieszczonym zostanie przez przybicie te-

L. 6109 (5390 2 - 3 )
Na skutek uchwały c. k. Sądu obwodowego 

^  Tarnopolu z dnia 25 lipca 1891 1. 10632 w 
sprawie konkursowej Mojżesza i Ryfki Wi- 
sznitzer do ogólnej likwidacyi i uporządko­
wania wierzytelności, wyznaczam ponowny 
termin na dzień 31 sierpnia 1891 godz. 9 ra» 
fip na którym się wierzyciele tutaj stosow­
nie do przepisu ustawy konkursowej jawić
mają.

W ierzyciele, którzy pretensye swe zgło- 
sili a na owym terminie będą obecni, mogą 
wybrać zamiast zarządcy, zastępcy i wydzia­
łu wierzycieli inne osoby zaufania.

Zbaraż, dnia 13 sierpnia 1891.
C. k. komisarz konkursowy:

Treszkiewicz.

Wyroki prasowe.
L. 13999 (5389)

W  Imeny Jeho Wełyczestwa Cisara !
C. k. Sud krajewyj dla spraw kar­

nych u Lwowi riszył na pidstawi §§. 489 i

93 czasopysy „Hałyckaja Ruś z ^ni 
Auhusta 1891 pid napysom „Chronyka- rro- 
tyw agentiw lwowskoi Policyi" m istyt w 
sobi znamena prowyny z §. 300 zak. kar. i 
proto usprawedływłena jest zariadżena cze- 
rez c. k. Prokuratora derżawnoho konfiskata 
seji czasopysy.

W  slidztwije toho riszenia wzborone- 
ne jest dalsze rozpowsiednenie toho ar y- 
kułu.

Lwiw, dnia 18 Auhusta 1891.

L. 8048 . C6372)
W Imieniu Jego Cesarskiej M ości!
C .k. Sąd obwodowy w Przemyśtu jako 

Trybunał dla spraw prasowych orzekł na 
mocy 8§. 489 i 493 P- k-> że tr.eśó artJk 
umieszczonego w nr. 65 czasopisma Gazcj 
ta Przemyska" z dnia 13 sierpnia 1891 pod 
napisem „Sadzonka germańska na słowian- 
skim gruneie" zawiera w sobie lstotj , f zyn^  
występku z §. 3 0 0  u. k. przeciw publicznej 
spokojności i porządkowi publicznemu, za 
tem usprawiedliwioną je s t  konfiskata^ tego 
czasopisma przez c. k. prokuratora państwa 
zarządzona. .  .

W  skutek tego wzbronionem jest da - 
-ze rozpowszechnianie tego artykułu, a za­
brany nakład ma być zniszczonym.

Przemyśl, 16 sierpnia 1891.

goż na gmachu sądowym.
C. k. Sąd powiatowy m. d. 

Sanok, dnia 20 maja 1891.

Kuratele.
L. 14172 (5331 2 - 3 )

Sokalski e. k. Sąd powiatowy uznał 
Andrucha Mełnyczuka z Uhrynowa marno­
trawcą ustanawiając kuiatorem Atanazego 
Taciuna.

C. k. Sąd powiatowy.
Sokal, 22 października 1890.

L. 3488
Fedko Olejnik ze 

marnotrawcą.
Kuratorem Stefan Mikuła ze

woli.
C. k. Sąd powiatowy. 

Brody, dnia 8 marca 1891.

(5818 2 - 3 )  
Suchowoli uznany

Sucho-

Księgi gruntowe.
6407. łK89‘

L. 4225 (5367 2 - 3 )
Uchwałą c. k. Sądu krajowego we 

Lwowie z dnia' 18 kwietnia 1891 1. 13929 
został uznany Marko Kociubka rolnik w Huj- 
czu marnotrawcą a kuratorem dla niego u- 
stanowiony Sernków Dacków.

C. k. Sąd powiatowy.
Rawa, dnia 28 kwietnia 1891.

Na t i (5394) j  “,6 v "J“ » ua.ua, w juusjsue naw ia
rekcyi J !  ?  P™śby c. k. jeneralnej D y - ; Lubasza Ludwik Buliński, syn Pawła usta- 
3 lute<?n laon  ei Państwowych de praes. ’ unwiniw 
pnie l ' „1423> uzupełnionej nastę-

L. 10009/91 (5354 2 - 3 )
Kuratorem dla marnotrawcy Ludwika 

Bulińskiego syna Jana, w miejsce Karola

f  dnia°3iail*ei:̂  2 ^  kwietnia 1889, 1. 6354
ta t o w y  m t ? ^ 90 h 7569 C‘ Ł  P°’mvśl s  i o eł- w Sanoku zarządza w 
n ~ 9: ^ t .  z 19 maja 1874 1. 70 Dz.

nowiony.
C. k. Sąd powiatowy. 

Chrzanów, dnia 6 sierpnia 1891.

L. 11496 
C. k. Sąd powiat, m.

(5351 2 - 3 )  
dlg. w Tarno-

Mikołaj

Tarnopol, dnia 30 czerwca 1891.

- i  • b « ła -  uznany został i  temuż na kuratora -.,~uŁc z posiadłości pop**®1̂ 1„Ci.owVeh Chudoba nadany jest, 
ścicieli i posiadaczów, wydzielenia tako J  Tarnopol, dnia
z dotyczących ciał hipotecznych, o p 1
z odnośnych wykazów i  wpisania o y . ■
w stanie wolnym od ciężarów hipotecznych  
do pierwszego oddziału karty stanu m ją 
tKowego kolejowej księgi hipotecznej 
pierwszej węgier. galic. kolei utworzonej 
wzywa niniejszym edyktem_ w  m ysi g. 
powołanej u*1- —

Rozmaite obwieszczenia.

u- P., dochodzenie w celu wypośrodkowania' polu podaje do powszechnej wiadomości te
(rozpoznania) gruntów kolejowych, wyłąeze- Ołeksa Muzyka z Dołzanki za marnotrawcę ; 
ma tychże » ” • ' • 1 '  ̂ —

W y k a z
panujących w kraju chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podstawie 

sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych do d. 17. sierpnia 1891.
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P o w i a t

B r z  e ża n y 
J a w o r ó w  
M o ś c i s k a  
R o h a t y n  
Rz e s z ó w  
S a m b o r  
T r e m b o w l a l  
Z b a r a ż

M i e j s c o w o ś ć

H o r o d  e n k a  
K o l b u s z o w a  
L i s k o 
N i s k o  
N o w y  S ą c z  
P o d h a j c e  
P r z e m y  ślanyl 
S a n o k  1 
S t r y j  
T u r k a

Kozówka.
Przyłbice.
Rudniki, Tułkowice.
Kozówka.
Drabinianki.
Rogoźno.
Czarnołozy, Słobódka strusowska. 
Berezowica mała.

J a w o r ó w
L i m a n o w a
L w ó w
P r z e m y ś l
R o h a t y n
R u d k i
S a m b o r
Stanisław ów
Z ł o c z ó w
B o c h n i a
B r z e s k o
C h r z a n ó w
C z o r t k ó w
D ą b r o w a

J a s ł o
Mi  e l e c
N i s k o
N o w y  T a r
P i l z n o
R z e s z ó w
T a r n ó w

Czerniatyn.
Wilcza Wola.
Łuna wica.
Maziarnia.
Krasne potockie.
Małowody.
Łahodów.
Bidacz ad Rymanów.
Sokołów, Stryj.
Butla, Kri we, Wysocko wyżnę.
Cbocin, Hruszowice.
Wysokie.
Horbacze, Leśniowice, Sieciechów. 
Kniażyce, Tyszkowice, Żurawica. 
Ujazd.
Łazanówka ad Koniuszki. 
Kornalowice.
Jezupol, Kołodziejówka,
Kabarowce.

K o ł o m y j a
P i l z n o
P r z e m y ś l

B i a ł a  
B u c z a c z 
C i e s z a n ó w

D o l i n a

D r o h o b y c z

G r ó d e k
J a r o s ł a w

K r a k ó w  
L i s k o 
M o ś c i s k a

P o d h a j c e
P r z e m y ś l
R u d k i
S a m b o r

S a n o k  
S t a r e  miasto 
S t r y j

T u r k a
Ź y d a c z ó w

Barczków, Dąbrowa. Grobla.
Przybysławice, Zdarzec ad Zabawa.
Bobrek, Chełmek.
Zalesie.
Ćwików, Demblin, Gorzyce, Grady, Mieehowice ma­

łe, Hubeniee, Otfinów, Piłem  żelich., Grochowi­
ska ad Radgoszcz, Skrzynka, Świebodzin, Szy- 
monowice ad Wietrzychowice, Wojcina, Zabrnie, 
Zdźary.

Sowina.
Podole, Rożniaty.
Cholewiana góra, Jata.
D ział, Tylmanowa.
Błaszkowa, Bielowy.
Trzciana.
Gdów, Komorów, Swierczków, Szynwald, Trzemesna 

Zalasowa. __________________
Akreszory.
Jodłowa.
Buszkowice.

Komorowi ce, Straconka.
Puszkary ad Pielawa.
Oleszyce miasto, Oleszyce stare, Polanka ad Za­

pałów.
Bolechćw, Cisów, Jammersthal ad Polanica, W oło­

ska wieś.
Dobro wlany, Dobrohostów, Krynica, Manaster liszn., 

Opary, Stanyla, Tustanowiee.
Mielniki ad Rodatycze.
Jarosław, Radymno, Skołoszów, Sośnica, Świętej 

Tuczapy.
Zwierzyniec.
Żerni ca wyżną.
Bojowice, Husaków, Plebanki ad Sądowa Wisznia,! 

Sądowa Wisznia.
Litwinów, Uhrynów.
Cyków, Chodnowice, Chwaplice, Popowice, Przemyśl
Koniuszki tuligł.
Bukowa, Dorożów j/dolny, Horodyszcze, Lutowiska. 

Mistkowice, Sąsiadowice, Wołoszcza, Zady ad Wo- 
łoszcza.

Wujskie.
Chyrów.
Jamielnica, Korczyn rustykalny, Kruszelnica szlach. 

Lisiatycze, Międzybrody, Stynawa wyżną, Syno- 
wódzko wyżnę, Synowódzko niżne, Truchanów.

Jabłonka niżna, Iinik.
Balicze zarz., Drohowyźe,5: Izydorówka, Korczyn ad' 

Lachowice, Podbereże, Sulatycze, Ujście, W ołe 
niów .Źurawno Żydaczów.

Z c. k. Namiestnictwa.

L. 10119. (5296) |
C .k. Sąd obwodowy w Tarnopolu jako ',, ■rum. 1

~ jj ustawy wszystkich tych, którzyby firm spółkowych firmę S s y - »
żądanem przeniesieniem gruntów kolejowych h  g tJ nłłolz i Izrael Hafner dzierżą .

wykazu hipotecznego tejże kolei żelaznej, rn . . j)zwiniaczce z siedzibą w Mi |
względnie dopisaniem do gruntów stanowią- p ro p iM g  w3pó me podpisywać będą.
cych własność prywatną a na przełożenie nicy, % l g  lipea 1891. 
i  korrekcyę dróg i  młynówki użytych, czuli iarnopo ,
się pokrzywdzonymi, iżby się z roszczenia­
mi swemi pisem nie lub ustnie do Sądu tu-

L. 1786. (5292)
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 

Jaśle poleca wpisanie do rejestru dla firm 
pojedyńczych handlowych firmy Naftali Bo- 
dner, której używa jako właściciel destylarni 
nafty w Ropicy polskiej.

Jasło, dnia 22 kwietnia 1891.

L. 27941. (5386 1— 3)
C. k. Sąd krajowy we Lwowie ogła­

sza, że do tegoż sądu dnia 16 lipea 1891 
do 1. 27941 wniósł A dolf Tauletz przeciw 
Jakóbowi Gnuss, Michałowi Gnuss, Marci­
nowi Gnuss, Wojciechowi Gnuss, Teresie 
Gnuss, Wiktoryi Gnuss i masie spadkowej 
ś. p. Michała Mykity pozew o uznanie i in- 
tabulacyę prawa własności do zapisanych w 
poz. 1 —4 i w poz. 15 karty B. wyk. hip. 
207 III dziel. 39/40 części realności 1. k. 
267%  we Lwowie z pn., na który to po­
zew wyznaczono dziewięćdziesięciodniowy 
termin do wniesienia pisemnej obrony.

Gdy miejsce pozwanych Jakóba, Mi­
chała, Marcina, Wojciecha, Teresy i W i­
ktoryi Gnussów, względnie ich spadkobier­
ców i spadkobierców śp. Michała Mykity nie 
jest wiadome, został dla nich adwokat dr.

Sołowij kuratorem, a tegoż zastępcą adw. 
dr. Paździera mianowany.

Wzywa się zatem powyższe osoby, aby 
do swojej obrony służące środki ustanowio­
nemu kuratorowi dostarczyły lub i6ż innego 
zastępcę sobie obrały i tegoż sądowi wy­
m ieniły, gdyż inaczej ze zaniedbania wyni­
knąć mogące następstwa szkodliwe same
sobie przypiszą. .

Lwów, dnia 1 sierpnia 1891.

L. 3112. ~ (5297 1— 3)
C. k. Sąd powiatowy wzywa Józefę z 

Gregorczyków Żelechowską, której miejsce 
pobytu nieznane, aby w przeciągu roku zgło­
siła  się w tym Sądzie do spadku po Józefie 
Gregorczyku, zmarłym 24 lutego 1889 i po 
Jędrzeju Gregorczyku zmarłym 20 stycznia 
1890 bez pozostawienia rozporządzeń" osta­
tniej w o li, gdyż inaczej przeprowadzi 
się postępowanie spadkowe z jej kuratorem 
Walerym Krawczyńskim z Krzeszowic i ze 
zgłaszającymi się spadkobiercami.

Krzeszowice, dnia 4 sierpnia 1891.



L. 37195 (5283 8 -  3)
C. Sąd powiatowy delegowany dla mia­

sta Lwowa i tegoż przedmieść w sprawach 
cywilnych, oznajmia nieobecnemu Andrzejo 
wi Lefkiemu urzędnikowi banku krajowego 
we Lwowie że w sprawie egzekucyjnej 
Edwarda Grzybowskiego przeciw Andrzejo­
wi Lefkiemu pto 156 zł. aw.j zpn. przeciw 
niemu przez Edwarda Grzybowskiego prośbę 
o intabulacyę prawa zastawu dla sumy 156 
zł. aw. zpn. wniesiono i że prośba ta uchwa­
łą tusądową z dnia 25 lipca 1891 1. 37195 
pomyślnie dla petenta załatwioną została.

Gdy miejsce pobytu Andrzeja Lefkiego 
nie jest wiadomem, ustanawia się dla niego  
kuratorem ad actum dr. Rogalskiego a tegoż 
zastępcą adw. dr. Roińskiego' i powyższą 
uchwałę mianowanemu kuratorowi się do- 
ręeza.

- W zywa się zatem Andrzeja Lefkiego, 
aby ustanowionemu kuratorowi służące do 
swej obrony środki dostarczył lub innego 
zastępcę sobie obrał, gdyż inaczej ze za­
niedbania wyniknąć mogące szkodliwe na­
stępstwa sam sobie przypisać będzie musiał.

Lwów, dnia 25 lipca 1891.

L. 5147 _ _ (5407 2— 3)
Zawiadamia się niewiadomego z życia 

i miejsca pobytu Macieja Hołoty, że Jan 
Hołota wniósł przeciwko niemu pozew de 
praes 17 stycznia 1891 1. 429 o zniesienie 
spółwłasności gospodarstwa gruntowego pod 
lk. 82 w Lackiej, Woli w skutek czego u- 
chwałą z dnia dzisiejszego wyznaczono do 
rozprawy ustnej termin na 21 sierpnia 1891 
o godz. 9 przed południem.

Wzywa się przeto Macieja Hołoty, aby 
bądź przy powyższym terminie stanął i 
obronę wniósł, bądź też ustanowionemu dlań 
kuratorowi Antoniemu Nieehajewiczowi z 
Lackiej W oli potrzebnej informacyi udzielił, 
inaczej skutki zaniedbania tego sam sobie 
przypisać będzie musiał.

C. k. Sąd powiatowy.
Mościska, dnia 4 czerwca 1891.

L. 6947. (5329 2 - 3 )
Niewiadomego z życia i miejsca obe­

cnego pobytu Chaima Judę Hassa ze Soło- 
twiny uwiadamia się, że przeciw niemu 
wniósł Leiba Thau pozew drobiazgowy dnia 
23 lipca 1891 1. 6947, o zapłacenie 15 zł. 
15 et. a. w., na który rozprawę na 11 
września 1891 o godzinie 9 przed południem  
wyznaczono, ustanawiając pozwanemu kura­
tora w osobie tutejszego notaryusza p. Ada­
ma Studzińskiego.

Poleca się tedy pozwanemu, aby do­
starczył kuratorowi potrzebnej informacyi 
lub też oznajmił Sądowi innego zastępcę, 
gdyż w braku tego zarządzenia, sam spowo­
duje ewentualne następstwa.

C. k. Sąd powiatowy.
Sołotwina, dnia 25 lipca 1891.

L. 7029. (5321 2 —3)
C. k. Sąd powiatowy w Kolbuszowej 

zawiadamia Michała i Maryannę Pokrywów, 
których obecne miejsce pobytu sądowi nie 
jest znanem, że przeciw mm wnieśli małż. 
Bartłomiej i Maryanna W ojtowiczowie po­
zew z 3 maja 1889 1. 4260 o uznanie ich 
za właścicieli realności objętej wykazem 164 
ks. gr. gm. kat. Wola mócnowska etc. z pn. 
w załatwieniu którego pozew do ustnej roz­
prawy na dzień 15 września 1891 o godzi­
n ie 9 rano wyznaczono, a pozew pierw po­
zwanemu do rąk ustanowionego dlań kura­
tora c. k. notaryusza Lityńskiego, a wtóro- 
pozwanej do rąk ustanowionego dla niej ku­
ratora p. Aleksandra Kohlańskiego doręczono.

Jest więc rzeczą pozwanych, aby usta­
nowionemu dla nich kuratorowi środki o- 
brony udzielili lub innego zastępcę prawne­
go sobie wybrali.

Kolbuszowa, dnia 12 lipca 1891.

L. 7934. (5317 2 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Bochni zawia­

damia niewiadomego z miejsca pobytu Jana 
Pieca, iż przeciw niemu wniosła Agnieszka 
Ziembowa z Rzezawy pozew drobiazgowy o 
25 zł., że termin do rozprawy "drobiazgowej 
na dzień 25 września 1891 o godzinie 9 ra­
no wyznaczono i kuratorem dlań adwokata 
dra Jędrzeja Wcisłę ustanowiono.

Bochnia, dnia 10 lipca 1891.

L. 8178. (5316 2 — 3)
C. k. Sąd powiatowy w Bochni zawia­

damia niewiadomego z miejsca pobytu Otto­
na Kotschi, iż przeciw niemu wniósł Moj­
żesz Jakób Kempler pozew drobiazgowy o 
38 zł. 17 ct. i że termin do rozprawy dro­
biazgowej na dzień 25 września 1891 o go­
dzinie 9 rano wyznaczono i kuratorem dlań 
adw. dra Jędrzeja W cisłę z Bochni ustano­
wiono,

Bochnia, dnia 24 lipca 1891.

ciw niemu pozew o własność ciała hipote­
cznego, wykazem hipot. 1. 19 księgi grun­
towej gminy kat. Krowica sama objętego, że 
termin do rozprawy ustnej na dzień 30 
września 1891 o godzinie 9 rano wyznaczo­
ny został, i że dla niego p. Kapko c. k. no- 
taryusz w Lubaczowie kuratorem ustano­
wiony został.

Wzywa się więc Mateusza Robaka, aby 
ustanowionemu kuratorowi środki do obrony 
jego praw służyć mogące, -wcześnie podał, 
lub innego pełnomocnika sądowi wskazał, 
inaczej bowiem złe skutki z tego zaniedba­
nia wyniknąć mogące, sobie przypisać bę­
dzie musiał.

C. k. Sąd powiatowy.
Lubaczów, dnia 10 lipca 1891.

L. 19022. (5201 1 - 3 )
C. k. Sąd krajowy w Krakowie w spra­

wie dyrekcyi Towarzystwa zaliczkowego w 
Brzesku przeciw Janowi Kozuborskiemu i 
spól. pto 109 zł., dla niewiadomych z miej­
sca pobytu W incentego Wawrykiewicza i 
Kaspra Smagowicza ustanawia kuratora w 
osobie p. adw. dra Gunkiewicza z substy- 
tucyą p. adw. dra Szalaya i doręcza kura­
torowi nakazy zapłaty z dnia 12 czerwca 
1891, 1. 15.481, wzywając pozwanych, aby 
ustanowionemu dla nich kuratorowi udzielili 
ze swej strojjy dowodów, albo też innego 
pełnomocnika Sądowi przedstawili.

Kraków, dnia 22 lipca 1891.

L. 6976. (5195 1— 3)
C. k. Sąd krajowy dla spraw cywil­

nych w Krakowie podaje do publicznej w ia­
domości, że na żądanie Szczepana K łosow ­
skiego wdrożonem zostaje postępowanie amor­
tyzacyjne, celem umorzenia zagubioaej we 
• iług jego podania policy przez Towarzystwo 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie dnia 
1 marca 1887 do P. Nr 17 155 wystawio­
nej, ubezpieczającej na rzecz okaziciela po­
licy sumę 1000 zł. wa. na wypadek śmierci 
zabezpieczonego Szczepana Kłosowskiego i 
wzywa wszystkich, którzyby sobie do tej 
policy prawa rościli, aby takowe w prz - 
ciągu jednego roku, sześciu tygodni i trzech 
dni od dnia ogłoszenia edykta przed tut. 
Sądem tem pewniej wykazali,‘ ile ze po bez 
skutecznym upływie tego terminu powyższa 
polica na ponowne żądanie Szczepana K ło­
sowskiego za umorzoną uznaną zostanie.

K aków, dnia 20 marca 1891.

L. 19485. (5199 1 - 3 )
C -Sąd krajowy w Krakowie zawia­

damia Ott.ylię i Roberta małżonków Groe 
gerów z miejsca pobytu niewiadomych, że 
przeciw tymże na skutek pozwu de praes 
H) lipca 189 i 1. 18 320 wniesionego przez 
Mulę Bertram wydane tut. sąd nakazy za­
płaty z dnia 10 lipca 1891 1. 13320 o za­
płacenie sumy wekslowej 1326 zł. 50 ct. do­
ręczono dla tychże ustanowionemu kurato­
rowi drowi Staniszewskiemu ze substytucją 
dra 01e«rskiego adwokata w Krakowie i po­
leca tymże, aby ustanowionemu kuratorowi 
środnów do obrony dostarczyli, lun też tu­
tejszemu sądowi innego pełnomocnika sw-go  
przedstawili, w przeciwnym razie skutki z 
zaniedbania sarni sobie przypiszą.

Kraków, dnia 24 lipca 1891.

L. 7076 (5223 1 - 3 )
C. k. Sąd obwodowy w Kołomyi, jako 

handlowy wzywa każdego, ktoby prima we­
ksel z daty Ottynia dnia 16 czerwca 1881 na 
sumę 400 zł. aw. opiewający, za trzy mie­
siące od daty płatny, na zlecenie własne 
przez Samuela Rosenkranz i Jakóba Mai- 
bach jako akceptantów a przez Jakóba Sil- 
berherza jako wystawiciela podpisany z adre­
sem LSamuel Rosenkranz i Jakób Maj bach 
w Ottynii płatny w Kołomyi posiadał, ażeby 
go tem pewniej do dni 45 Sądowi przedło­
żył, gdyż po bezskutecznym upływie tego 
czasu weksel ten za umorzony uznany zo­
stanie.

Kołomyja, 22 czerwca 1891.

L. 18087. (5198 1— 3)
O. k. Sąd krajowy dla spraw cywil­

nych w Krakowie na żądanie Maryi Sper- 
li.-h zarządza postępowanie amortyzacyjne 
co do 6 losów m. Krakowa Nr. 57721, 59807, 
59808, 59810, 59811, 59812 po 20 zł. opie­
wających rzekomo dnia 20 maja 1891. jej 
skiadzionych i wzywa posiadaczy powyż­
szych losów, ażeby w przeciągu jednego roku, 
sześciu tygodni i trzech dni, licząc od dnia 
ich rzeczywistej płatności z niemi w tutej 
szym Sądzie się zgłosili, gdyż w razie prze­
ciwnym na ponowne żądanie Maryi Sper- 
Jich takowe za umorzone uzoane zostaną. 

Kraków, dnia 10 lipea 1891.

L. 4838. (5366 2 - 3 )
Zawiadamia się z miejsca pobytu nie­

wiadomego Mateusza Robaka także Chrobaka, 
ie  Frydryk Schlamb wniósł w Sądzie tutej­
szym dnia 3 czerwca 1891 do 1. 4838 prze­

; L. 16636 , (5193 1 - 3 )
G. k. Sąd krajowy zarządzając na proś­

bę Sabiny Schopf postępowanie celem umo­
rzenia książeczki udziałowej Towarzystwa 
Wzajemnego kredytu w Krakowie nr. 520 
na 120 zł. opiewającej na imię Sabiny 
Schopf wystawionej! wedle twierdzenia pro­

szącej zagubionej, wzywa każdego, ktoby tę |  
książeczkę posiadał, aby ją w przeciągu roku 
od ostatniego ogłoszenia okazał, ile że w 
razie przeciwnym takowa uważaną będzie za 
pozbawioną wszelkiej mocy a wspomniane 
Towarzystwo temuż posiadaczowi na pod­
stawie owej książeczki nie będzie odpowie- 
dzialnem.

Kraków, 26 czerwca 1891.

Doniesienia prywatne.

Panienki lub uczniowie gimnazyaln.
znajdą umieszczenie, dobry wikt, również lekeye na 
fortepianie u wdowy po profesorze gimn. — Bliższa 
wiadomość w Ekspedycyi Gazety Lwowskiej. 5310

2  O l e a n d r y  do sprzedania plac 
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Proszę czytać!
Anonse (ogłoszenia) w sprawach han­
dlowych, przemysłowych, zawodów wy­
zwolonych, artystycznych jakoteż w  spra­
wach osobisto-ekonom., w ogóle wszel­
kie anonse uskutecznia w dziennikach 
po cenach uprzywilejowanych na rzecz 
stron bardzo korzystnie i dogodnie spe- 
cyalna dziennikarska ajeneya anonsów

„IMPRE3SA“ we Lwowie.
N. B. Niektórzy myślą, ze ąjeneya może dro­

żej za anonse bierze od redakcyi, to by nie miało 
sensu (K.) 5415

Ajeneya „Impressa“ może każdego zadowol- 
nió pod względem anonsów (A. E.)

Ta „Impressa“ oryginalną jest — zawsze ją 
jak najlepiej polecam znajomym (D W.)

Tak korzystną rzeczą było dla mnie, że się 
udałem do Szan „Impressy- celem inserowania, że 
gdybym mógł, tobym wszystkim ludziom o tem po­
wiedział i radził, z wd«ięeznośei dla itd. (T. R. L.)
Wystarczający adres: Ajeneya „Impressa Lwów

Dom bankowy 
i kantor wymiany

M. KLARFELD
Lwów, ul. Hetmańska I. 6,

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe i monety po kursie dzien­

nym bez doliczenia prowizji.
Zlecenia z prowincji uskutecznia się 

bezzwłocznie. 5024”

U 8480 (5391 1
Ogłoszenie konkursu.

Na posadę kierownika miejskiego za­
kładu gazowego urządzonego na wyrób gazu 
z odpadków nafty, którato fabrykacja jak i 
oświetlenie we własnym zarządzie się pro 
wadzą, rozpisuje się konkurs do 5 września 
1891 roku.

Posada ta, z którą połączone są nastę­
pujące emolumenta: płaca roczna 800 z ł ,  
wolne pomiesekanie o czterech pokojach i 
kuchni, bezpłatny opał i bezpłatne oświe­
tlenie gazowe, nadaną będzie na rok jeden 
prowizorycznie.

O posadę tę ubiegać się mogą tylko 
chemicy, którzy ukończyli szkołę politech­
niczną.

Podania odpowiedniemi świadectwami 
zaopatrzone, mają być do Magistratu adre­
sowane.

Magistrat kroi. miasta
Stanisławowa, dnia 16 sierpnia 1891!

J. Jaegermann.

W alne zgromadzenie 
Bory sławskiego Towarzystwa dla 

produkcji oleju skalnego
odbędzie się dnia 16-go września b. r. o 
godzinie 7. wieczór w domu p 1. 179 z. m. 

w Drohobyczu.
Uprasza się zatem szan. P. T. Akcyo- 

naryuszów, mających zamiar wziąć udział 
w tera zgromadzeniu, aby stosowne do myśli 
§. 10 statutu, raczyli złożyć swe akcje przy 

kasie tegoż towarzystwa w Drohobyczu.
. P o r z ą d e k ,  d z i e n n y  : >

1) Sprawozdanie rady zawiadowczej’ o 
stanie przedsiębiorstwa na podstawie zam­
knięcia rachunków od I-go kwietnia 1890 
do 31. marca 1891.

2) Sprawozdanie rewidentów rachun­
kowych i doświadczenie ksiąg i rachunków 
od 1. kwietnia 1889 do 31 marca 1890 i u- 
dzielenie absolutoryum radzie zawiadowczej 
z tego tytułu^

3) Wybór  nowych rewidentów rachun­
kowych dla iprzeglądaniaj rachunków od 1.

j kwietnia 1890 do 31. marca 1891.
Drohobycz, dnia 14. sierpnia 1891.

Rada zawiadowcza.

G ł ó w n y  m a g a z y n  
i fabryka broni myśliwskiej

A. DZIKOWSKIEGO
we Lwowie,

ulica Karola Ludwika, nr. 1. 
wyszczególnione bronzowemi i srebrnemi me­
dalami zasługi i dyplomami przez wys. o. k. 
Ministerstwo handlu za znakomity wyrób broni. 
Przyjmuje wszelkie w zakres ruszni- 
karstwa wchodzące roboty i wykonywa 
takowe z wszelką dokładnością i grun­
towną znajomością, bardzo szybko i po 

cenach umiarkowanych. 5304

Płótna domowe
c z y s t o  n i c i a n e

sztuka 231/, metr. długie 
zł. 8.50, 10 11, 12

z najlepszej przędzy zł. 12, 13 14.
PŁÓTNO na prześcieradła, 165 i 175 ctm. 

szerokie, tAl/a metr. długie zł. 13.50, 
14, 15, 18 (na 6 I ub 7 prześcieradeł)

CHUSTKI do nosa niciane, tuzin zł. 2.40 
3.80, 3.40, ś.

SERWETY stołowe, tuzin zł. 2.40, 2.80, 
3.73, 5.25.

OBRUSY na 6 osób zł. 1.05,1.25,1.65,2.15.
SERWETKI deseri. z frędzlą, tuzin zł. 1.60 

2, 2.80, 3.60.
GARNITURY kawowe kolorowe z 6 ser­

wetkami zł. 2, 3, 3.70, 4.
RĘCZNIKI niciane, tuzin zł. 3, 3.30,4,4.60.
ŚCIERKI płócienne, tuzin 210, 3, 3.60.

poleca handel

JANA RIEDLA
we Lwowie. 4354

5001 (5335 3-

Ogłoszenie lieytaeyi.
-3)

Z Drukami W I, Łozińskiego ul, Czarnieckiego L» dom. Wernera (Zarządca W ładysław J. Weber)

Na mocy uchwały Rady miejskiej z d. 
2 lipca 1891. rozpisuje się niniejszem celem  
wydzierżawienia przysługującego gminie: 

a) prawa propinacyi wódczanej wraz z 
prawem poboru dodatku komunalnego od 
napojów wyskokowych na cały obręb miasta 
Kałornyi, tudzież z prawem poboru opłaty 
krajowej konsuiccyjnej od słodzonych napo­
jów wyskokowych na cały obręb miasta Ko­
łomyi, co do ostatniego także i na obręb ca­
łego powiatu politycznego kełomyjskiego, 
wreszcie z lutrownią miejską.

b) prawa propinacyi piwnej wraz z ko­
munalnym dodatkiem i prawem pcboru o- 
płaty konsumcyjnej krajowej od piwa, na cały 
obręb miasta Kołomyi, co do ostatniego 
także i na obręb całego powiatu polityczne­
go kołomyjskiego
na lat trzy. t. j. na czas od 1 stycznia 1892 
do końca grudnia 1894 publiczna licytacya 
na dzień .16 września 1891 od godziny 9 
rano do 12 w południe.

Jako cenę wywoławczą ustanawia się 
czynsz roczny ryczałtowy w kwocie 90.186 
zł. 16 ct a. w. a to

za przedmiot pod a) 50.750 zł. 50 ct. 
za przedmiot pod b) 39.436 zł. 66 ct. 
Licytować można albo obydwa te przed­

mioty razem, lub też każdy z tych dwu 
przedmiotów osobno, a w pierwszym wypad­
ku nie wymaga się szczegółowego wymie­
nienia czynszu za każdy z tych przedmiotów 
ofiarowanego.

Licytować można ustnie lub też za 
pomocą ofert pisemnych, w każdym jednak 
razie winien licytować chęć mający złożyć 
jako wadyuiu 10 pre, ceny wywoławczej H 
gotówce lub papierach wartościowych, lub 
też w książeczkach kasy oszczędności, i ta­
kowe albo do oferty dołączyć, lub też zło­
żyć do rąk komisyj licytacyjnej.

Oferty pisemne należy wnieść do 11 go­
dziny przed południem w dniu licytacyjny®  
do rąk kom isji licytacyjnej, a publiczne o- 
tw arńe tychże nastąpi zaraz po zamknięciu 
licytacji ustnej.

Wynik tej licytacji zawisł od zatwier­
dzenia Rady miejskiej.

Warunki licytacyjne przejrzane być mo­
gą w tutejszym magistracie w godzinach 
urzędowych.

Magistrat miasta 
Kołomyja, 1 sierpnia 1891.

Zast. burmistrza: Funkenstein.
 »

Papier i  fabryki papieru Fiałkowsk ch.


